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KOSZTY UTRZYMANIA

ROZGRYZANIE KOSZYKÓW
Koszty utrzymania stały się jednym z tematów dnia- Zrozumia

łego zainteresowania, jakie budzą w najszerszych kręgach 

społeczeństwa, nie można w tej chwili zaspokoić w pełni. Nie

dostatek wiarygodnych informacji sprzyja zaś rodzeniu się plo

tek, podejrzeń, nieufności — żywotny temat obrasta dziwacz

nymi nieraz domysłami. Równocześnie, w myśl porozumień, 

rzetelne badanie kosztów utrzymania ma się stać jedną z wy

tycznych do kształtowania płac i świadczeń socjalnych. Jest to 

więc temat ważny. Niestety, też dość zawiły. Pragnąc zbliżyć 

naszym Czytelnikom związane z nim problemy zaprosiliśmy pa

ru specjalistów do udziału w redakcyjnej dyskusji, której celem 

było uzyskanie odpowiedzi na pytania: jaki jest rzeczywisty 

stan badań kosztów utrzymania, co należałoby w nich zmienić, 

jaką rolę może spełniać wskaźnik kosztów utrzymania w poli

tyce kształtowania dochodów, jak go konstruować.

W rozmowie redakcyjnej udział wzięli: KAZIMIERZ RUSINEK - 

wiceprezes Głównego Urzędu Statystycznego, dr JÓZEF MAR

CZAK — z Ośrodka Badawczego przy Zarządzie Głównym 

Związku Zawodowego Pracowników Przemysłu Włókienniczego, 

Odzieżowego i Skórzanego oraz docent dr MAREK OKÓLSKI 

i prof. dr IGOR TIMOFIEJUK - z Wydziału Nauk Ekonomicz

nych Uniwersytetu Warszawskiego. Redakcję reprezentował 

Stanisław Chełstowski.

STANISŁAW CHEŁSTOWSKI: — 
Istnieje duże społeczne zapotrzebo
wanie na wyjaśnienie spraw zwią
zanych z pomiarem kosztów utrzy
mania. Jeśli bowiem wzrostu kosz
tów utrzymania nie udaje się za
trzymać, t'0 opinia publiczna chce 
przynajmniej wiedzieć jaki on rze
czywiście jest. Społeczeństwo nie ma 
zaufania do tego, co dotychczas pu
blikowano z tej dziedziny, a w związ
ku z tym rodzą się tu najrozmaitsze 
nieporozumienia i mity. Trzeba więc 
pokazać, jak złożony jest problem 
badania kosztów, jak trudny i jak 
wiele zależy tu od doboru metodolo
gii, która — jeśli nie jest tramie 
dobrana — nawet najsumienniejsze 
badania może zdyskwalifikować.

Mierzenie kosztów utrzymania 
nabiera obecnie szczególnego sensu 
społecznego i ekonomicznego. Wyni
ki tych pomiarów mają być bowiem 
ważnym ogniwem łączącym politykę 
cen i politykę dochodów. Bez łącz
nika, który by pozwalał sensownie 
kojarzyć te dwa procesy, dotychczas 
rozłączone, nigdy nie będziemy mo
gli ruszyć cen, zawsze spotkamy sie 
tu ze społecznym sprzeciwem. A więc 
i dla polityki społecznej ze wszy
stkimi jej szerokimi implikacjami 
i dla systemu ekonomicznego, pra

widłowe mierzenie kosztów utrzy
mania ma ogromne znaczenie.

KAZIMIERZ RUSINEK: — Pro
ponuję, aby na wstępie naszej dy
skusji wyjaśnić pojęcia: koszty 
utrzymania i wskaźnik kosztów 
utrzymania. Mieszanie tych pojęć 
rodzi wiele nieporozumień. Życzyć 
bowiem trzeba naszemu społeczeń
stwu, aby jego realne koszty utrzy
mania rosły jak najszybciej, ale jed
nocześnie, aby ceny towarów i usług, 
w najgorszym przypadku, rosły 
umiarkowanie.

Wskaźnik kosztów utrzymania jest 
właśnie statystyczną miarą ruchu 
cen, jest względną miarą jedynie 
wpływu zmian cen na wielkość wy
datków określonego koszyka (struk
tury) zakupywanych towarów 
i usług.

IGOR TIMOFIEJUK: — Elemen
tarną, podręcznikową definicję kosz
tów utrzymania zazwyczaj formułuje 
się tak: „Sumę środków pieniężnych, 
jakie jednostka musi wydać w jed
nostce czasu dla zaspokojenia swoich 
potrzeb nazywamy kosztami utrzy
mania”. Za jednostkę, która wydaje 
na ogół przyjmuje się rodzinę, albo 
ściślej — gospodarstwo domowe. Za 
jednostkę czasu z reguły przyjmuje 

się rok, ale można też — inny ok
res. Największy kłopot z pojęciem 
„dla zaspokojenia potrzeb” — bo tu 
od razu powstaje pytanie, jak szero
ko rozumieć potrzeby, które należy 
brać pod uwagę...

MAREK OKÓLSKI: — Na razie 
odłóżmy ten problem, bo sporów na 
temat rozległości potrzeb na pewno 
nie unikniemy w dalszym ciągu dy
skusji...

I. TIMOFIEJUK: — Wskaźnik 
kosztów utrzymania to jest stosunek 
sum wydawanych w dwóch okre
sach, albo w większej liczbie okre
sów — zależnie od tego czy będziemy 
go badali jako wskaźnik jednopod- 
stawowy, czy łańcuchowy. Najzwięź
lej można powiedzieć, że wskaźnik 
kosztów utrzymania to stosunek sum 
wydawanych na zaspokojenie po
trzeb w dwóch różnych okresach.

M. OKÓLSKI: — Ze statystyczne
go punktu widzenia kaszty utrzyma
nia są wypadkową dwóch czynników 
— struktury wydatków i cen. Do tej 
pory ograniczano się głównie do te
go, żeby identyfikować pewną struk
turę wydatków — tak zwany „ko
szyk dóbr i usług” — oraz by pra
widłowo mierzyć ceny, a w przypad

ku wskaźnika kosztów utrzymania 
— ruch cen w ramach poszczegól
nych grup dóbr i usług. Tymczasem, 
moim przynajmniej zdaniem, w sy
tuacji kiedy zachodzą takie procesy 
społeczne, jak pogłębiające różnico
wanie /się dochodów, różnicowanie 
cen i struktur spożycia, trzeba bar
dzo dużą wagę przykładać do różno
rodności konsumpcji w społeczeń
stwie, a więc nie do jakiegoś jed
nego, wyodrębnionego koszyka, tyl
ko do możliwie dobrego zidentyfiko
wania tylu koszyków, ile jest w spo
łeczeństwie wyraźnie różnych modeli 
konsumpcji.

L TIMOFIEJUK: — Zgadzam się, 
że publikowanie jednego, dwóch lub 
trzech wskaźników kosztów utrzy
mania, w tym wskaźnika ogólnokra
jowego, który nie odzwierciedla ko
sztów utrzymania wszystkich grup 
społecznych — to błąd. Jest, oczy
wiście, sprawą do dyskusji jak 
wyodrębnić te różne koszyki i ile 
ich wyodrębnić. Druga kwestia to 
problem właściwego mierzenia ru
chu cen, co wiąże się z właściwym 
wyodrębnianiem dóbr konsumpcyj
nych poddawanych badaniom z ich
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ZNIECZULENIA
Na aptecznych półkach miejscami znowu zaczyna przeświecać 

pustka. Po krótkotrwałej poprawie sytuacji, jaką odczuliśmy w 

pierwszej połowie bieżącego roku, obecnie pacjenci coraz 

częściej wychodzą z aptek z przysłowiowym kwitkiem, bo z nie

zrealizowaną receptą w ręku, która dla chorego człowieka jest 

gorzej niż niczym, gdyż rodzi świadomość, że obiektywnie 

istniejące możliwości ratunku są jednak praktycznie nieosią

galne. Powstaje znów społeczny niepokój i zdenerwowanie.

UCZUCIOM tym nie można od
mówić uzasadnienia, gdyż z 
2082 preparatów wymienionych 

w Urzędowym Spisie Leków około 
czterystu jest sygnowanych adnota
cją „niepełne pokrycie”, a sto — 
„brak całkowity”. W praktyce ozna
cza to, że niemal co czwartego leku 
pacjent nie może dostać w aptece, 
bo te farmaceutyki, które są dostar
czane w niewystarczających ilościach 
idą przede wszystkim do placówek 
lecznictwa zamkniętego dla najcię
żej chorych.

Wśród brakujących są leki nie
zbędne w prawidłowej działalności 
profilaktyczno-leczniczej, nawet ta
kie, których nie ma czym zastąpić. 
Myślę tu o antybiotykach, zwłaszcza 
penicylinie, ponadto notujemy nie
dostatek leków przeciwbólowych 
i znieczulających, psychtropowyeh, 
okulistycznych, hormonalnych i or- 
ganopreparatów, środków przeciw
biegunkowych i przeciwastmatycz- 
nych. Często bez skutku dopytujemy 
się o sole musujące i leki sporyszo
we, brakuje też tak prostych, domo
wych leków jak riwanol, węgiel, spi
rytus kamforowy, olejek terpentyno
wy, czy nawet woda utleniona.

Z trudem dostajemy również naj
prostsze artykuły sanitarne i środki 
opatrunkowe, jak choćby wata i lig
nina, nic dziwnego więc, że coraz 
bardziej natrętne staje się pytanie — 

co się dzieje? Przecież w maju u- 
biegłego roku Prezydium Rządu pod
jęło specjalną uchwałę o poprawie 
zaopatrzenia w leki; zapowiadano 
zwiększenie dostaw surowców z kra
ju i importu dla przemysłu farma
ceutycznego, dodatkowe maszyny, 
urządzenia i modernizację fabryk, 
zniesienie limitów zatrudnienia, li
kwidację eksportu leków, których 
brakuje w kraju i dodatkowe zakupy 
koniecznych farmaceutyków zagra
nicą. Decyzje te miały w efekcie 
przynieść wyraźne i stałe zwiększa
nie się ilości leków na aptecznych 
półkach.

Spróbujmy więc przyjrzeć się bli
żej realizacji wspomnianej uchwały 
na przykładzie Warszawskich Zakła
dów Farmaceutycznych „Polfa”, bo 
na Karolkowej, jak w soczewce sku
piły się wszystkie problemy krajo
wego dostawcy leków.

Papierowe decyzje

W WZF „Polfa” majowa uchwała 
Prezydium Rządu miała spowodo
wać potrójne działania. Po pierwsze 
— intensyfikację produkcji goto
wych form leków, po drugie — toż 
samo w odniesieniu do syntez far
maceutycznych i po trzecie — budo
wę nowej kotłowni. To ostatnie 
brzmi może jak dysonans, ale zna

czenie tej kwestii wyjaśni się za 
chwilę.

Efektem podjętych decyzji miało 
być zwiększenie wartości produkcji 
w roku bieżącym o 116 min zł, a w 
1981 r. o dalsze 370 min, co razem 
czyni kwotę blisko pół miliarda zło
tych. Jeżeli przypomnę, że według 
szacunków rozziew między potrze
bami na leki, a możliwościami ich 
zaspokojenia jest oceniany obecnie 
wartościowo na 2 miliardy zł poda
na wyżej wielkość nabiera swojej 
wymowy.

Aby przyjęty zgodnie z uchwałą 
prograni zrealizować konieczne było 
zwiększenie zatrudnienia i przepro
wadzenie inwestycji o charakterze 
modernizacyjnym. Jak dotąd, udało 
się tylko to pierwsze.

Zakłady zwiększyły liczbę pra
cowników do nakreślonego przez sie
bie poziomu potrzeb, co na trudnym, 
warszawskim rynku pracy należy 
uznać za sukces. Jednocześnie, dzię
ki zabiegom organizacyjnym, pełne
mu zaopatrzeniu w surowce, zmia
nom w regulaminach premiowania 
i innym działaniom poprawiło się 
wykorzystanie nominalnego czasu 
pracy. M.in. zmalała o ok. 20 proc, 
absencja chorobowa, czego nie wią
załbym wyłącznie z zapewnieniem 
pełnej obsady w przychodni przy
zakładowej.

Efekty produkcyjne Zakładów 
wzrosły, nie w takim jednak stop
niu, by planowany przyrost warto
ści 116 min zł mógł być osiągnięty. 
Obecnie dług WZF wobec „Cefarmu" 
w strukturze asortymentowej — tak 
przecież niezmiernie ważnej — wy
nosi około 35 min zł. Mówiąc naj
krócej — z obecnego potencjału pro
dukcyjnego i ludzi wyciśnięto wła
ściwie wszystko. Pozostała już tylko

DOKOŃCZENIE NA STR. 2 Nowoczesnych maszyn „bottle pack" mamy w kraju zdecydowanie za mało. Przy jednej z nich zainstalowanej 
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możliwość przywrócenia trzeciej 
zmiany, ale operacja taka może być 
odrzucona przez kobiecą w większo
ści załogę, a jeżeli nawet zostałaby 
zaakceptowana, to na krótko i przy 
znacznie wyższym niż dotąd wyna
gradzaniu pracy nocnej. Tymczasem 
przed inwestycjami modernizacyjny
mi, które Jedynie mogłyby zwię
kszyć możliwości produkcyjne WZF 
na długą metę praktycznie pali się 
nadal czerwone światło.

Intensyfikacja produkcji goto
wych leków — chodzi tu głównie o 
preparaty witaminowe — w przeło
żeniu na język praktycznych dzia
łań oznacza konieczność sprowadze
nia i zainstalowania automatycz
nych linii do pakowania drażetek 
i tabletek. Zakłady dostały wpraw
dzie limit na import w planowanej 
wysokości 11,3 min zł dew. (łącznie 
modernizacja miała kosztować 
238 min zł, w tym 62,5 w robotach 
budowlano-montażowych), ale jest 
to typowa papierowa decyzja, któ
ra umożliwia jedynie wszczęcie sta
rań o zakup. Zamówienia zostały o- 
czywiście złożone w zjednoczeniu, 
ale na dziś zakontraktowano maszy
ny i urządzenia wartości 6,4 min zł 
dew., bo szukano możliwości kredy
towych. Nawet kredyt wymaga je
dnak wpłacenia pewnej zaliczki, 
więc włoska firma „Famar”, która 
jeszcze w lipcu miała przysłać owe 
automatyczne linie do pakowania nie 
dostarczyła dotąd nic, bo żywej go
tówki dla zaspokojenia potrzeb Za
kładów dotąd nie znaleziono. Linie 
może przyjdą pod koniec roku, ale 
opóźnienie w efektach produkcyj
nych stąd wynikające będzie wyno
siło chyba więcej niż sześć miesięcy, 
gdyż pierwotny termin dostawy 
przypadał na przerwę remontową w 
fabryce, co znacznie przyspieszało 
montaż nowych urządzeń.

Sprawa montażu linii i urucho
mienia syntez farmaceutycznych stoi 
praktycznie w miejscu. Wyłączono 
ją już z trybu działań wynikających 
z majowej uchwały Prezydium Rzą
du, zaliczając do tzw. inwestycji 
szybkorentujących realizowanych z 
mocy innych przepisów, co w tym 
przypadku oznacza przesunięcie efe
któw o co najmniej dwa lata. Tu 
muszę dodać, że ten zabieg inwesty- 
cyjno-modemizacyjny był w pełni 
przygotowany i przyniósłby zmniej
szenie wolnodewizowego importu o 
9,5 min zł dew. rocznie, ale zabrakło 
limitu na roboty budowlano-monta
żowe w wysokości 12,5 min zł.

Wreszcie sprawa kotłowni. Obec
nie zakłady na Karolkowej korzy
stają z kotłowni miejskiej, która do
słownie robi bokami i kilka lat te
mu winna być wyłączona z eksplo
atacji. Pociągnie może jeszcze rok, 
może dwa lata. Na zaadaptowanie 
niedalekiej kotłowni „Fotonu”, do 
czego zakłady również się przygoto-

BEZ
ZNIECZULENIA

Nawet trojenie załogi nie zastąpi automatycznych linii Fot. S. ZUBCZEWSKI

wały, ciągle brakuje zdolności prze
robowych, a roboty powinny zacząć 
się bezzwłocznie jeżeli mają zmie
ścić się w czasie przewidywanej 
działalności kotłowni SPEC. Dodać 
warto, że nowa kotłownia zasiliłaby 
nie tylko „Polfę”, ale również kilku 
innych przemysłowych sąsiadów.

Syntezą sytuacji budowlanej jest 
fakt, że zakłady na Karolkowej w o- 
góle nie znalazły się w planie inwe
stycyjnym resortu na ten rok. Nie 
zapewniono im również 6 min zło
tych potrzebnych na zainstalowanie 
wspomnianych przed chwilą, już za
kontraktowanych linii z Włoch.

Na razie równia pochyła
Przez okulary Zjednoczenia „Pol

fa” obraz bardzo trudnej, obecnej 

sytuacji rysuje się jeszcze ostrzej. 
Uchwała Prezydium Rządu została 
wykonana tylko w części dotyczącej 
importu surowców, półfabrykatów 
i opakowań i tylko w ubiegłym ro
ku. W tym roku na wspomniany 
import zjednoczenie dostało limit w 
wysokości 350 min zł dew., który 
byłby wystarczający, gdyby nie był 
— co przedstawiłem wyżej — papie
rowy. W rezultacie do dziś zakont
raktowano surowce jedynie za 
216 min, a mamy już połowę pierw
szego miesiąca IV kwartału, zaś do
stawa nie następuje w dniu podpi
sania umowy. Po prostu brakuje ży
wej gotówki, „Polfa” potrzebuje w 
IV kwartale 46 min zł dew. — Bank 
Handlowy obiecuje sukcesywnie za
pewnić 8 min w październiku, przy
szłość jest niewiadoma.

Na import maszyn I urządzeń 
uchwała przewidywała 92,3 min zł 
dew., co jednak szybko skorygowa
no do kwoty ok. 85 min. W ubiegłym 
roku zdołano wysupłać 31,2 min, na 
ten rok początkowo przyznano 
54 min zł dew., po czym limit ten w 
sierpniu został obniżony do 13,7 min, 
a następnie we wrześniu podniesio
ny do 22,4 min, bo na 52,6 zł dew. 
zawarto już kontrakty. Tyle, że znów 
jest to limit, a nie pieniądze, więc 
do dziś przyszły maszyny wartości 
11.5 min, a przyszłość jest również 
mglista.

W reszcie niedewizowe złotówki na 
inwestycje modernizacyjne. W 
uchwale przewidziano wydatkowa
nie 2,6 mld zł, w tym około 20 proc., 
bo 584 min zł, w robotach budowla
no-montażowych. W 1979 r. rozpo

częto realizacji; zadań wartych 
980 min o podobnym udziale procen
towym robót budowlano-montażo
wych. W bieżącym roku kontynuo
wano jedynie rozpoczęte prace, a 
i tak nie zostaną one zakończone w 
całości, inwestycje wartości około 
300 min zł „poślizgną się” na lata 
następne. Muszę przypomnieć, że ca
łość środków inwestycyjnych i' im
portowych przewidziana w uchwale 
miała być wydana i spożytkowana 
w latach 79—80, najpóźniej w przy
szłym roku dając już pełen efekt 
produkcyjny.

W tej sytuacji zadziwić może fakt, 
że zarówno w roku ubiegłym, jak 
i według przewidywań w bieżącym 
wartościowy plan dostaw „Polfy” 
przewidziany w uchwale zostanie 
wykonany nawet z nadwyżką. Ale 
to się tłumaczy dość łatwo.

Po pierwsze — cały wysiłek in
westycyjny został skierowany na te 
wycinki przemysłu, które dają bez
pośredni efekt produkcyjny, a cię
cia dotknęły zaplecza zakładów, jak 
choćby wspomniana kotłownia na 
Karolkowej czy magazyny w zakła
dach w Stargardzie Gdańskim. Jest 
to w moim przekonaniu typowy rzut 
na taśmę, po którym zawodnik pa
da za metą, gdyż bez harmonijnego 
rozwoju zaplecza zakład dostaje kon
wulsji albo truje środowisko, jak to 
najpewniej będzie w Grodzisku Ma
zowieckim, gdzie zabraknie oczysz
czalni.

Po drugie — mamy tu jak na dło
ni mylący charakter wskaźnika war
tościowego, bo plan asortymentowy 
nie zostanie wykonany, nawet jeśli 
znajdzie się dziś brakujące 46 min zł 
dew. i niektórych leków dalej nie 
będzie w aptekach. Aby ostatecznie 
wyjaśnić, jakie znaczenie_ dla oceny 
produkcji leków może mieć7 wskaź
nik wartościowy dodam już tylko, że 
obliczenia wykonane przez resort 
zdrowia wykazały, iż średnioroczny 
przyrost wartościowy produkcji o 
14 proc, jakim chlubił się przemysł 
farmaceutyczny, oznaczał jedynie 
3 proc, zwiększenie wytwarzania w 
ujęciu rzeczowym, a po uwzględnie
niu poprawki wynikającej ze wzro
stu liczby Polaków zaledwie 1 proc, 
przyrostu zużycia leków na 1 mie
szkańca naszego kraju.

Najbliższe lata...
...wcale nie będą łatwe. Wprawdzie 

w ostatnich dniach resort chemii 
podjął operatywną decyzję, że prze
mysł farmaceutyczny będzie rozli
czany w IV kwartale wyłącznie z 
asortymentowego wykonania planu, 
a wskaźnik wartościowy pójdzie w 
kąt, ale z próżnego i Salomon nie 
naleje. Co nie oznacza, że zmianę sy
stemu ekonomiczno-finansowego w 
„Polfie” — przewidzianą zresztą ró
wnież w majowej uchwale Prezy
dium Rządu — można odwlekać da
lej. Zjednoczenie opracowało już roz

sądny — jak mnie zapewniano — 
i uwzględniający interesy społeczne 
projekt systemu rozliczeń,' ale spra
wa na parę miesięcy utknęła w, biur
kach Komisji Planowania, a kiedy 
wróciła z uwagami autorzy nie mo
gli poznać własnego dzieła. We wrze
śniu jednak atmosfera ponoć wyraź
nie się zmieniła, co dobrze rokuje w 
sferze formalnej.

Przede wszystkim jednak trzeba 
mieć armaty, a potykamy się tutaj 
nie tylko o importowe kłody. Przed 
kilkunastoma dniami „Polfa” dowie
działa się, że zabraknie dla niej mą
ki ziemniaczanej — surowca niezbę
dnego do produkcji wielu leków — 
bo jest nieurodzaj ziemniaków, któ
re są przeznaczane przede wszystkim 
do konsumpcji. „Polfie” brakuje np. 
laktozy, która tysiącami litrów pły
nie z mleczarni do ścieków w postaci 
serwatki. Przemysłowi farmaceu
tycznemu brakuje nieraz również in
nych surowców wytwarzanych w 
kraju, mimo że jego potrzeby są za
spokajane przez kontrahentów rze
czywiście w pierwszej kolejności. 
Ale inne zjednoczenia chemiczne są 
w sytuacji importowej gorszej od 
„Polfy”, a kiedy zabraknie choćby 
jednego składnika staje cała linia 
wytwarzająca potrzebny farmacji 
surowiec.

Doprowadzenie dostaw leków do 
poziomu zgodnego z oczekiwaniami 
społeczeństwa wymaga więc całego 
kompleksu głęboko sięgających-dzia
łań. Ich rodzaj i zasięg wynika lo
gicznie z tego, co przed chwilą na
pisałem, a. sedno sprawy tkwi w tym, 
by były to działania rzeczywiste, a 
nie pozorne i możliwie szybko przy- 
niośły efekty. Tu z pewnym zado
woleniem należy odnotować pomysł, 
aby „Polfie” przekazać niektóre 
wstrzymane ostatnio inwestycje do 
adaptacji i wykończenia. Oby tylko 
przy okazji rachunek ekonomiczny 
nie został pogwałcony.

Ten rachunek ekonomiczny musi 
być uwzględniony w nowym syste
mie rozliczeń przemysłu farmaceu
tycznego, ale w sposób nie powodu
jący produkcyjnych wynaturzeń, 
gwarantujący przede wszystkim 
ochronę interesów. społeczeństwa. 
Sądzę, że nie obejdzie się bez upo
rządkowania cen leków, bo trudno 
na dłuższą metę utrzymywać sytu
ację, w której w wielu przypadkach 
cena medykamentu nie pokrywa na
wet kosztu opakowania, co przemysł 
natychmiast odbija sobie nowo 
wprowadzonymi. specyfikami, przy 
których akumulacja przekracza gra
nice rozsądku. Nie wiem, jak mają 
wyglądać szczegółowe rozwiązania 
jestem natomiast przekonany nie
zbicie, że mogą one stać się dodat
kowym bodźcem dla poprawy sytu
acji w aptekach, a jednocześnie spo
wodować, że leki będą dostępne dla 
każdej kieszeni również na dzień 
przed pierwszym.

STEFAN ANCEREWICZ

w ubiegłym tygodniu

w kraju misji do Spraw Reformy Gospodar
czej, zalecając rozszerzenie jej skła
du o przedstawicieli załóg robotni
czych, działaczy gospodarczych z 
przedsiębiorstw i zjednoczeń oraz 
przedstawicieli świata nauki.

© SYTUACJA SPOŁECZNO-PO
LITYCZNA I GOSPODARCZA 
KRAJU, możliwości i warunki 
przezwyciężenia obecnych trudności 
są tematem obrad komitetów woje
wódzkich PZPR i wojewódzkich 
narad aktywu partyjno-gospodarcze- 
go. W Komitecie Centralnym w 
Warszawie odbyły się narady se
kretarzy KW PZPR zajmujących 
się sprawami ekonomicznymi i 
sprawami rolnictwa.

O I SEKRETARZ KC PZPR 
Stanisław Kania będąc w Szczeci
nie na wojewódzkiej naradzie akty
wu partyjno-gospodarczego (10.X.) 
uczestniczył także w zebraniu Od
działowej Organizacji Partyjnej 
Mechanizmów Okrętowych z u- 
działem przedstawicieli innych od
działowych organizacji partyjnych 
Stoczni Szczecińskiej im. A. War- 
skiego oraz spotkał się z prezydium 
Międzyzakładowej Komisji Robot
niczej. Na spotkaniu tym mówiono 
m. in. o działalności NSZZ „Soli
darność”.

® RADZIECKA DELEGACJA 
GOSPODARCZA przeprowadziła
rozmowy w Urzędzie Rady Mini
strów oraz w Komisji Planowania 
nt. węzłowych problemów współ
pracy gospodarczej i naukowo-tech
nicznej między Polską i ZSRR oraz 
koordynacji planów na rok 1981 i 
na lata 1981—85. Przewodniczącego 
Państwowego Komitetu Planowania 
ZSRR, wicepremiera Nikołaja Baj- 
bakowa przyjął Stanisław Kania.

Q WESZŁA W ŻYCIE uchwała 
Rady Ministrów w sprawie kontroli 
ustalania i przestrzegania cen de
talicznych, określająca listę towa- 
lów i usług, których ceny — po
dobnie jak ceny nowości rynkowych 
i artykułów mody — ustalać ma 
wyłącznie przewodniczący Pań
stwowej Komisji Cen.
• W KOPALNI MIEDZI „LU

BIN” 9 bm. zginęło dwóch górni
ków w katastrofie wywołanej 
wstrząsem górotworu, połączonym 
z tąpnięciem i nagłym wyrzutem 
skał.
• ZAREJESTROWAŁY SIĘ ko

lejne nowo założone związki za
wodowe: NSZZ „Podlasie” (woj. 
siedleckie i bialskopodlaskie); NSZZ 
Pracowników Informatyki z sie
dzibą w Warszawie; NSZZ przy 
Zakładach Celulozy i Papieru w 
Świeciu n. Wisłą; NSZZ Drogow
ców przy Wojewódzkim Zarządzie 
Dróg i Mostów w Warszawie; 
Związek Zawodowy Pracowników 
Wojska; NSZZ Pracowników Moto
ryzacji w Tychach. W sumie — do

0 SEJM na posiedzeniu 8 bm. 
(którego treść relacjonujemy sze
rzej na str. 5) uchwalił: ustawę o 
zmianie Konstytucji PRL przywra
cającą bezpośrednie podporządko
wanie Najwyższej Izby Kontroli 
Sejmowi, ustawę o Najwyższej Izbie 
Kontroli oraz związaną z tym 
zmianę w regulaminie Sejmu. Na 
stanowisko prezesa NIK powołano 
Mieczysława Moczara. Przedyskuto
wano informację rządu o wstęp
nych założeniach planu i budżetu 
na rok przyszły (omawiamy je na 
str. 4), dokonano zmian w składzie 
Rady Państwa i Rady Ministrów, 
przyjęto ustawę o zmianie ustawy 
z 1949 r. o związkach zawodowych 
(dodanie przepisu o rejestracji w 
Sądzie Wojewódzkim w Warszawie), 
wyrażono zgodę na pociągnięcie 
posła Macieja Szczepańskiego do 
odpowiedzialności karno-sądowej.

Zmiany' personalne:
Na stanowisko członka Rady Pań

stwa powołano Kazimierza Barci- 
kowskiego, odwołano Zdzisława 
Zandarowskiego.

W rządzie: odwołano ze stanowi
ska wicepremierów Kazimierza Bar- 
cikowskiego i Tadeusza Grabskiego; 
odwołano ze stanowiska ministra 
spraw wewnętrznych Stanisława 
Kowalczyka i powołano go na sta
nowisko wicepremiera; odwołano 
ze stanowiska ministra przemysłu 
lekkiego Stanisława Macha i powo
łano go na stanowisko wicepremie
ra; odwołano ze stanowiska mini
stra przemysłu spożywczego i skupu 
Romana Malinowskiego — przy za
chowaniu stanowiska wicepremiera; 
odwołano ministrów: hutnictwa — 
Franciszka Kaima, górnictwa — 
Włodzimierza Lej czaka, kultury i 
sztuki — Zygmunta Najdowskiego; 
odwołano ze stanowisk ministrów 
— członków Rady Ministrów: Ta
deusza Bejma, Jana Kamińskiego, 
Wiktora Sielanko; powołano na 
stanowiska ministrów: górnictwa — 
Mieczysława Glanowskiego, prze
mysłu lekkiego — Władysława Ja
błońskiego, spraw wewnętrznych — 
Mirosława Milewskiego, hutnictwa 
— Zbigniewa Szałajdę, kultury i 
sztuki — Józefa Tejchmę, przemy
słu spożywczego i skupu — Jana 
Żarskiego.

0) BIURO POLITYCZNE KC 
PZPR na posiedzeniu 14 bm. prze
dyskutowało i ustaliło zadania w 
pracy partyjnej po VI Plenum KC.

Omówiono sprawy bieżącego za
opatrzenia rynku, gromadzenia za
pasów na zimę oraz aktualną, trud
ną sytuację w rolnictwie.

Biuro Polityczne zapoznało się 
również z założeniami pracy Ko

11.X. — zarejestrowano 12 związ
ków, a wniosków było jeszcze 16.

fi) DECYZJĘ O WYSTĄPIENIU 
Z CRZZ podjęło dotychczas na 
swoich zjazdach 9 branżowych 
związków zawodowych, zaś pozo
stałych 14 ogłosiło takiż zamiar na 
posiedzeniach plenarnych ZG.

9 PROCES DEMOKRATYZACJI, 
który dopiero się zaczyna, będzie 
miał jeszcze sporo momentów kry
tycznych — pisze Jacek Maziarski 
w artykule „Barierv demokratyza
cji” („Kultura” nr 41).

„(...) Prawdziwych zagrożeń procesu 
demokratyzacji należy szukać raczej 
w sferze pozamerytorycznej — we 
wciąż zbyt małej gotowości dialo
gu i w zarozumiałym przekonaniu 
o posiadaniu monopolu na rację. 
W błędnym pojmowaniu autorytetu, 
który często bywa utożsamiany ze 
sztywniacką nieustępliwością. Tak
że w nadużywaniu metody dysku
towania w stylu «pięścią w stół», 
pod presją zirytowanych załóg. W 
arogancji skłaniającej raczej do 
pokrzykiwania niż uważnego słu
chania.

Za zadawnione błędy edukacji po
litycznej płacimy teraz nie zawsze 
potrzebnymi sporami i konfliktami, 
które poniektórym wydają się argu
mentem przemawiającym za rejte
radą z demokratycznej drogi roz
boju. (...) W tym przypadku brak 
adresu • sygnalizuje powszechność 
problemu, który odnosi się do 
wszystkich partnerów poten
cjalnego dialogu.”
• MIMO WIEKIEJ WAHLIWOS- 

CI nastrojów społecznych i utrzy
mującego się sceptycyzmu, stopnio
wo będzie rosło zaufanie obywateli, 
konsumentów i pracowników, do 
władz — pisze Edmund Pietrzak w 
artykule „Gwarancje i obawy” 
(„Głos Wybrzeża” nr 224). „Można 
też przypuszczać, że uzyskanie oso
bowości prawnej przez «Solidar
ność», osiąganie porozumienia mię
dzy tą organizacją a rządem w 
istniejących kwestiach spornych za
sadniczo wpłynie na nastroje spo
łeczne i zaufanie do władz. Zaufa
nie to uważam bowiem za elemen
tarny warunek wyprowadzenia go
spodarki z przeżywanego chaosu”.
• I SEKRETARZAMI KOMITE

TÓW WOJEWÓDZKICH PZPR zo
stali: w Toruniu — Zygmunt Naj- 
dowski, były sekretarz KW w To
runiu, ostatnio minister kultury i 
sztuki; we Wrocławiu'— Tadeusz 
Porębski, dotychczasowy rektor Po
litechniki Wrocławskiej; w Kaliszu 
— Bogdan Gawroński, ostatnio kie
rownik Wydziału Kultury KC 
PZPR; w Koninie — Lech Ciupa, 
były sekretarz KW w Koninie; os
tatnio radca w stałym przedstawi
cielstwie PRL przy RWPG w Mo
skwie.

granicą
b Prasa światowa nadal poświęca

ła wiele uwagi sytuacji w Polsce. 
Agencja Associated Press przekaza
ła z Genewy omówienie raportu Eu
ropejskiej Komisji Gospodarczej 
ONZ, w którym wskazano, że pro
dukcja przemysłowa w naszym kra
ju zmniejszyła się na skutek straj
ków w sierpniu o pond 12 proc.; na
stąpił spadek eksportu. Wiele ko
mentarzy poświęcono ostatniemu po
siedzeniu Sejmu. „Frankfurter All- 
gemeine Zeitung” omówiła m. in. 
wystąpienie przewodniczącego Ko
misji Planowania Henryka Kisiela, 
zwracając uwagę na fragmenty do
tyczące trudności rynkowych. Wszy
stkie agencje zachodnie nadały in
formację o podpisaniu przez mini
stra finansów Mariana Krzaka umo
wy kredytowej z bankami zachod- 
nioniemieckimi na sumę 1,2 mld ma
rek.

■ Szwedzka Akademia Nauk 
przyznała tegoroczną nagrodę Nobla 
w dziedzinie literatury Czesławowi 
Miłoszowi — poecie, eseiście i pro
zaikowi mieszkającemu stale w Sta
nach Zjednoczonych.

fil W Pradze obradowało XVIII 
plenum KC KPCz. Premier CSRS 
Lubomir Sztrougal przedstawił in
formację na temat przebiegu prac 
związanych z przygotowaniem planu 
pięcioletniego 1981—1985. Plenum 
postanowiło zwołać XVI Zjazd 
KPCz na 6 kwietnia 1981 r.

fil Agencja TASS zdementowała 
wiadomości opublikowane w prasie 
zachodniej jakoby ZSRR miał zapro
ponować Iranowi dostawy broni. 
Przypomniała ona niedawne oświad
czenie Leonida Breżniewa, w któ
rym opowiada się on za politycznym 
rozwiązaniem konfliktu między Ira
nem a Irakiem. Ta sama agencja po
informowała o odroczeniu za obo
pólnym porozumieniem wizyty w 
ZSRR' króla Jordanii Husajna, pla
nowanej na połowę października.

B Wojska Irackie zajęły miasto 
portowe Choramszar i podjęły ofen
sywę na Abadan, największe cen
trum przemysłu naftowego Iranu. 
Miejscowa rafineria ropy została 
wcześniej zniszczona.

fil W Waszyngtonie rozeszły się 
pogłoski, że przedstawiciele władz 
irańskich i amerykańskich nawiąza
li bezpośredni kontakt w sprawie 
uwolnienia zakładników.

■ Tureckie władze wojskowe za
powiedziały postawienie przed są
dem przywódców 1 Partii Ocalenia 
Narodowego, grupującej tradycjona
listów muzułmańskich, pod zarzutem 
dążenia do ustanowienia muzułmań

skiego systemu władzy w Turcji. Ma 
być sądzony także jeden z przywód
ców skrajnej prawicy za działalność 
terrorystyczną. Czołowi politycy cy
wilni, Bulent Ecevit i Suleyman De- 
mirel, zostali zwolnieni z aresztu 
domowego.

fil W Moskwie został podpisany 
radziecko-syryjski układ o przyjaźni 
i współpracy. Przemawiając z tej 
okazji, Leonid Breżniew podkreślił, 
że układ ten będzie służył uzdrowie
niu sytuacji na Bliskim Wschodzie 
i nie jest wymierzony przeciwko 
krajom trzecim. Podobne oświadcze
nie złożył prezydent Syrii Hafez 
el-Asad.

B Polityk chadecki Arnałdo For- 
lani zakończył rokowania między
partyjne w sprawie utworzenia no
wego rządu, w którego skład wejdą 
chrześcijańscy demokracj, socjaliści, 
socjaldemokraci i republikanie.

B Oddziały zwolenników obalone
go prezydenta Amina wkroczyły do 
północno-zachodniej Ugandy. Atak 
odpierają wojska armii ugandyjskiej. 
Napastnicy korzystają ze wsparcia 
z Zairu i Sudanu.

B W Phenianie odbył się VI 
Zjazd Partii Pracy Korei zwołany w 
35 rocznicę powstania tej partii. W 
zjeździe uczestniczyła delegacja 
PZPR z zastępcą członka Biura Po
litycznego, sekretarzem KC Emilem 
Wojtaszkiem na czele. W mieście 
Ampho odbył się wiec przyjaźni 
polsko-koreańskiej.

B Przedstawiciele partii komuni
stycznych i robotniczych z 21 krajów 
Europy Zachodniej uczestniczyli w 
naradzie zwołanej w Brukseli dla 
omówienia następstw kryzysu w 
krajach kapitalistycznych.

B W Brighton odbył się zjazd bry
tyjskiej Partii Konserwatywnej. 
Łcaderka tej partii i aktualny pre
mier Wielkiej Brytanii, Margaret 
Thatcher, potwierdziła zamiar kon
sekwentnej realizacji dotychczaso
wej polityki gospodarczej konserwa
tystów bez względu na trudności 
i skutki społeczne. Będzie kontynuo
wany także dotychczasowy kurs w 
polityce zagranicznej. Zaprezento
wana linia programowa nie napotka
ła większych oporów wewnątrz par
tii.

B W Waszyngtonie poinformowa
no, że Chiny prowadzą rokowania w 
sprawie zakupu 6 do 9 min ton ame
rykańskiego zboża rocznie w ciągu 
najbliższych trzech lat.

B Komisja EWG opracowała plan 
obniżenia produkcji stali w krajach 
Wspólnego Rynku. Plan ten przewi
duje ustalenie dla każdego z nich 
kwot produkcyjnych.

B Włoskie centrale związkowe 
zorganizowały 10 bm. strajk general
ny, w którym wzięło udział 15 min 
osób.

B W rejonie położonym w odleg
łości 160 km na zachód od Algieru 
wystąpiło silne trzęsienie ziemi (7,5 
i 6,4 stopnia w skali Richtera), w wy
niku którego zginęło ponad 20 tys. 
osób.

B Po 185 dniach pracy w stacji 
kosmicznej „Salut-6” powrócili na 
Ziemię Leonid Popow i Walery Riu- 
min.

B Na Węgrzech wprowadzono 
blokadę etatów w redakcjach środ
ków masowego przekazu. Zatrudnie
nie nowych pracowników będzie 
możliwe tylko w razie zwolnienia 
etatu. W związku z zarządzeniem w 
tej sprawie podano, że. w latach 
1974—1979 zatrudnienie w węgier
skiej prasie, radiu i telewizji wzro
sło o 34 proc., bez widocznej popra
wy w ich pfacy.

B Pismo „Kommunist” w nume
rze 13 zamieściło obszerny artykuł 
redakcyjny, który omawia sytuację 
w socjologii radzieckiej, problemy 
wymagające szybkiego rozwiązania 
oraz główne kierunki konkretnych 
badań socjologicznych. „W ciągu 
ostatnich piętnastu lat — pisze 
„Kommunist” — osiągnięto pozytyw
ne wyniki w podnoszeniu metodolo
gicznego i metodycznego poziomu 
konkretnych badań socjologicznych. 
Pewną rolę odegrały tu dyskusje 
naukowe na temat przedmiotu socjo
logii. W toku tych dyskusji przezwy
ciężono jednostronne poglądy, które 
warunkowały niewłaściwy kierunek 
praktyki badawczej.

Dowodem poważnych zmian, jakie 
zaszły w dziedzinie socjologii ra
dzieckiej, są szeroko zakrojone ba
dania konkretne, oparte na starannie 
opracowanych programach i prowa- 
dzone z udziałem wykwalifikowa
nych sił. Można tu wymienić kom
pleksowe badania kulturalno-tech- 
nicznego rozwoju klasy robotniczej 
na Uralu; badanie pracy, warunków 
bytu i opinii publicznej...

Niestety — podkreśla „Kommu
nist” — trzeba jednak przyznać, że 
ogólny metodologiczny poziom ba
dań socjologicznych w naszym kra
ju wciąż jeszcze pod wieloma wzglę
dami nie odpowiada dzisiejszym wy
maganiom.

Wiele jest przyczyn tych niedo
ciągnięć, ale podstawową przyczyną 
jest poziom kwalifikacji kadr. Aby 
zlikwidować podobne zjawiska, roz
szerzyć front badań socjologicznych, 
a przede wszystkim zorganizować 
służby socjologiczne w przedsiębior
stwach, zjednoczeniach i całych ga
łęziach, należy stworzyć na podsta
wie wydziałów filozoficznych uni
wersytetów oraz w niektórych wyż
szych szkołach ekonomicznych wy
działy socjologii, które kształciłyby 
wykwalifikowanych specjalistów”.
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Stan gospodarki uzasadnia 

zatrzymanie lub ograniczenie 

szeregu wielkich inwestycji. 

Pogląd ten, prezentowany 

również przez nasze pismo, 

wsparty został ostatnio miaro

dajną opinią Henryka Kisiela 

kierujqcego pracami Komisji 

Planowania, który stwierdził, 

że w obecnych warunkach re

alizacja wysoko kapitałochłon

nych inwestycji oznaczałaby 

zamrożenie dochodu narodo

wego, czyli, mówiąc inaczej, 

tworzenie majątku, którego 

następnie nie można by było 

wykorzystać.

DO grupy wielkich Inwestycji 
należy budowa licencyjnego 
ciągnika. Inwestycja ta, wed

ług oceny NBP zaawansowana jest 
w robotach budowlano-montażo
wych w około 56 procentach. Z ana
lizy sporządzonej przez ZPC „Ursus” 
wynika, że produkcja licencyjnych 
ciągników na skalę przemysłową to 
kwestia co najmniej 3—4 lat inten
sywnego inwestowania. Trudno dziś 
nawet określić ostateczną wielkość 
niezbędnych środków. Dotychczaso
we nakłady wyniosły prawie 50 mld 
zł. Można się spotkać z opiniami, że 
uruchomienie licencji (tzn. produ- 
kcja 75 tys. licencyjnych ciągników 
rocznie) musi kosztować drugie tyle. 
Nie są to jedyne uwarunkowania de
cyzji w sprawie dalszych losów tej 
inwestycji.

Potrzeby rolnictwa
Rozwój sytuacji w rolnictwie w 

ostatnich latach nie pozostawia wąt
pliwości co do tego, jakie znaczenie 
dla produkcji tego działu gospodarki 
będzie miało zaopatrzenie w środki 
techniczne. Zasadniczymi elementa
mi tej sytuacji jest tendencja porzu
cenia rolnictwa, zwłaszcza przez lu
dzi młodych, i przenoszenie się do 
miast oraz starzenie się wsi. Z ba
dań Instytutu Ekonomiki Rolnej w 
Warszawie wynika, że w 1978 roku 
14 proc, ogółu gospodarstw powyżej 
2 ha nie miało następcy, przy czym 
dla grupy gospodarstw prowadzo
nych przez rolników w wieku przed- 
1 emerytalnym (ponad 55 lat) wkaź- 
nik ten wynosił aż 40 procent. Z ob
serwacji rolników wynika, że w po
nad połowie gospodarstw posiadają
cych 10 i więcej hektarów ziemi nie 
ma ciągłej pracy w okresie całego 
roku z powodu braku siły roboczej. 
Rozmiary deficytu siły roboczej w 
indywidualnej gospodarce chłopskiej 
powiększa jeszcze dwuzawodowość 
znacznej liczby gospodarujących.

Uprawiana przez lata polityka le
kceważenia chłopskiego trudu, na
wet jeśli radykalnie się zmieni, nie 
sprawi, że rolnictwu przybędzie z ro
ku na rok chętnych do pracy. Bę
dzie dobrze, jeśli niekorzystne ten
dencje uda się zahamować. Dla cią
gnika nie ma zatem alternatywy. 
Poważne potraktowanie sprawy wy
żywienia kraju, a o innym nie mo
że być dzisiaj mowy, bo chodzi o 
utrzymanie egzystencji nas wszyst
kich, przesądza kwestia dostarcze
nia rolnictwu, przede wszystkim 
producentom najwydajniejszym i 
najtaniej wytwarzającym żywność, 
narzędzia pracy, które by zastąpiło 
i pomnożyło siły fizyczne rolnika. 
Taką podstawową maszyną jest wła
śnie ciągnik. Bez ciągnika, pisże Le
on Bójko („Polityka” nr 38/1980), 
publicysta od lat potykający się o 
uznanie realiów rolnictwa, niemoż
liwe jest zwiększenie wydajności z 
hektara i wydolności rolnika. Koń 
i człowiek mają swoje granice wy
trzymałości. Właśnie dlatego, że wy
trzymałość ta jest ograniczona, rol
nik nie obrabia ziemi tak, by plo
nowała najobficiej. Rolnicy opusz
czają jedną trzecią prac uprawo
wych, pisze Bójko, gdyby robili je 
wszystkie i w terminie, plony mo
głyby być o 30 proc, wyższe. Jest to 
skala importu zbóż i pasz, jeśli za
stosować czysto rachunkowe wyli
czenie.

Tak więc wydaje się niezbędne, by 
punktem wyjścia decyzji w sprawie 
dalszych losów ciągnika licencyjne
go była sytuacja demograficzno-za- 
wodowa w rolnictwie i jego produ
kcyjne możliwości.

Co to znaczy 56 procent?
Stwierdzenie, że nieco ponad po

towa przewidzianych projektem li
cencyjnym robót została wykonana 
daje, jak wszystkie wskaźniki syn
tetyczne, tylko ogólną orientację co 
do zaawansowania inwestycji. Przyj
rzyjmy się zatem niektórym kon
kretom.

Najbliższy ukończenia jest zakład 
silników. 90 procent maszyn do pro
dukcji 3-cylindrowego silnika Per- 
kinsa stoi na swoich stanowiskach, 
przeszło rozruch i „dało pierwsze 
dobre części” — jak mówią inży
nierowie. Pozwala to oferować licen
cjodawcy, w ramach spłaty kredy
tu, 5 tysięcy silników w roku przy
szłym. Maszyny do produkcji silni
ka 4-cylindrowego są w 70 proc, za
montowane i będą dopiero wchodzić 

w fazę technologicznego rozruchu. 
Na dokończenie samej hali silników 
potrzeba 3—4 proc, dotychczasowych 
nakładów na cały obiekt.

Solidnie zaawansowana jest bu
dowa zakładu podwozia (skrzynie 
biegów, tylna oś, podnośnik hydra
uliczny). Zakres wykonania robót 
rzeczowych ocenia się na 80 procent. 
Poza mechanizmami silnika i pod
wozia rozwiązana jest sprawa za
opatrzenia w energię nowych obie
któw w „Ursusie”.

Część budowanych zakładów, ma
gazynów i instalacji tzw. infrastru
ktury przemysłowej osiągnęła stan 
nazywany fachowo surowym. To 
znaczy stoją mury i zaczyna się wy
posażenie hal. Tak ma się m. in. 
sprawa z halą montażu ciągnika. 
Tłocznia i spawainia znajdują się w 
stanie surowym, otwartym. Przewi
dywany termin zakończenia obiektu 
i przekazania do eksploatacji 
1983 rok. Odlewnia żeliwa zaawan
sowana jest w 33 proc., malarnia 
i magazyn ogumienia w 40 proc., 
kuźnia w 46 proc., są i takie insta
lacje, jak oczyszczalnia ścieków wy
magająca dużych nakładów, które 
wychodzą dopiero z ziemi. Podobnie 
zróżnicowany jest stan inwestycyj
ny w zakładach Zrzeszenia Przemy
słu Ciągnikowego na terenie kraju 
— W Nisku, Gorzowie, Ostrowie 
Wielkopolskim, Chełmie, Włocław
ku...

Ten obraz należałoby uzupełnić 
danymi o stanie inwestycji poza sa
mym „Ursusem” i poza zrzeszeniem. 
Powstają one przede wszystkim w 
resorcie przemysłu maszynowego 
i chemicznego. Największa z nich, 
odlewnia żeliwa w Lublinie (resort 
przemysłu maszynowego), obiekt o 
podstawowym znaczeniu dla rozwo
ju przemysłu ciągnikowego, po 4 la
tach budowy, zaawansowana jest w 
48 procentach. W końcu 1979 roku 
10 zadań inwestycyjnych z progra
mu ciągnikowego, po korektach pla
nu gospodarczego, zostało zatrzyma
nych. 11 innych zadań inwestycyj
nych nie zostało jeszcze w ogóle 
podjętych. Z dziewięciu inwestycji 
resortu przemysłu chemicznego roz
poczęła się realizacja dwóch. Jest to, 
ma się rozumieć, krajobraz inwesty
cyjny o bardzo grubych konturach. 
Trzeba sobie zdawać sprawę, jak zło
żonym przedsięwzięciem jest produ
kcja nowoczesnego ciągnika, nie
równie bardziej skomplikowanym 
niż wytwarzanie samochodu. W do
datku fundnęliśmy sobie od razu 
największą fabrykę ciągników w 
Europie. W rzeczywistości stopień 
wykorzystania poszczególnych obie
któw jest daleko mniej określony, 
zakres powiązań produkcyjnych z 
innymi fabrykami daleko bardziej 
złożony, współzależności ekonomicz
ne tych powiązań niełatwe do wyli
czenia.

Podają wszystkie te fakty, by 
zwrócić uwagę, że zaprzestanie czy 
rozłożenie na etapy finansowania in
westycji tak dużej i o takim zróżni
cowaniu zaawansowania może spo
wodować straty krańcowo wysokie 
(bo strat w ogóle nie uniknie się) 
i optymalne w istniejących warun
kach braku możliwości jakiegokol
wiek manewru. Całkowite np. 
wstrzymanie finansowania prawie 
gotowego nowego zakładu silników 
w „Ursusie” na okres 2—3 lat ozna
cza doprowadzenie do zniszczenia 
obrabiarek i linii produkcyjnych 
wartości setek milionów złotych de
wizowych. Niepracujące mechaniz
my zużywają się bowiem szybciej 
niż urządzenia będące w ruchu i w 
naturalny sposób konserwowane. 
Na tym tle nasuwa się ogólny wnio
sek, że przed podjęciem decyzji o 
zakresie finansowania wielkiej in
westycji należy mieć dokładne ro
zeznanie, na co nie łożyć, a gdzie bu
dowę jednak podtrzymać.

Sprawa wsadu
Montowane w „Ursusie” licencyj

ne ciągniki (2000 sztuk w tym roku) 
w około 60 proc, według oceny dy
rekcji fabryki, składają się z zespo
łów dostarczonych przez licencjo
dawcę. Udział dewizowych zakupów 
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przy produkcji trzycylindrowego sil
nika Perkinsa jest niższy, ale też 
sięga 30 proc. Na 2610 elementów, z 
których składa się ciągnik, w u- 
biegłym roku (jak podaje bank), w 
kraju wytwarzaliśmy 697. Ponieważ 
element elementowi nie równy, le
piej charakteryzuje sytuację mier
nik wartościowy. Otóż według za
łożeń techniczno-ekonomicznych im
port części i zespołów dla jednego 
ciągnika miał kosztować w 1979 ro
ku 2822 zł dew. Faktycznie koszt 
wyniósł... 12 913 zł dewizowych, czyli 
ponad czterokrotnie więcej. W 
związku z tym produkcja jednego 
licencyjnego ciągnika (MF-235) ko
sztowała horrendalną sumę. Oczy
wiście, surna ta obciążona 
jest bardzo wysoką amortyzacją 
kosztownych obiektów, której 
nie można jeszcze rozłożyć na 
przewidywaną wielkoseryjną pro
dukcję nowych ciągników. Niemniej 
jednak fakt pozostaje faktem. Ma 
on . swoje reperkusje dla budżetu 
państwa. Oznacza ni mniej ni wię
cej pokrywanie ze skarbu państwa 
dwóch trzecich całkowitych kosztów 
produkcji tego ciągnika. W perspe
ktywie mamy zaś zmianę cen za
opatrzeniowych. Następstwem bę
dzie podrożenie wyrobów hutni
czych. Trudno sobie nawet wyobra
zić w tej chwili ile musi alby koszto
wać w tych warunkach ciągnik 
licencyjny.

Udział dewizowych zakupów na 
wysokim poziomie będzie tak długo 
niezbędny, jak długo krajowi pro
ducenci nie wyprodukują podstawo
wych elementów, zwłaszcza odle
wów, które z racji ilości ważą w za
kupach. Mało tego, muszą one uzy
skać atest licencjodawcy. Zaawan
sowanie inwestycji u kooperantów 
„Ursusa” charakteryzowałem. Do
pełnieniem tej charakterystyki jest 
informacja, że pod koniec ubiegłe
go roku nie byli jeszcze nawet wy
typowani producenci 1015 elemen
tów ciągnika.

Rodzina „U"?
Z powyższych powodów, i nie tyl

ko, także z uwagi na opory użyt- 
kowników, którzy nie palą się do 
kupna nowych ciągników (najogól
niej mówiąc z powodu parametrów 
niedostosowanych do naszych wa
runków glebowych, ale to osobny te
mat), jak również z przyczyn am
bicjonalnych, odżyła myśl powrotu 
do ciągników rodziny „U” — wła
snej, udanej i swego czasu rewela
cyjnej konstrukcji. Od początku lat 
siedemdziesiątych, kiedy wyprodu
kowanych zostało kilkaset prototy
pów tej rodziny (ciągniki serii „U” 
miały mieć moc od 30 do 75 KM) 
minęło jednak kilka lat. Nie to jest 
jednak najważniejsze i zgodziłbym 
się z tymi, którzy twierdzą, że w 
obecnej sytuacji mniejsze znaczenie' 
mają walory eksportowe, a liczy się 
przede wszystkim dostosowanie cią
gnika do polskich warunków techni
cznych i glebowych. Rzecz jednak w 
tym, że zrobienie kilkuset nawet 
prototypów, to jeszcze nie przemy
słowa produkcja. Uruchomienie na 
przemysłową skalę produkcji ciągni
ka rodziny „U” wymaga też nakła
dów, zdaniem niektórych fachow
ców, idących w miliardy. Nasuwa 
się pytanie, czy w tej sytuacji nie 
można by wykorzystać obiektów 
i maszyn przeznaczonych dla ciągni
ka licencyjnego dla rozwinięcia kra
jowych ciągników rodziny „U". Py
tanie jest tym bardziej zasadne, że 
kontrakty na dostawy maszyn są re
alizowane zgodnie z wcześniejszymi 
ustaleniami i na place składowe w 
„Ursusie” zjeżdżają dolarowe obra
biarki i elementy taśm produkcyj
nych, których montaż może nie na
stąpić tak szybko. W połowie tego 
roku na składowiskach w „Ursusie” 
czekały na montaż maszyny warto
ści 3,5 mld zł, w tym z importu za 
2,2 mld zł. Porównanie z ubiegłym 
rokiem wskazuje, że niezagospoda
rowanych maszyn stale przybywa 
(wzrost o 27 proc.).

Technicy i technolodzy w „Ursu
sie” — z którymi rozmawiałem — 
twierdzą, że nie da się, jak sądzą lu
dzie nie mający z techniką wiele 

wspólnego, przestawić fabryki ro
bionej z myślą o produkcji „Fergu- 
sonów” na fabrykę „Ursusów”. 
Owszem, pojedyncze urządzenia, na
wet gniazda obróbcze, można wyko
rzystać do produkcji różnych detali. 
Ale nie taśmy produkcyjne. Są one 
dostosowane do określonych gabary
tów zespołów i części, i przy takich 
tylko, a nie innych mogą pracować. 
Zwięźle mówiąc, ani technika, ani 
technologia nie są tu komplemen
tarne. Z tego też powodu nie jest 
tak oczywistą sprawa ewentualne
go wykorzystania zakupionych, a nie 
zamontowanych urządzeń dla pod
niesienia zdolności wytwórczych 
„starej” fabryki i zwiększenia ilo
ści obecnie produkowanych krajo
wych ciągników. Wydajność współ
czesnych technologii włażę śię ze 
ścisłym przestrzeganiem ' założonych 
reżimów. Z tego też powodu wszel
kie zmiany w charakterze produkcji 
wymagają przeprojektowania wiel
kiej liczby urządzeń. To co jest re
alne bez Większych nakładów, to 
wyposażenie ciągników krajowych 
w silniki Perkinsa. Z tą zresztą my
ślą budowało się licencyjny zakład 
silników. Istnieją też możliwości 
zwiększenia produkcji części do o- 
becnie produkowanych ciągników, 
jeśli wykorzysta. się niektóre zaku
pione maszyny. Co Się1 zresztą robi. 
Sumując, trzeba brać pod • uwagę, że 
rozwój produkcji krajowej ciągni
ka może być równie poważnym 
przedsięwzięciem inwestycyjnym jak 
kontynuowanie budowy ciągnika 
licencyjnego.

Czym spłacać licencje?
Rozstrzygając kwestie dalszego fi

nansowania licencyjnego ciągnika, 
nie można abstrahować od faktu, że 
trzeba będzie czymś spłacać zacią
gnięte kredyty. U podstaw zakupu 
licencji leżało założenie, że kredyty 
spłaci się produkcją. Trwająca od 
kilku lat dekoniunktura na maszy
ny rolnicze sprawiła, że Massey-Fer- 
guson-Perkins znalazł się w opałach 
(nie tylko z tego powodu, ale ten 
fakt nas tutaj najbardziej interesu
je) i broniąc się przed pogłębieniem 
strat redukuje zatrudnienie. Z de
koniunktury wynika, że trudniej bę
dzie sprzedać ciągnik (zakładając, że 
go będziemy mieli) nawet w sieci 
Massey-Fergusona. Z faktu zaś, że 
koncern ogranicza zatrudnienie pły
nie wniosek, że negocjacje nie będą 
łatwe, bo skoro nie wykorzystuje się 
własnych zdolności wytwórczych, to 
tym bardziej będzie się unikało gro
madzenia zespołów na skład, zakła
dając, że takowymi spłacalibyśmy 
kredyty. Kontrakt z MFP zobowią
zuje oczywiście kanadyjsko-angiel- 
ską firmę do zakupu określonej ilo
ści podzespołów, ale jeśli ktoś ma 
do wyboru własne trudności i trud
ności u kontrahenta, będzie starał 
się unikać swoich. Krótko mówiąc, 
trzeba przewidywać, że negocjacje 
będą twarde. Możliwości spłacania 
kredytów z wpływów eksportowych 
innych działów gospodarki skurczy
ły nam się ostatnio z powodu 
zmniejszenia produkcji węgla i mie
dzi, a także ogólnego przyhamowa
nia produkcji w przemyśle i rol
nictwie.

Wiele zatem wskazuje na to, że 
źródeł pokrycia zaciągniętych kre
dytów szukać trzeba będzie w sa
mym przemyśle ciągnikowym.

Poglqdy
Zwróciłem się do szeregu osób z 

pytaniem, co w aktualnej sytuacji 
gospodarczej kraju, należałoby zro
bić dalej z „Fergusonem”. Zanoto
wałem też wypowiedź na ten. temat 
w Sejmie: •

Alojzy Mokrogulski, dyrektor De
partamentu Inwestycji Ministerstwa 
Przemysłu Ciężkiego i Maszyn Rol
niczych: — Przyznane środki nale
żałoby skoncentrować na instala
cjach, które stanowią „wąskie gar
dła” i wstrzymują uruchomienie 
produkcji.

Jerzy Białkowski, wiceminister w 
tymże resorcie: — Obowiązuje mnie 
lojalność wobec przełożonych...

Jerzy Gwiażdzińskl, planista w 
Komisji Planowania: — Nie ma ra
dy, trzeba ciąć nakłady na wielkie 
inwestycje. Gospodarka ich nie 
wytrzyma.

Wiesław Rydygier, Instytut Finan
sów, specjalista w zakresie proble
matyki handlu zagranicznego: — Nie 
uniknie się narastania kosztów de-, 
wizowych produkcji tego ciągnika.

Były naczelny dyrektor ZPC 
„Ursus”, przeciwnik zakupu licen
cji koncernu MFP: — Kończyć 
zakłady zaawansowane. Ich pro
dukcją spłacać licencjodawcę. Ca
łą resztę, w miarę możliwości, 
przeznaczyć na powiększenie produ
kcji ciągników krajowych.

Henryk Wilk, obecny naczelny dy
rektor ZPC „Ursus”: — Nie można 
nie dokończyć budowy silnika, bo to 
jest warunek podtrzymania produ
kcji ciągnika krajowego. Mimo 
wszystko starać się uruchomić pro
dukcję ciągnika licencyjnego śred
niej mocy. Podjąć na nowo współ
pracę z. Czechosłowacją w produkcji 
ciężkich ciągników.

Grupa inżynierów z zakładu sil
nika i podwozia: — Całkowite 
wstrzymanie finansowania tej inwe
stycji jest niemożliwe, po prostu nie
możliwe. Nikt się w zakładzie sil
ników nie zgodzi, żeby przeznaczyć 
na złom maszyny za sześć miliardów 
złotych.

Poseł Józef Górniak w Sejmie: — 
Inwestycja powinna być w krótkim 
czasie zakończona, gdyż lepsze wy
posażenie w ciągniki warunkuje 
wzrost produkcji rolnej. Należy 
utrzymać' zamierzenia inwestycyjne 
w Zrzeszeniu Przemysłu Ciągniko
wego i w zakładach z nim kooperu
jących na poziomie zgodnym z 
wcześniejszymi postanowieniami.

Rozłożyć na etapy
Nie sądzę, by można było wstrzy

mać w ogóle finansowanie ciągnika 
licencyjnego. Zbyt są zaawansowa
ne poszczególne inwestycje. Oszczę
dności w takich przypadkach były
by niewspółmierne do strat. Ale też 
nie wydaje mi się, żeby można było 
inwestować w ciągnik licencyjny na 
dotychczasowym poziomie.

Po pierwsze dlatego, że jeżeli ma 
dojść do zmian w produkcyjnych 
strukturach, to należy wykluczyć 
praktykę, że rozwój może się doko
nywać tylko przez dawanie środków 
inwestycyjnych.

Po drugie dlatego, że aby nie do
puścić do całkowitego załamania się 
rynku, trzeba skierować maksimum 
środków na tę produkcję, która mo
że w ciągu najbliższych miesięcy 
przynieść poprawę zaopatrzenia na 
rynku. Środki te trzeba gdzieś zdo
być. Kredytów już wzięliśmy dość. 
Nie ma innej możliwości, jak prze
znaczyć mniej środków na wielkie 
inwestycje i w ten sposób powię
kszyć pulę na najpilniejsze cele, bez 
względu na to, jak uzasadnione by
łoby niezmniejszanie środków dla 
każdej z wielkich inwestycji roz
patrywanej osobno.;1. ;

Po trzecie, uważam, że wielka po
ra skończyć z inwestowaniem bez 
oglądania się na koszty. Program 
rozwoju produkcji ciągnika ma 
wszelkie cechy takiego inwestowa
nia. Krajowy przemysł, maszynowy 
jest dostatecznie technicznie rozwi
nięty, żeby przejąć na siebie cię
żar dostarczenia większości części 
i podzespołów dla ciągnika. Jeśli 
nadrzędnym celem jest wyżywienie 
ludności kraju, to ta polityka tym 
się powinna wyrażać w resorcie 
przemysłu maszynowego. Wielka po
ra po temu, by nie wykonanie pla
nów resortu, lecz wykonanie celów 
polityki państwa przesądzało o cha
rakterze produkcji poszczególnych 
działów gospodarki. Inwestycje w 
przemyśle maszynowym dla „Ursu
sa”, będą konieczne, ale nie muszą 
to być inwestycje od podstaw, a za
tem z uwzględnieniem możliwości 
uniknięcia wysokich kosztów inwe
stycyjnych.

Przeniesienie ciężaru zrobienia no
wego ciągnika na istniejący w kra
ju przemysł, maszynowy oznaczało
by równocześnie zdjęcie w takim sa
mym stopniu brzemienia zakupów 
odkuwek, podzespołów i uszczelek za 
dewizy. Przy większej skali produ
kcji zakupy te będą po prostu nie
możliwe z powodu pustek w kasie. 
Wydaje się, że uwzględniając z jed
nej strony potrzeby rolnictwa, z 
drugiej zaś mając na uwadze stan 
gospodarki, finansowanie programu 
ciągnikowego należałoby rozłożyć na 
etapy. W nadchodzącym roku prze
znaczyć, tyle, by móc zakończyć rze- 
czywiście bliskie uruchomienia pro
dukcji obiekty. Z tym, że rozważyć 
należałoby, czy za taki obiekt nie 
uznać , również odlewni żeliwa w 
Lublinie. Ma ona bowiem podsta
wowe znaczenie dla wyeliminowa- 
wania kosztownego importu odku
wek. Wyprodukowanie 2000 sztuk 
ciągników w tym roku wymaga, dla 
przykładu, zakupienia 25 pozycji 
odlewów wartości blisko 6 min zł 
dewizowych. Określając wielkość 
środków w najbliższym i dalszych 
okresach, trzeba liczyć się także z 
t.nn, kiedy i w jakiej ilości owe in
westycyjne złotówki obciążą rynek.

Przedstawiłem stan budowy licen
cyjnego ciągnika na tle sytuacji kra
ju. I opowiadam się za zasadniczym 
ograniczeniem nakładów inwesty
cyjnych na tę budowę. Jak i gdzie 
skierować środki, które „Ursus” do
stanie, jest to sprawa opinii nie tyl
ko tych, którzy go budują, ale dy
skusji na szerszym forum, z 
uwzględnieniem stanowiska handlu 
zagranicznego, przemysłów współ
pracujących 1 użytkowników.

Budowa 
szklarni

Nawiązując do artykułu pt. „Ba
łagan pod szkłem” zamieszczo
nego w „Życiu Gospodarczym” 
(nr 31/1980), wyjaśniam co następuje:

Budowa szklarni ZO Siechnice zo
stała zlokalizowana na gruntach ma
ło przydatnych uprawowe, w terenie 
nie uzbrojonym, w dorzeczu rzeki 
Oławy (Zielony Potok). Przygotowa
nie terenu pod budowę wymagało- 
kompletnego uzbrojenia, łącznie z 
przesunięciem koryta Zielonego Po
toku. Na skutek niewłaściwego roz
poznania warunków gruntowo- 
-wcdnych koszty budowy urządzeń 
wodno-ściekowych i odwodnienia te
renu wzrosły o ponad 100 min-zł, w 
tym gospodarki wodno-ściekowej o 
ponad 60 min zł. Koszty te dotyczy
ły głównie robót przygotowawczych 
i zostały uznane po weryfikacji 
ZTE w pierwszym kwartale 1980 ro
ku. Do tego czasu budowa prowadzo
na była przy permanentnie zmienia
jącej się dokumentacji.

Mimo trudności, powodujących 
ciągłe zakłócenia w przebiegu budo? 
wy, w grudniu 1979 roku przekaza
no pod uprawy '6 ha szklarni z 
docelowymi urządzeniami zasilania 
obiektów w ciepło i energię 
elektryczną oraz z docelowym wypo
sażeniem wnętrz szklarni, układami 
automatyki i sterowania, z obiekta
mi socjalnymi dla załogi pracującej 
w eksploatowanych 6 ha szklarni. 
Zastępcze rozwiązanie dotyczyło za
silania obiektu w wodę oraz odpro
wadzenia ścieków.

Przyczyną wprowadzenia rozwią
zań zastępczych były ciągłe zmiany 
dokumentacji ujęć docelowych wody 
oraz stacji uzdatniania wody (koszt 
tego zadania w trakcie zmiany doku
mentacji wzrósł z 0,6 min zł do 
12,0 min zł). Pociągało to koniecz
ność przeróbek budowanych obiek
tów wodnych.

W zakresie gospodarki ściekowej 
oraz odprowadzenia wód technolo
gicznych również następowały cią
głe zmiany dokumentacyjne. Przed
siębiorstwo Budownictwa Wodno- 
-Inżynieryjnego we Wrocławiu, pod
ległe Zjednoczeniu Budownictwa 
Wodno-Inżynieryjnego w Katowi
cach, zobowiązane do wykonania 
3,5-kilometrowego odcinka estakady 
pod rurociągi zrzutowe opóźniło wej
ście na plac budowy, nie gwarantu
jąc prawidłowej i terminowej reali
zacji robót.

Na budowie osiedla mieszkanio
wego do końca grudnia 1979 r. prze
kazano do użytku dwa budynki 
mieszkalne, a w I półroczu 1980 r. 
trzeci budynek. Obecnie trwają pra
ce przy następnych trzech budyn
kach: dwa .bndynkt śą. w stanie su
rowym, a trżęći w ńfbhtażu.

Ustalony na rok bieżący limit wy
nosił dla generalnego wykonawcy 
150 min zł. Przez 7 miesięcy wyko
nano roboty za 131 min zł. Ponie
waż zamierzeniem tego roku jest 
przekazanie następnych 6 ha szklar
ni pod uprawę, niezbędne nakłady 
na realizację zakresu rzeczowego 
powinny wynosić w generalnym wy
konawstwie 32 min zł. W miesiącu 
czerwcu br. inwestor zwiększył limi
ty na powyższe zadanie do 
206 min zł.

Obecny przebieg budowy był te
matem obrad Sekretariatu KW 
PZPR we Wrocławiu. Komitet Wo
jewódzki spowodował mobilizację 
przedsiębiorstw, w celu nadrobienia 
zaległości. Systematycznie raz w 
miesiącu obraduje także zespół par
tyjny połączony z naradą koordyna
cyjną na placu budowy.

Odrębnym tematem jest nie unor
mowana sprawa III etapu szklarni, 
bez rozpoczęcia którego niemożliwa 
jest eksploatacja drugich 6 ha 
szklarni.

W zakresie uzbrojenia terenu 
wszystkie urządzenia zasilające w 
ciepło, energię elektryczną, wodę, 
jak i gospodarka ściekowa na ob
szarze dwóch pierwszych etapów 
ivykonywane są, zgodnie z doku
mentacją, o zdolnościach docelowych 
(przekroje rur, kolektorów, kabli e- 
nergetycznych). Obiekty towarzyszą
ce — np. magazyny, warsztaty, sta
cje paliw, budynek biurowy, prepa
rowania torfu, magazyn nawozów — 
były zaprojektowane i są wykony
wane w wielkościach docelowych. 
Obiekty te w swej strukturze budo
wane są dla całego przedsięwzięcia 
i w zasadzie nie można obniżyć ich 
wielkości, a są niezbędne do pracy 
pierwszych 12 ha szklarni. Stąd też 
rachunek zaprezentowany w artyku
le jest prawidłowy. Nie rozpoczęto 
robót dotyczących bezpośrednio 
uzbrojenia następnych odcinków.

Biorąc pod uwagę — przedstawio
ne tu skrótowo — dane faktyczne, 
nie można się w całości zgodzić z 
zawartymi w artykule stwierdzenia
mi o słabości organizacyjnej budow
nictwa rolniczego i ślamazarnej re
alizacji budowy. Nie przytaczamy tu 
obiektywnych trudności, ogólnie 
znanych, takich jak braki materia
łów, szczególnie cementu, warunki 
atmosferyczne, a co za tym idzie og
raniczenia możliwości przedsię
biorstwa.

ZBIGNIEW DOBROWOLSKI 
dyrektor PBRol.

Wrocław

ZYCIE GOSPODARCZE nr 42 (1518) 19.X1980 3



PLANOWANIE
ZDZISŁAW FEDOROWICZ
Postulat wzmocnienia centralnego planowania przy jednoczes

nym wzmocnieniu samodzielności decyzji i działania organiza

cji gospodarczych, łącznie ze wzmocnieniem ich odpowiedzial

ności za wyniki działalności, jest w naszym kraju formułowany 

od bardzo dawna i — jak dotąd — nie znalazł zadowalającego 

rozwiązania. Tymczasem jego rozwiązanie stało się obecnie 

niezwykle pilne, ze względów politycznych, społecznych i eko

nomicznych. Dla rozwiązania tego problemu została powołana 

specjalna Komisja Reformy Gospodarczej. Jej prace nie wy

kluczają szerokiej dyskusji w całym społeczeństwie na ten te

mat. Możliwie szeroka i wszechstronna dyskusja może pracom 

Komisji tylko pomóc.

DLATEGO też w tym opracowa
niu pragnę podnieść kilka kwe
stii, które — moim zdaniem — 

mają bardzo istotne znaczenie dla 
sformułowania zasadniczych założeń 
przyszłego systemu planowania i za
rządzania gospodarką w sposób za
pewniający jej harmonijne funkcjo
nowanie.

Kwestie te określiłbym następują
co:

1) zadanie i treść centralnych pla
nów gospodarczych oraz procedury 
ich społecznej oceny i zatwierdza
nia;

2) sposoby przekazywania zadań 
centralnych planów gospodarczych 
do bezpośrednich wykonawców pla
nu oraz instrumenty centralnego ste
rowania działalnością gospodarczą;

3) ogólne zasady funkcjonowania 
przedsiębiorstw.

UWAŻAM za bezsporne, iż za
daniem centralnego planowa
nia jest:

a) ustalanie przyszłych struktur 
gospodarki narodowej (działowych, 
gałęziowych, a nawet produktowych) 
w relacjach wewnętrznych i w po
wiązaniu z zagranicą, na tle ustalo
nych potrzeb społecznych i ich prio
rytetów, znanych zasobów gospodar
czych, znanych lub przewidywanych 
osiągnięć postępu technicznego,

b) harmonizowanie gospodarki w 
sensie usuwania nierównowag, zwła
szcza w handlu zagranicznym, na 
rynku towarów i usług konsump
cyjnych, na rynku zaopatrzenio
wym i w procesie inwestycyjnym.

Punktem wyjścia realizacji zada
nia pierwszego jest ustalenie potrzeb 
społecznych i ich priorytetów. Nie 
chodzi tu tylko o potrzeby konsump
cyjne. Realizacja produkcji finalnej 
towarów i usług konsumpcyjnych 
wymaga odpowiedniego rozwoju 
produkcji zaopatrzeniowej (energii, 
surowców, materiałów, elementów 
kooperacyjnych) w kraju lub impor
tu tych składników, a więc inwesto
wania tak w gałęziach zwanych ryn
kowymi, jak eksportowymi, zaopa
trzeniowymi i wytwarzającymi do
bra inwestycyjne.

Stąd nie można uznać, że określe
nie potrzeb społecznych, ich warian
tów i priorytetów jest zagadnieniem 
tylko politycznym. Zawiera ono 
oczywiście bardzo wiele elementów 
polityki społecznej, ale zawiera także 
bardzo wiele zagadnień charakteru 
ekonomiczno-technicznego, przesą
dzanych przez prawa bilansowe pro
dukcji, zagadnień, które powinny 
być rozwiązywane przy pomocy ra
chunku zależności bilansowych i ra
chunku efektywności (czy określony 
produkt wytwarzać w kraju czy im
portować, jakie gałęzie eksportu roz
wijać dla zapewnienia realizacji im
portu itd.). Rachunki bilansowe i 
efektywnościowe są trudne i zawie
rają wiele niepewnych elementów, 
m. in. ocenę koniunktur w handlu 
zagranicznym, zmiany postępu tech
nicznego itd., w każdym razie są nie 
mniej trudne niż rachunek skali i 
struktury potrzeb konsumpcyjnych 
społecznych, na tle i w powiązaniu 
z rachunkiem wzrostu i podziału do
chodu narodowego.

Zadanie harmonizowania gospo
darki narodowej i usuwania (ograni
czania) występujących w niej sta
nów braku równowagi — wymienio
ne wyżej jako drugie zadanie planu 
centralnego — jest właściwie tre
ściowo niemal równoznaczne z za
daniem pierwszym określonym jako 
kształtowanie przyszłych struktur 
społeczno-gospodarczych, ale jest 
jednocześnie zadaniem i łatwiejszym, 
i trudniejszym. Łatwiejszym — bo 
rozpoznane dysproporcje rozwojowe 
i ich skala wskazują najważniejsze 
kierunki działania. Trudniejszym — 
bo podejmowanie tych działań musi 
uwzględniać znaczne spiętrzenie 
trudności i zaostrzenie przeciwieństw 
między priorytetami.

Gdyby przyjąć, że zadania central-

wykonania wymienionych wyżej za
dań planu centralnego. Rzecz jed
nak w tym, że mają one układ dzia- 
łowo-resortowy (oczywiście poza je
szcze bardziej zagregowanymi ta
belami syntetycznymi tzw. makro- 
proporcji, obejmujących np. bilans 
tworzenia i podziału dochodu naro
dowego). Układ działowo-resortowy 
jest wyraźnie nie wystarczający dla 
ustalenia struktur gałęziowych i ich 
wzajemnej harmonizacji, a więc dla 
zapewnienia równowag bilansowych 
gospodarki czy ich przywracania. 
Dotyczy to także tych fragmentów 
planu centralnego, w których pozor
nie występuje większy stopień deza- 
gregacji, np. bilansów materiało
wych, obejmujących wiele grup pro
duktów. Dezagregacji przedmioto
wej tych bilansów nie odpowiada 
dezagregacja podmiotowa: grupy 
wyrobów są adresowane do resor
tów, a nie gałęzi produkcji i bardziej 
szczegółowych (produktowych) za
stosowań.

Rezultatem tego stanu rzeczy jest
swego rodzaju dwuszczeblowość
konstrukcji planu centralnego. Bar
dzo zagregowany narodowy plan 
społeczno-gospodarczy znajduje uzu
pełnienie w planach resortowych, w 
których zadania i środki są już adre
sowane według gałęzi produkcji 
(zjednoczeń i kombinatów). Pozornie 
wszystko jest w porządku i harmo
nijny układ gospodarki, z zachowa
niem praw bilansowych i wzajem
nym dostosowaniem zdolności pro
dukcyjnych w różnych działach i ga
łęziach produkcji powinien ukształ
tować się i przy owej dwuszczeblo
wości planu centralnego. Jest to jed
nak tylko pozór, gdyż faktyczne po-

na powiązaniach kooperacyjnych i 
materiałowo-zaopatrzeniowych z 
przedsiębiorstwami innych resortów.

Długoletnia praktyka „dwuszczeb- 
lowości” w planie centralnym przy
niosła szkody i obniżenie efektywno
ści funkcjonowania (np. przez nad
mierny wzrost importu kooperacyj
nego jako substytutu zaplanowanej 
a niezrealizowanej kooperacji krajo
wej) całej gospodarki narodowej. 
Przynosiła ona też szkody pojedyn
czym resortom, które — dla prze
ciwdziałania tym szkodom i trudno
ściom działania — zaczęły uprawiać 
politykę tworzenia „zamkniętych re
sortowych układów”, z rozwijaniem 
własnej jak najbardziej uniwersalnej 
bazy kooperacyjnej, własnego wyko
nawstwa inwestycyjnego, własnych 
przedsiębiorstw remontowych, tran
sportowych itd. Dalsza realizacja ta
kiej linii rozwojowej oznacza w 
gruncie rzeczy dezintegrację gospo
darki przez tworzenie zamkniętych 
układów według kryteriów organi
zacyjnych, a nie efektywnościowych. 
Ten z konieczności uproszczony 
opis konstrukcji centralnych planów 
gospodarczych w naszej praktyce 
prowadzi do generalnej, ale bardzo 
ważnej moim zdaniem konkluzji. Na
leży bezwzględnie zerwać z układem 
dwuszczeblowym (NPSG — resorty) 
w zakresie gospodarki centralnie 
planowanej i budować plan central
ny w układzie bardziej zdezagrego- 
wanym, choćby w układzie zjedno
czeniowym na początek (chociaż u- 
kład zjednoczeniowy, jako układ 
organizacyjny, nie jest równozna
czny z układem branż i grup pro
duktów, między którymi muszą być 
zachowane relacje bilansowe).

Przejście na jednoszczeblową kon
strukcję planu centralnego, przy 
ścisłym współdziałaniu aparatu Ko
misji Planowania i ministerstw go
spodarczych, nie jest bynajmniej ta
kie trudne, jakby się to mogło wyda
wać, bo istnieją w tej dziedzinie do
świadczenia z przeszłości, rozwiąza
nia metodyczne gotowe lub niemal 
gotowe, rozbudowana baza dla no
woczesnych technik obliczeniowych, 
łącznie z dużą częścią oprogramowa
nia zbiorów informacji itd. Potrzeb
na jest w tej sprawie jednoznaczna 
decyzja, która wywoła dalsze prace 
nad zakończeniem przygotowań me
todycznych i organizacyjnych i po
zwoli w ciągu stosunkowo krótkiego 
czasu —— moim zdaniem w ciągu ro
ku — uzyskać możliwość zbudowaniawiązania międzygałęziowe wychodzą

pozą ramy organizacyjne resortów— planu centralnego już na 1982 r. w

nego planowania 
prawidłowo (choć 
ogromnym skrócie 
uproszczeniami), to 
sprawę ich treści

określono wyżej 
oczywiście w 

i ze znacznymi 
można podjąć 

oraz procedury
społecznej oceny i zatwierdzania.

Problem treści centralnych planów
społeczno-gospodarczych pragnę
podnieść tylko od strony stopnia ich 
agregacji. W dzisiaj obowiązującym 
układzie narodowe plany społeczno- 
-gospodarcze, tak w .ujęciu będącym 
przedmiotem uchwał Sejmu, jak w 
ujęciu będącym przedmiotem uchwał 
Rady Ministrów, są nadmiernie za
gregowane. W zasadzie zawierają 
one wszystkie tematy (i nawet zna
cznie więcej nawet) niezbędne dla

zwłaszcza w dziedzinie kooperacji— 
i stąd resortowe decyzje rozwojowe, 
podejmowane w granicach przydzie
lanych im w NPSG środków — bar
dzo często nie uwzględniają potrzeb 
przedsiębiorstw podporządkowanych 
innym resortom, czy to ze względu 
na brak informacji, czy to ze wzglę
du na „patriotyzm” resortowy, który 
nakazuje nadawać priorytet zaspo
kojenia potrzebom „własnych” 
przedsiębiorstw przed potrzebami 
przedsiębiorstw podległych innym 
ministerstwom. Próby rozwiązania 
zagadnienia poprzez wydawanie 
przepisów o usprawnieniach i obo
wiązkach koordynacyjnych poszcze
gólnych ministrów w odniesieniu do 
różnych grup produktów nigdy nie 
przyniosły w praktyce powodzenia. 
Wzajemne dostosowanie zdolności 
produkcyjnych w różnych branżach i 
gałęziach i racjonalny rozwój koope
racji były i są jednym z najsłabszych 
ogniw naszej gospodarki. Przyczyny 
tego stanu rzeczy należy upatrywać 
we wspomnianej „dwuszczeblowości” 
planu centralnego, w której układ 
resortowy NPSG nie miał (bo nie 
mógł mieć) harmonijnego rozwinię
cia w planach resortowych. Dotyczy 
to oczywiście nie tylko planowania 
inwestycyjnego (łącznie z rozwojem 
zdolności produkcyjnych dla wytwa
rzania elementów i podzespołów ko
operacyjnych), ale także zaopatrzenie 
z produkcji krajowej i z importu, 
planowania produkcji itd.

Naruszanie relacji bilansowych w 
powiązaniach międzygałęziowych, w 
tym zwłaszcza kooperacyjnych, ma 
miejsce nie tylko w procesie budo
wy dwuszczeblowego planu central
nego. Jeszcze wyraźniej daje ono 
znać o sobie w okresie realizacji pla
nów i tzw. operatywnego sterowania, 
realizowanego głównie przez resorty. 
Z naturalnych niejako powodów 
wszystkie trudności realizacyjne zo- 
stają w tym układzie przerzucane na 
jednostki podległe innym resortom. 
Tak, więc np. wykonywanie inwesty
cji służących własnej produkcji fi
nalnej i wewnątrzresortowej koope
racji zyskuje priorytet przed wyko
nywaniem inwestycji, które mają 
dawać zaopatrzenie materiałowe i 
kooperacyjne „na zewnątrz”. To sa
mo dotyczy realizacji rozdzielników 
materiałowych, tzw. importu gestyj- 
nego, wykonawstwa inwestycyjne
go, usług transportowych, remonto
wych i innych odcinków działalności 
gospodarczej. Zrywanie harmonij
nych powiązań międzygałęziowych 
miało też dodatkową przyczynę w 
ustalaniu w NPSG dla resortów dy
rektywnych wskaźników struktury 
produkcji, z priorytetem dla produk
cji rynkowej i eksportowej. Dążenie 
do wzrostu udziału produkcji final
nej w przedsiębiorstwach podległych 
poszczególnym ministerstwom odbi
jało się nader często bardzo ujemnie
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jaki z tego można wyciągnąć, to ko
nieczność tworzenia także tabel syn
tetycznych, które i dzisiaj istnieją, i 
które sumarycznie pokazują cele 
społeczno-gospodarcze jakie mają 
być osiągnięte w okresie pięciolet
nim lub rocznym. Są to takie tabele, 
jak tabela tworzenia i podziału do
chodu narodowego, tabela bilansu fi- 
nansowego państwa i bilansu pie- 

"mężnych przychodów i wydatków 
ludności, bilansu handlu zagranicz
nego i bilansu płatniczego (które nie 
powinny być nadal traktowane jako 
tajne, skoro nasi partnerzy za gra
nicą takie tabele budują i publikują, 
często z błędami na naszą nieko
rzyść), tabele nakładów inwestycyj
nych i ich struktury, bardziej. szcze
gółowe tabele celów i nakładów na 
konsumpcję zbiorową (np. ochrona 
zdrowia, oświata i nauka, świadcze
nia usług komunalnych itd.).

Problem jednak nie polega ną 
tym, jak przedstawić w sposób przej
rzysty i czytelny propozycje rządu co 
do ujętych w planie centralnym ce
lów polityki społecznej i gospodar
czej i sposobów oraz środków ich re
alizacji na najbliższe pięciolecie 
(problem planu rocznego, jako planu 
realizacyjnego tych celów w krótkim 
okresie czasu, w tym miejscu po
mijamy). Należy założyć, że rząd 
przedstawia projekt planu — z jego 
punktu widzenia — optymalny, to 
znaczy projekt, w którym bardzo 
starannie zważcno interesy kon
sumpcji bieżącej i przyszłej (a więc i 
podział dochodu narodowego do po
działu, (tj. dochodu wytworzonego 
skorygowanego o saldo bilansu płat
niczego) na część konsumowaną i 
akumulowaną, strukturę konsumpcji 
indywidualnej i zbiorowej, a więc i 
strukturę inwestycji, polityki docho
dów na tle poziomu i struktury kon
sumpcji indywidualnej itd., itd. Rów
nocześnie jednak wiemy dobrze, że 
organy społeczeństwa (np. związki 
zawodowe) czy Sejm — najwyższy 
organ władzy — mogą inaczej oce
niać priorytety potrzeb społecznych, 
ich strukturę itd. i stąd mogą uznać, 
że projekt rządowy nie jest bynaj
mniej optymalny, że np. zlekceważo
no w nim potrzeby konsumpcji bie
żącej na rzecz przyszłej konsumpcji 
lub też konsumpcji indywidualnej na 
rzecz konsumspcji zbiorowej. Organy 
społeczeństwa oczywiście mają pra
wo i powinny mieć możliwość doko
nywania korekt i poprawek w pro
jekcie rządowym. Powinny to 
jednak robić w pełnej świado
mości wszystkich następstw, ja
kie pociąga za sobą zmiana okre
ślonych relacji, zwłaszcza w podziale 
dochodu narodowego. Teoretycznie 
najprostszym rozwiązaniem proble
mu byłoby nałożenie na rząd obo
wiązku przedkładania planów w 2—3 
wariantach, z których każdy byłby 
wewnętrznie zgodny we wszystkich 
powiązaniach bilansowych i efek
tywnościowych. Taki postulat jest 
jednak chyba mało realny, gdyż 
oznaczałby, że można przedstawić 
2—3 równie optymalne rozwiązania 
tego samego kompleksu zagadnień. 
Stąd ewentualne warianty projektów 
planu centralnego nie .rnogą być 
równoznaczne w ujęciu tych samych 

" kryteriów optymalności, lecz muszą 
się różnić i co do celów, i co do kry
teriów optymalności, choć powinny 
różnić i co do celów, i co do kryte
riów optymalności, choć powinny 
być zawsze wewnętrznie zgodne. Np. 
plan o stosunkowo wysokim wzro
ście konsumpcji indywidualnej na 
początku okresu musi pokazywać 
niższe zaspokojenie potrzeb kon
sumpcji zbiorowej, inny poziom i 
strukturę inwestycji, inne założenia 
co do bilansu płatniczego, inny po
ziom konsumpcji indywidualnej i 
zbiorowej pod koniec okresu objęte
go planem niż wariant planu, zakła
dający pewne ograniczenie tempa 
wzrostu konsumpcji indywidualnej 
na początku okresu dla przyspiesze
nia wzrostu i modernizacji gospodar
ki i osiągnięcia poziomu konsumpcji 
wyższego w końcu okresu, niż to

układzie pokazującym nie tylko luki 
w harmonijnym zbilansowaniu go
spodarki, ale i kierunki działania 
niezbędne dla możliwie szybkiej li
kwidacji dysproporcji.

Trzeba też zauważyć, że podjęcie 
decyzji o konstrukcji planu central
nego w układzie międzygałęziowym, 
a nie międzyresortowym, stanowi 
istotny warunek przebudowy struk
tur gospodarczych w racjonalny i 
harmonijny sposób oraz wdrażania 
postępu technicznego w sposób naj
bardziej efektywny. Dokonywanie 
wyboru między alternatywami wzro
stu produkcji (np. energii, surowców, 
materiałów) czy też zmniejszanie zu
życia tychże czynników produkcji w 
dalszych fazach przetwórstwa po
winno opierać się na tzw. ciągnio
nym rachunku nakładów ' inwesty
cyjnych, niezbędnych dla realizacji 
jednego lub drugiego rozwiązania. W 
układzie resortowym dokonywanie 
tego rodzaju obliczeń jest zupełnie 
niemożliwe. Stąd dzisiaj w planie 
centralnym można dokonywać ta
kich wyborów tylko na podstawie 
niepełnej informacji. Np. można 
ustalić koszty inwestycji nowych 
elektrowni wraz z inwestycjami 
komplementarnymi (np. transportu 
paliwa, linii przesyłowych itd.), i to 
w sposób niepełny, bo przy okazji 
zdarzy się pominięcie w rachunku 
potrzeby wyprodukowania lub im
portu papieru czy tworzyw sztucz
nych do produkcji kabli, jako dość 
odległego ogniwa powiązań z budową 
elektrowni. Natomiast na ogół nie 
udaje się zestawienie dla porówna
nia kosztów zainstalowania urządzeń 
energo-oszczędnych u odbiorców, i 
tych wielkich (np. modernizacja 
urządzeń elektrolitycznych w hutni
ctwie), i tych małych (np. sterowanie 
poborem mocy przez spawarki elek
tryczne). Byłoby naiwnością sądzić, 
że układ NPSG zdezagregowany do 
układu zjednoczeń, pozwoli trafnie 
rozwiązywać wszystkie tego rodzaju 
problemy. Może on jednak pozwolić 
na podejmowanie rozwiązywania 
problemów największych i zapocząt
kować ewolucję w kierunku uczy
nienia z planowania centralnego sy
stemu decyzji wyboru rozwiązań mo
że jeszcze nie optymalnych, ale po
prawiających efektywność funkcjo
nowania gospodarki poprzez lepsze 
jej zharmonizowanie i wzajemnie 
dostosowane do siebie przekształce
nia strukturalne. , stwem a rządem. Wymaga on jed-

Gdyby decyzja konstrukcji planów nak udoskonalenia metod planowa- 
centralnych w układzie jednoszcze- ' ’ ' ‘ "
blowym (a więc nie resortowym, a 
branżowo-gałęziowym) została pod- _____ _ „„ ........
jęta, sprawa społecznej oceny pla- zadanie znacznie trudniejsze niż 
nów i ich akceptacji (zatwierdzania).'.', sformułowany wyżej postulat wpro- 
stanęłaby w nieco innym świetle niż,.' wadzenia „jednoszczeblowego” ukła- 
obecnie. Plan bardziej zdezagrego- , du narodowych planów społeczno- 
wany jest z natury rzeczy mniej czy-: -gospodarczych, 
teiny i przejrzysty, niż plan o dużym 
stopniu agregacji. Pierwszy wniosek,

zapewnia wariant pierwszy. Można
oczywiście jeszcze budować w opar
ciu o takie ekstrema wariant czy
warianty pośrednie. Zawsze 
powstają pytania:

— ile takich wariantów 
wewnętrznie zgodnych,

jednak

planu, 
potrafi

przedstawić rząd przy pomocy swego 
aparatu planistycznego;

— czy rola organów społecznych i 
Sejmu ma się sprowadzić tylko do 
wyboru między wariantami, które im 
zostały przedstawione do oceny i czy 
nie mogą one sformułować postula
tów czy decyzji wychodzących poza 
wszystkie warianty rządowe.

Jak wiadomo, w praktyce dotych
czasowej rozpatrywano tylko jsden 
wariant planu, a poprawki do niego 
wnoszone miały najczęściej charak
ter odcinkowy i nie obejmowały 
wszystkich następstw podejmowa
nych decyzji. Odejście od tej prakty
ki przynajmniej w kierunku dwu — 
trzech wariantów planu (choć to nie 
daje organom społecznym pełnej 
swobody wyboru) byłoby w stosun
ku do tej praktyki dużym postępem. 
Postęp ten mógłby być jeszcze 
większy, gdyby rząd i jego organ 
planowania miał gotowe algorytmy 
obliczania konsekwencji dezydera
tów, wychodzących poza zgłoszone 
dó dyskusji warianty, gdyż wtedy 
wnioskodawca dalszych zmian byłby 
w pełni poinformowany co oznacza 
dla całości gospodarki realizacja 
zgłoszonego przez niego postulatu. 
Taki sposób przygotowania planu 
tworzyłby warunki coraz pełniejsze
go partnerstwa między społeczeń-

nia' centralnego do poziomu, który — 
moim zdaniem — może być osiągnię
ty dopiero po kilku latach. Jest to

niż

(edn.)

PLAN I BUDŻET 1981 r.
(wstępne

WARUNKI jakie trzeba brać pod 
uwagę przy konstruowaniu za
łożeń planu i budżetu na rok 

1991: od kilku lat pogłębiający się 
stan nierównowagi rynkowej (w IV 
kwartale br. niedobór towarów i 
usług na rynku wyniesie ok. 50 mld 
zł), nadmierne i rosnące zadłużenie 
za granicą, nadmiernie rozciągnięty 
front inwestycyjny, wydłużane cykle 
realizacji, zamrożenie w inwesty
cjach znacznej części dochodu naro
dowego. Zarazem wadliwa jest 
struktura inwestycji: za dużo kapi
tałochłonnych przedsięwzięć zmie
rzających do budowy i rozbudowy 
obiektów przemysłowych wytwarza
jących środki produkcji, za mało — 
nakierowanych na roziwój rolnictwa 
i gospodarki żywnościowej oraz pro
dukcji rynkowej. Rosnącym potrze
bom i wydatkom państwa (związa- 
nyim m. in. z podwyżkami i regula
cjami płac, świadczeń itp.) towarzy
szy w ostatnich miesiącach spadek 
produkcji i wydajności pracy (w 
sierpniu wydajność w przemyśle 
spadla o 9 proc, w porównaniu z 
analogicznym okresem w roku ub., 
we wrześniu o 6 proc.). Mimo róż
nych posunięć oszczędnościowych, 
budżet państwa po raz pierwszy 
zamienię się przypuszczalnie nad
wyżką wydatków nad dochodami.

Rząd proponuje, aby za główne ce
le planu i budżetu w roku 1981przy- 
jąć: 1) ochronę osiągniętego poziomu 
życia, zwłaszcza osiągniętego pozio
mu spożycia z dochdóów osobistych; 
szczególnej troski wymaga ochrona 
poziomu życia rodzin gorzej sytu
owanych, co może oznaczać koniecz
ność pewnych wyrzeczeń ze strony 
rodzin leniej sytuowanych; 2) nada
nie wysokiej rangi budownictwu 
mieszkaniwoemu; 3) powszechne 
wprowadzenie pięciodniowego ty
godnia pracy.

W najlepszym przypadku liczyć 
można w przyszłym roku na wzrost 
podaży towarów i usług dla ludno
ści — w cenach stałych — o ok. 
2 proc., (spożycie z dochodów osobi
stych) gdy w wyniku realizacji za
wartych porozumień o podwyżkach 
plac i świadczeń pieniężnych, a tak
że podwyżek niektórych cen skupu 
globalne przychody pieniężne społe
czeństwa wzrosną o ok. 12 proc. 
Zrównoważenie dodatkowego stru
mienia pieniędzy odpowiednio 
zwiększoną podażą towarów i usług 
staje się centralnym a zarazem wy
jątkowo trudnym zadaniem planu 
na rok 1981.

Produkcja limitowana jest przede 
wszystkim możliwościami zaopatrze- 

, nia materiałowo — surowcowego go
spodarki. Dostawy surowców, mate
riałów, elementów kooperacyjnych z 

;ikrajów socjalstycznych mamy za
pewnione — na zasadach wzajemno
ści — na poziomie, wynikającym 
umów wieloletnich. Dostawy z kra
jów kapitalistycznych zależeć będą 
od naszej sytuacji płatniczej. Wiel
kością częściowo jeszcze niewiadomą 
są dostawy surowców krajowych. Je
żeli uda się powstrzymać spadek wy
dobycia surowców podstawowych, 
zrekompensować lepsza organizacją 
i innymi działaniami skrócenie cza
su pracy w przemysłach wydobyw
czych, jeżeli — Inaczej mówiąc za
pewni się w roku 1981 wydobycie 
węgla na poziomie ponad 200 min 
ton, produkcji miedzi na poziomie 
ok. 400 tys. ton, produkcję szeregu 
dalszych surowców i materiałów na 
poziomie nie niższym lub wyższym 
niż. w roku bieżącym, a zarazem po
myślnie rozwiązane zostaną proble
my płatnicze i kredytowe, to można 
będzie założyć wzrost produkcji 
przemysłowej o 3—1 proc., dochodu 
narodowego o 1—1,5 proc. Jeżeli te
go zamierzenia nie uda się spełnić, 
produkcja (i dochód narodowy) mo
gą ukształtować się poniżej poziomu 
z roku bieżącego ze wszystkimi tego 
faktu konsekwencjami, także w sfe
rze polityki społecznej.

Ważnym zadaniem jest więc uru
chomienie motywacji do bardziej ra
cjonalnego gospodarowania, a zwła
szcza- obniżenia jednostkowego zu
życia surowców i materiałów. 
Taki jest m.in. cel przewidywań 
na rok przyszły reformy cen zaopa
trzeniowych, której zasady rząd o- 
becnie modyfikuje.

Na poprawę bilansów zaopatrze
nia, a także na złagodzenie napięć 
na innych odcinkach gospodarowa
nia wpłyń,'ć powinno dalsze ograni
czenie funduszów inwestycyjnych. 
Rząd proponuje, aby globalna kwota 
inwestycji obniżona została o ok. 
100 mld zł w porównaniu z rokiem 
bieżącym. Już przystąpiono do prze
glądu wielkich inwestycji i wkrótce 
powinno być wiadome, które z nich 
zostaną wstrzymane lub poważnie 
ograniczone. Dzięki temu posunię
ciu nie tylko ograniczony zostanie 
dopływ pieniędzy na rynek (prawie 
połowa środków, przeznaczanych na 
inwestycje, pojawia się na rynku 
pod postacią żywego pieniądza”, są 
to wynagrodzenia, pobierane przez 
uczestników wszystkich stadiów pro
cesu inwestycyjnego). Przede wszyst
kim odpowiednio zmniejszyć będzie 
można zakupy importowe związane 
z inwestycjami, a zwolnione w ten 
sposób dewizy przezanczyć na import 
np. . surowców dla produkcji rynko
wej, pasz itp. Odpowiednio zmniejszą 
się także zamówienia w przemyśle 
krajowym na środki produkcji, co 
powinniśmy, wykorzystać (zwolnione 
moce wytwórcze, surowce itp.) do 
zwiększenia produkcji artykułów 
rynkowych oraz zwiększenia oferty 
eksprotowej (nastąpić powinna po
prawa salda obrotów towarowych z

założenia)
zagranicą o ok. 2 mld zł dew, przy 
czym w obrotach z krajami kapita
listycznymi powinno to być saldo 
dodatnie).

Ograniczenie inwestycji powinno 
ponadto umożliwić skoncentrowanie 
potencjału wykonawczego na inwe
stycjach, mogących najszybciej przy
nieść złagodzenie napięć rynkowych 
i płatniczych, a także na budowni
ctwie mieszkaniowym. Rozmiary bu
downictwa mieszkaniowego . rząd 
proponuje utrzymać na poziomie, ja
ki osiągniemy w roku bieżącym, kła
dąc nacisk na poprawę jego jakości i 
kompleksowości. Rząd zachowałby 
pewną rezerwę środków na budow
nictwo mieszkaniowe (finansowych, i 
materiałowych) do rozdysponowania 
w ciągu roku. Środki z tej rezerwy 
otrzymałyby województwa, w któ
rych zarysuje się możliwość przekro
czenia planów budownictwa miesz
kaniowego. Bardziej intensywnie i 
skutecznie ma być popierane indy
widualne budownictwo mieszkanio
we.

W połączeniu z odpowiednią poli
tyką kredytową, oszczędności mate
riałowe uzyskane dzięki ograniczeniu 
programu inwestycyjnego . państwa 
sprzyjać powinny również intensy
fikacji budownictwa na wsi. Szcze
gólnie preferowane będą. podejmo
wane przez rolników inwestycje 
modernizacyjne, budowa obiektów 
inwentarskich oraz obiektów związa
nych z przechowalnictwem i uszla
chetnieniem pasz.

Wydatki na rolnictwo wzrosną w 
przyszłym roku, według założeń bu
dżetowych, o ok. 6 mld zł, tzn. o .12 
proc. Rozwój rolnictwa i przetwór
stwa rolno-spożywczego — ze wzglę
du na jego znaczenie w przywra
caniu równowagi na rynku — oto
czony ma być w przyszłorocznym 
planie szczególną opieką. Oprócz 
preferencji inwestycyjnych, o któ
rych była mowa i których wynikiem 
ma być ogólne zwiększanie kwoty 
inwestycyjnej kierowanej na gospo
darkę żywnościową, rząd proponuje, 
aby wzmocnić środki ekonomiczne, 
oddziaływujące na poprawę opłacal
ności produkcji w tym dziale gospo
darki narodowej oraz bardziej pra
widłową strukturę tej produkcji. W 
tym celu m. in. zakłada się podwyż
szenie w I kwartale przyszłego roku 
cen skupu mleka i żywca wołowego.

Do proponowanych przez rząd 
działań, służących intensyfikacji 
produkcji rolnej, należy również 
przewidywane we wstępnych zało
żeniach planu zwiększenie zaopatrze
nia rynku wiejskiego w nawozy mi
neralne (o ok. 10 kg w przeliczeniu 
na 1 ha), pasze treściwe (ich dosta
wy wynieść mają w przyszłym roku 
ok. 8,7 min ton), maszyny rolnicze i 
części zamienne, materiały budowla
ne, opał. Przy rozdziale środków rząd 
zamierza kierować się wkładem po
szczególnych sektorów rolnictwa w 
rozwiązywanie problemów żywno
ściowych oraz efektywnością wyko
rzystywania tych środków.

Planowana podwyżka cen skupu 
mleka i żywca wołowego oraz 
zwiększenie zaopatrzenia rolnictwa 
w środki do produkcji rolnej, z któ
rych część sprzedawana jest rolni
kom poniżej kosztów wytworzenia, 
zwiększa deficytowość tego działu 
gospodarki nrredowej. Powoduje to, 
że budżet państwa obcirżcny jest co
raz większymi dotacjami do produk
cji rolnej. Tylko na dotacje, przezna
czone na utrzymanie' niskich cen 
artykułów konsumpcyjnych o pod- 
stawowym znaczeniu (większość tych 
dotacji dotyczy artykułów spożyw
czych), budżet państwa wyda w tym 
roku ok. 240 mld zł. Do każdego 
sprzedawanego w sklepach kilogra
ma mięsa dopłaty państwa wynoszą 
ok. 30 zł. masła ok. 60 zł. cukru na 
bony ok. 15 zł. mąki ok. 4 zł.

Rzęd zwraca uwagę, że chociaż 
Polska nie jest wyjątkiem, gdy cho
dzi o dotowanie spożycia żywności, 
rozmiary i sposób tego dotowania 
budzą coraz więcej wątpliwości i 
kontrowersji. Coraz częściej wyra
żane są opinie, że nadmiernie obec
nie rozdęty system dotacji (który — 
w wyniku zapowiedzianej reformy 
cen zaopatrzeniowych — będzie mu- 
siał ulec dalszemu rozszerzeniu, je
śli zmiana cen zaopatrzeniowych nie 
ma się przenieść na ceny detalicz
ne), utrudnia racjonalną konsumpcję., 
osłabia bodźce do rozwoju produkcji 
środków konsumpcji, a zwłaszcza 
żywności oraz oszczędnego nimi go
spodarowania. Dotacje do produkcji 
si też czynnikiem niezbyt sprawied
liwego podziału dochodu narodowe
go.

W sumie, w wyniku zarówno 
wzrostu dopłat do artykułów spo
żywczych i niektórych innych arty
kułów i usług konsumpcyjnych, jak 
licznych innych pozycji wydatków 
(m. in. gospodarka komunalna i mie
szkaniowa — wzrost wydatków o 20 
proc., usługi socjalne i kulturalne — 
wzrost wydatków o 14 proc., ochro
na zdrowia i opieka socjalna — 
wzrost wydatków o 16 proc, itp.), 
mimo oszczędności na wydatkach 
administracyjnych i niektórych in
nych, (ok. 27—37 mld zł), ogólne wy
datki budżetu państwa zwiększą się 
w roku przyszłym, według wstęp
nych założeń, o ok. 10 proc. Tym
czasem wstępne analizy pozwalają 
planować wzrost bieżących przycho
dów budżetowych tylko o 4 proc. 
Deficyt budżetowy może więc wy
nieść ok. 24 mld zł, o ile postęp w 
efektywności gospodarowania nie 
będzie większy, niż to dziś się zakła
da.

K. K.
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WSPÓLNY mianownik łączył 
całą poselską debatę w czasie 
niedawnego, październikowego 

posiedzenia Sejmu, zarówno wtedy, 
gay dyskutowano nad nowym miej
scem i rolą Najwyższej Izby Kontro
li, jak wtedy, gdy na gorąco formu
łowano pierwsze uwagi i wnioski do 
przedstawionej przez rząd informa
cji o wstępnych założeniach planu 
i budżetu na rok 1981, jak wówczas, 
gdy omawiano propozycje zmian w 
składzie Rady Ministrów. Co więcej 
— twierdzę, że dawno już Sejm 
me był tak jednomyślny, jak na tym, 
trwającym prawie do północy posie
dzeniu, chociaż tej tezie wydają się 
zaprzeczać wyniki głosowań nad po
szczególnymi, wymagającymi roz
strzygnięć w trybie głosowania de-, 
cyzjami, zapadającymi na tym posie- 
dzeniu, krańcowe nieraz różnice po
glądów w różnych konkretnych 
sprawach, ostre polemiki. Jednomy
ślność Sejmu dotyczyła kwestii pod
stawowej — że nigdy już nie można 
dopuścić do sytuacji, by autorytetem 
najwyższej państwowej władzy mo
gły być firmowane działania, na któ
re posłowie nie mieli wpływu, któ
re podejmowano wbrew woli lub bez 
wiedzy posłów, względnie w taki 
sposób, iż ślad poselskich opinii za
wierały jedynie stenogramy z posie
dzeń Izby lub komisji, natomiast nie 
można już było odnaleźć tego śladu 
w postępowaniu administracji, przez 
nią inicjowanych i przez nią reali
zowanych, przez nią narzucanych 
rozwiązaniach.

Odbudowa konstytucyjnej rangi 
Sejmu jako przedstawicielstwa na
rodu, posłów jako mandatariuszy 
społeczeństwa, przez to społeczeń
stwo upoważnionych (i przed tym 
społeczeństwem odpowiedzialnych) 
do sprawowania nie tylko kontroli, 
ale sprawowania władzy, jest jed
nym z fundamentalnych warunków 
przywrócenia rzeczywistej demokra
cji w państwie. Sejm aktywny i Sejm 
spełniający swoje stanowiące funk
cje to jedna z tych gwarancji, któ
rych oczekuje i których domaga się 
społeczeństwo, by proces odnowy, 
zapoczątkowany podpisaniem poro
zumień w Gdańsku, Szczecinie i Ja
strzębiu nie zatrzymał się w pół dro
gi. By „społeczna umowa”, której 
wyrazem stały się te porozumienia, 
jak najszybciej przekształciła się w 
„społeczny spokój”' (określeriie, uży
te przez pos. Zenona ■ Komendęra • z 
„PAX”), ten spokój, to ochłonię
cie z namiętności, z rozgorączkowa
nia umysłów, z emocji, dziś jeszcze 
znamionujących wiele społecznych 
reakcji, bez którego nie jest możliwe 
rozsądne i z pełnym poczuciem od
powiedzialności za kraj, za jego 
przyszłość kształtowanie programu 
wyjścia z kryzysu i jego konsek
wentne urzeczywistnianie. Zasadni
czy zarys takiego programu, podkre
ślano w czasie sejmowej debaty, 
zawierają uchwały VI Plenum KC 
PZPR i obecnie chodzić powinno 
przede wszystkim o to, by wszystkie 
siły, całą energię skierować na jego 
wprowadzenie w życie, zyskać dla 
tego programu autentyczne poparcie 
klasy robotniczej, wszystkich ludzi 
pracy, całego społeczeństwa.

Społeczne zaufanie
Kluczową sprawą, podkreślano we 

wszystkich prawie wystąpieniach po
selskich, jest odzyskanie społecznego 
zaufania. Osobiście — a sądzę, że

podobna jest ocena wielu pozosta
łych obserwatorów niedawnej sej
mowej debaty — jestem pod głębo
kim wrażeniem pełnego pasji, tro
ski o dojrzałość podejmowanych 
działań, o rozsądek i realizm, o wła
ściwe uszeregowanie podejmowa
nych obecnie decyzji przemówienia 
działacza gospodarczego 1 politycz
nego ze Szczecina, pos. Jerzego Ko
rzonka (PZPR). Rząd, podkreślał po
seł, skrupulatnie wypełnia wszystkie 
przyjęte na siebie — po dramatycz
nych wydarzeniach z sierpnia br. — 
zobowiązania. Trwają prace powo
łanych w porozumieniu z załogami 
i z udziałem ich przedstawicieli ko
misji, zapadają konkretne postano
wienia. Czasem — ale w ścisłym po
rozumieniu z załogami — dokony
wana jest krytyczna korekta nie
których szczegółowych ustaleń 
sprzed paru tygodni, okazuje się bo
wiem, że niektóre wnioski były for
mułowane zbyt pochopnie, załogi do
strzegają to teraz, niekiedy postula
ty wysuwane przez różne załogi by
ły ze sobą sprzeczne i obecnie, po 
konfrontacji różnych punktów wi
dzenia, dochodzi do ich ujednolice
nia. I to jest jeden nurt procesu, do
konującego się w tej chwili, nace
chowanego rozwagą i poczuciem od
powiedzialności.

Ale jest także nurt drugi, charak
teryzujący się eskalacją niektórych 
żądań, a przede wszystkim zniecier
pliwieniem. Wszystko chce się mieć 
na raz, wszystko chce się mieć na
tychmiast. Z jednej strony, załogi 
na ogół doskonale już wiedzą, co jest 
w obecnej sytuacji gospodarczej kra
ju możliwe, a co nie, z drugiej jed
nak strony — nie chcą, nie zgadzają 
się, by czekać. I jest tego, zdaniem 
posła, przyczyna bardzo prosta. 
Gwarancja, jaką powinien być pod
pis dyrektora przedsiębiorstwa, zjed
noczenia, nawet ministra, nie jest 
przez załogi uznawana, bowiem 
wszyscy zdają sobie sprawę, że pod
pis ten w wielu przypadkach prze
kracza upoważnienia, jakie nasz 
ciągle jeszcze obowiązujący system 
zarządzania dopuszcza. Nawet w 
sprawach na pozór drobnych, lokal
nych, rozbudowana centralizacja de
cyzji powoduje, że formalne upraw
nienia ogniw zarządzania podstawo
wego, średniego, niekiedy resortowe
go szczebla,.są. niewystarczające. Co 
więc ma się w garści, tego jest się 
pewnym, czego, się. w garści jeszcze 
nie ma, a jest zobowiązaniem na 
przyszłość, tego nie jest się już pew
nym. Wynikające stąd rozgorączko
wanie utrudnia powrót do normal
nego rytmu pracy, odbija się na in
tensywności i dyscyplinie pracy, wy
konywaniu bieżących zadań.

Pos. J. Korzonek postulował, by 
wobec takiej sytuacji, odpowiednie 
komisje sejmowe przejęły bezpo
średni nadzór nad wypełnianiem 
przez resorty podpisanych porozu
mień. Wtedy załogi będą mieć więk
szą pewność, że nie skończy się na 
słowach i obietnicach, że są to zo
bowiązania traktowane z całą powa
gą, że to, co zostało uzgodnione, bę
dzie w całości wykonane. Myślę, że 
jest to ważny warunek zapewnienia 
„spokoju społecznego”, który tak 
nam jest obecnie potrzebny i od któ
rego tak wiele zależy. Sądzę także, 
iż umocnieniu przekonania, że za
warte porozumienia są dokumenta
mi trwale obowiązującymi, dobrze 
służyłoby postulowane przez wielu 
posłów zasadnicze i rzeczywiste 

zwiększenie uprawnień wybieral
nych organów samorządu pracowni
czego — pos. Z. Komender sugero
wał np., by nowa ustawa o samorzą
dzie robotniczym powstawała rów
nolegle z nową ustawą o związkach 
zawodowych — do zarządzania swo
imi zakładami pracy, wszystkimi 
kluczowymi problemami przedsię
biorstwa.

Realne wspólautorstwo
Wracając do roli Sejmu, jako naj

wyższego organu władzy: nie było 
chyba posła, który zabierając głos w 
debacie nad wstępną informacją rzą
du o kierunkach prac nad projekta
mi planu i budżetu na rok 1981 (omó
wienie informacji rządowych na ten 
temat zamieszczamy na str. 4), a tak
że nad innymi punktami porządku 
obrad nie podkreślałby z uznaniem 
nowej, dopiero obecnie powstającej 
praktyki prac parlamentu nad tymi 
fundamentalnymi dokumentami, do
tyczącymi polityki społeczno-gospo
darczej państwa. Jeszcze w począt
kach września nowy szef Komisji 
Planowania, wicepremier Henryk 
Kisiel zapowiedział w wywiadzie dla 
PAP, że „Sejm otrzymywać będzie 
na wstępie założenia planu, a dopie
ro później — po uwzględnieniu 
wniosków poselskich — projekty 
ułanów”. Pos. Kazimierz Męcik 
(PZPR), hutnik z Częstochowy, ob
szernie ilustrował na przykładzie 
swojego zakładu pracy, jak fatalne 
skutki pociągało za sobą wyłączenie 
społecznej kontroli nad tworzeniem 
koncepcji planów gospodarczych, 
prezentowanie ich społeczeństwu, a 
następnie załogom dopiero wtedy, 
gdy faktycznie nic już w nich nie 
można zakwestionować, niczego po
prawić ani uzupełnić.

Kazimierz Męcik, który był posłem 
również w poprzedniej kadencji, 
przypomniał, że w roku ubiegłym 
dyskusję nad planem w Sejmie, roz
poczęto dopiero w końcu grudnia — 
i nie była to już oczywiście żadna 
dyskusja, bo pian był gotowy i nie 
było czasu, by opracować go od no
wa — a w hucie im. B. Bieruta, w 
której jest brygadzistą, wytyczne do 
planu na rok 1980 omawiano na fo
rum samorządu robotniczego dopiero 
w połowie I kwartału. Przez cały 
praktycznie I kwartał huta praco
wała bez' 'planu a ,'1 po jego formal
nym zatwierdzeniu- śytuaęja niewiele 
zmieniła się. To, co nazywano. pla
nem i co wynikało z dyrektyw, jakie 
poseł rzekomo w Sejmie zaakcepto
wał, nie pasowało do niczego: ani do 
rzeczywistych potrzeb gospodarki, 
ani jej rzeczywistych możliwości. 
Plan rwał się, był niezbilansowany, 
fałszywie ukierunkowany. Był pla
nem niemal wyłącznie „prezentacyj
nym”, przy czym, zdaniem pos. 
K. Mecika, walnie do tego przyczy
niła się postawa branżowo-resorto- 
wej administracji. Przy tym stylu 
działania, który polegał na wyeli
minowaniu społecznego nadzoru 
i partnerstwa przy tworzeniu pla
nów. administracja starała się przy
podobać centralnemu planiście, mno
żąc zadania i ujmując środki, a „win
nym” niewykonania oderwanych od 
rzeczywistości planów miały być 
przedsiębiorstwa. One przecież „do
stały dyrektywy”, a że nie dostały 
np. wsadu do walcowni, to już zupeł
nie inna sprawa.

To, że obecnie dyskusja nad pla
nem w Sejmie rozpoczyna się od de-

O1YSZTOF KRAUSS
baty nad kierunkowymi założeniami 
do NPSG i budżetu, podkreślali licz
ni posłowie, zapoczątkowuje rzeczy
wiste uspołecznienie planowania 
i rzeczywiste podporządkowanie or
ganów rządowych sejmowej kontro
li. Chociaż część posłów uważa (np. 
pos. Mieczysław Serwiński, bezp.), że 
czas, jaki pozostawiono na ustosun
kowanie się do koncepcyjnych zało
żeń planu jest nadal bardzo krótki, 
a materiał informacyjny przedsta
wiony przez rząd, delikatnie mówiąc, 
jest „nadmiernie zwarty”, po pro
stu nadmiernie ogólny, jest już o co 
i jest po co spierać się, wypowiadać 
sądy i opinie. Te poselskie sądy 
i opinie mogą wywrzeć wpływ na 
kształt planu i budżetu, a admini
stracja musi liczyć się ze zdaniem 
laby i poselskich komisji. W przy
szłości (pos. Z. Komender) należało
by dążyć do tego, aby również — 
zwłaszcza we wstępnej fazie — dy
skusja mogła się toczyć nad kilku 
wariantami koncepcji przygotowa
nymi przez organy planistyczne, a 
nie tylko nad jednym.

Bardziej skuteczna kontrola Sej
mu nad działalnością administracji 
wymaga, zdaniem części posłów, nie 
tylko kontynuowania praktyki ucze
stnictwa Sejmu w opracowywaniu 
planów społeczno-gospodarczych od 
najwcześniejszych faz, nie tylko sta
łego rozliczania konkretnych osób 
i instytucji z wykonywania zobowią
zań, nie tylko nowej formuły udzie
lania rządowi absolutorium itp. Ko
nieczna jest także, zdaniem np. pos. 
J. Korzonka (PZPR), pos. W. Auleyt- 
nera (bezp. „Znak”), pos. R. Reiffa 
(bezp. „PAX”), by Sejm bardziej 
aktywnie uczestniczył w doborze 
kadry kierowniczej państwa, kon
kretnie— w obsadzie stanowisk kie
rowników resortów. To prawda, że 
Sejm — zgodnie ze swoimi konsty
tucyjnymi uprawnieniami — powo
łuje i odwołuje rząd, część posłów 
sądzi jednak, że ta niezwykle waż
na procedura została nadmiernie 
sformalizowana i zrutynizowana, co 
osłabia poczucie odpowiedzialności 
kierowników resortów przed Sej
mem. Rozszerzeniu rzeczywistych 
uprawnień Sejmu w tym zakresie 
dobrze służyłoby wcześniejsze oma
wianie konkretnych kandydatur na 
posiedzeniach odpowiednich, „bran- 
Żpywęh” komisji, sejmowych, znają
cych sprawy -danych resortów i :zna- 
jąCiTh ^u^ W .Tyrii' reśprią^h^^ 
łających.' Sejm, 'hie zarńierźa ogra
niczyć. wynikających z przepisów 
konstytucyjnych, uprawnień premie
ra do obsady stanowisk podsekreta
rzy stanu. Że względu jednak na 
znaczenie, jakie ma odpowiedni do
bór osób na funkcie kierownicze w 
państwie, celowe byłoby, zdaniem 
części posłów, wprowadzenie obo
wiązku konsultowania przez premie
ra także tych decyzji z odpowiedni
mi, branżowym’ komisjami sejmo
wymi (pos. J. Korzonek, PZPR).

Punkty do dyskusji

Bardzo, oczywiście, trudno na pod
stawie przebiegu jedynie plenarnej 
debaty nad wstępną informacją rzą
du na temat założeń do planu i bud
żetu na rok 1981 wypowiadać sądy, 
które z tych założeń zaaprobowane 
zostaną przez Sejm w pełni, a któ
re, zdaniem posłów, będą wymagać 
ponownego przepracowania. Zdecy
duje o tym przede wszystkim deba
ta w komisjach sejmowych, która 

akceptacji cna tego rodzaju bardzo 
konkretnych przedsięwzięć ekono
micznych może być dogodnym spo
sobem odsuwania przez ;rząd odpo
wiedzialności za skutki nietrafnych 
decyzji.

Sporo dyskusji wywołają zapew
ne również te zapowiedzi z informa
cji rządowej, które dotyczą zmian w 
mechanizmach i instrumentach eko
nomicznych. Pierwsze sygnały pole
mik zawierały już wystąpienia na 
posiedzeniu plenarnym. Tak np. pos. 
Jerzy. Korzonek (PZPR) wyraził wąt
pliwość, czy proponowane przez rząd 
rozszerzenie uprawnień banków do 
kontrolowania działalności przedsię
biorstw nie spowoduje dalszego 
„ubezwłasnowolnienia” administra
cji gospodarczej szczebla podstawo
wego. Z zasadniczą krytyką zapowie
dzianej na rok przyszły reformy cen 
zaopatrzeniowych — nawet w for
mie zmodyfikowanej, złagodzonej, o 
której wspomniał w swojej infor
macji minister finansów Marian 
Krzak — wystąpił pos. Zdzisław Ma
licki (PZPR).

Reforma cen zbytu podstawowych 
surowców, materiałów i innych środ
ków produkcji oraz opłat za ener
gię i przewozy towarów, twierdził 
pos. Z. Malicki, oparta została na 
błędnych przesłankach. Nowe ceny 
mają być jednym z konstrukcyjnych 
elementów zreformowanego syste
mu zarządzania. Mają uwiarygodnić 
i zobiektywizować rachunek ekono
miczny, a przede wszystkim — zda
niem rzeczników reformy — mają 
rozbudzić dążenie przedsiębiorstw do 
oszczędzania deficytowych środ
ków produkcji. Pos. Malicki twier
dzi, że żadne z dotychczasowych do
świadczeń nie wskazuje na to, by 
zasadniczą przyczyną marnotraw
stwa materiałów, surowców, energii 
itp. miały być ich zaniżone ceny, 
'wszystko natomiast wskazuje na to, 
źe przyczyną tą jest brak skutecz
nych bodźcowych motywacji do ra
cjonalnego gospodarowania. Zmiana 
cen bez zmiany skuteczności' moty
wacji nie prowadzi do niczego, poza 
jednym — przerzuceniem kosztów 
reformy na odbiorców produkcji. 
Nikt na tej sali ani poza nią, kto my
śli trzeźwo — twierdził poseł — nie 
wierzy że można stworzyć auten
tyczne zabezpieczenie poziomu cen 
detalicznych przed wpływem rosną
cych — w wyniku zmiany cen 
zaopatrzeniowych — kasztów pro
dukcji. Skoro, konkludował pos. 
Z. Malicki, nowe ceny — a te które 
są proponowane, nie odpowiadają 
ani cenom światowym ani rzeczywi
stym nakładom krajowym — mają 
być elementem zmian systemu eko
nomicznego, to należy sobie postawić 
pytanie, co reformować najpierw: 
ceny a potem svstem, czy wpierw sy
stem, a potem dopiero ceny.

Trudno, w pisanej na'gorąco rela
cji z poselskiej’ debaty poruszyć 

. ' wszystkie;' -po^óśżóne" w niej' ^pro
blemy. a; na^żót ;’j e tylko wypunkto
wać. Więc na koniec jedna tylko 
uwaga: była to dyskusja,, która po- 

‘ twierdziła, źe Sejm poczuł się gospo
darzem spraw, za które czyni go od
powiedzialnym Konstytucja, za któ- 

. re rozliczać się powinien przed spo
łeczeństwem. przed wyborcami. „U- 

1 mocnienie roli' Sejmu i jego funkcji 
kontrolnej — podkreślał w przemó
wieniu, wygłoszonym po zamknięciu 
dyskusji premier Józef Pińkowski — 
jest jedną z najważniejszych gwa
rancji przestrzegania praworządno
ści w naszym kraju i rozwoju de
mokracji w myśl zasad, które sta
nowią fundament ludowego państwa 
(...) Będziemy uważnie wsłuchiwać 
się w opinie Wysokiej Izby dotyczą
ce działalności rządu oraz stanu pań
stwa i gospodarki narodowej, wycią
gać z tego wnioski i na bieżąco ko
rygować nasze działania. Zobowiązu
jemy się do wnikliwego rozpatrywa
nia. do szybkiego i skutecznego rea
gowania na zgłaszane uwagi i pro
pozycje. nłynące za pośrednictwem 
Sejmu od całego społeczeństwa”.

obecnie trwa. Na podstawie dotych
czasowych wypowiedzi poselskich 
można jednak przypuszczać, że zaak
ceptowane zostaną społeczne cele 
planu i budżetu, te bowiem, zgodnie 
uznane zostały za dobrane prawi
dłowo. Zgodnie także akceptowano 
konieczność nowego ukształtowania ' 
proporcji podziału dochodu narodo
wego między akumulację i spożycie 
(na korzyść spożycia, . z ogranicze
niem udziału inwestycji), bo to sta
nowi jeden z elementarnych warun- . 
ków zabezpieczenia społecznych ce
lów planu w roku 1981 i przypusz
czalnie w całym przyszłym pięciole
ciu.

Ostre polemiki wywiążą się na
tomiast przypuszczalnie — zapowiedź 
ich była już w wystąpieniach na po
siedzeniu plenarnym — wokół kon
kretnych propozycji ograniczenia na
kładów na kontynuację szczególnie 
kapitałochłonnych inwestycji. Doty
czy to np. ewentualnego ogranicze
nia środków na kontynuację budowy 
huty Katowice, rozbudowę elektrow
ni (pos. Jan Janowski, SD), Zakła
dów Mechanicznych „Ursus” (pos. 
Józef Górniak, PZPR) itp. To samo 
dotyczy niektórych przewidywanych 
przez rząd posunięć oszczędnościo
wych. Z działań oszczędnościowych 
— bo tylko pozornie są to oszczęd
ności — powinna być wyłączona kul
tura (pos. Janusz Przymanowski, 
PZPR), z umiarkowaniem powinien 
być formułowany program oszczęd
nościowy w zakresie importu części 
do maszyn i urządzeń (pos. Kazi
mierz Męcik, PZPR), zrewidować na
leży zasadę limitowania zleceń, jakie 
przemysł ma prawo kierować do po
szczególnych naukowców, ponownie 
należy rozważyć sprawę, czy zwięk
szenie wydatków na ochronę zdro
wia i opiekę społeczną musi rzeczy
wiście pociągnąć za sobą ogranicze
nie nakładów na pozostałe cele so- 
cjalno-kulturalne (pos. Jan Janow
ski, SD).

Uwaga na marginesie: w zasadzie 
wszyscy posłowie — przynajmniej, ci, 
którzy zabierali głos w plenarnej de
bacie — domagają się kontroli Sej
mu nad konkretnymi decyzjami osz
czędnościowymi rządu, a zwłaszcza 
decyzjami, dotyczącymi wstrzymania 
realizacji już wcześniej zapoczątko
wanych wielkich inwestycji. I to jest 
zrozumiałe. W nie dokończonych in
westycjach zamrożony jest majątek 
narodowy sięgający ok. 1,4 bln zł. 
Potrzebna jest więc ogromna rozwa
ga przy wszelkich działaniach zmie
rzających do wstrzymania (lub ogra
niczenia) dalszego finansowania czę
ści z nich. Każda tego rodzaju de
cyzja oznacza wymierne straty. Pie
niądze wcześniej włożone mogą się 
już nie zwrócić nigdy, a przynaj
mniej nie zwrócą się szybko. Chodzi 
o to, by straty te były możliwie naj
mniejsze, a także o to, by „z rozpę
du” nie trafiły pod młotek inwesty- 
!ejej które, są-najbardziej gospodar
ce ' 'narodowej' pótifzebne, lecz^mają 
mniej wpływowych „protektorów”.'

Nie ma natomiast wśród posłów 
jednomyślności, czy zasadą powinno 
być uzyskiwanie sejmowej aprobaty 
dla każdego większego przedsięwzię
cia inwestycyjnego. Jak wiadomo, 
taka propozycja została zgłoszona. 
Poparł ją np. w plenarnej debacie 
pos. Kazimierz Orzechowski (bezp. 
ChSS), upatrując w tej formie sej
mowego nadzoru nad inicjowanymi 
przez rząd ważnymi programami 
rozwojowymi, m. in. wielkimi inwe
stycjami dodatkową szansę ustrze
żenia się przed woluntarystycznymi 
decyzjami ekonomicznymi, których 
tak wiele przykładów dostarczyły 
ostatnie lata oraz jeszcze jedną pła
szczyznę umocnienia roli parlamen
tu w kształtowaniu polityki społecz
no-gospodarczej państwa. Zdecydo
wanie przeciwko tej propozycji wy
powiedział się pos. Wacław Auleyt- 
ner (bezp. „Znak”). Uważa on bo
wiem, że grozi to uwikłaniem Sej
mu w bezpośrednie zarządzanie go
spodarką, że formuła sejmowej

aktualności
ZAOPATRZENIE RYNKU

We wrześniu br. dostawy na zao
patrzenie rynku były niższe niż we 
wrześniu ub.r., zwłaszcza w odniesie
niu do następujących artykułów: 
mięsa i przetworów mięsnych o ok. 
4 proc., tłuszczów zwierzęcych o po
nad 6 proc., i cukru o ponad 16 proc. 
Wyższe były natomiast dostawy dro
biu o 4 proc, i ryb morskich o ok. 
8 proc. Wyższe niż przed rokiem były 
też dostawy masła i margaryny, ale 
nie pokrywały potrzeb rynku. Rów
nież zwiększone dostawy mąki, ka
szy jęczmiennej i oleju jadalnego nie 
były wystarczające dla zrównoważe
nia popytu.

W zaopatrzeniu w artykuły nie- 
żywnościowe notowano nadal niedo
bory, zwłaszcza tkanin bawełnia
nych i bawełnopodobnych, bielizny 
bawełnianej oraz obuwia. Utrzymy
wały się również znaczne braki zao
patrzenia w automaty pralnicze, ma
szyny do szycia, telewizory koloro
we, meble i samochody osobowe. (Sb)

SPRZEDAŻ DETALICZNA

Sprzedaż detaliczna towarów, któ
rej dynamika w sierpniu br. uległa 
osłabieniu do 2 proc., we wrześniu 
br. wykazała wzrost w granicach 
5 proc. Jest to nadal dynamika zna
cznie niższa niż w poprzednich mie
siącach i niż to wynika z ukształto

wania dochodów ludności. Szczegól
nie niska jest wrześniowa dynamika 
sprzedaży towarów nieżywnościo- 
wych (3,8 proc.).

Czynnikiem hamującym wyższy 
wzrost sprzedaży detalicznej towa
rów we wrześniu br. są prawdopo
dobnie luki w zaopatrzeniu. Możliwe 
jednak, że oddziałały tu już również 
zapewnienia rządu o wzmocnieniu 
kontroli cen, które skłaniają do od
raczania zakupów w oczekiwaniu na 
lepszy towar. (Sb)

NIEPRAWIDŁOWE ZAPASY

Według ostatnich szacunków, po
mimo wzrostu napięć w sytuacji pie- 
niężno-rynkowej utrzymują się zna
czne zapasy nieprawidłowe towarów 
nieżywnościowych. Szacowane są 
one na ok. 12 mld zł. Na zapasy 
te w znacznej mierze składają się 
towary uszkodzone i niekompletne, 
nie nadające się bezpośrednio do 
sprzedaży. Odnosi się to zwłaszcza 
do artykułów radiowo-telewizyjnych 
oraz zmechanizowanego sprzętu go
spodarstwa domowego.

Niezbędne jest więc, aby zaintere
sowane resorty, pracujące na zaopa
trzenie rynku, podjęły jak najszyb
ciej prace zmierzające do naprawy 
uszkodzonych wyrobów w celu 
umożliwienia ich sprzedaży. (Sb)

PRZEMYSŁ MLECZARSKI 
NA RYNEK

Wrzesień br. był okresem pewnej 
mobilizacji przemysłu mleczarskiego. 
Przy zwiększonym o 4 proc, skupie 
mleka dostarczył on na rynek wię
cej niż we wrześniu ub.r. mleka spo
żywczego (o ponad 7 proc.), masła (z 
importowanym) o 7,5 proc, oraz twa
rogów o ok. 29 proc. Słabszy niż w 
poprzednich miesiącach był jedynie 
wzrost dostaw serów dojrzewają
cych (o 3 proc.).

Dalsza mobilizacja produkcyjna 
i wysiłek inwestycyjny przemysłu 
mleczarskiego pójść chyba powinny 
w kierunku zwiększenia produkcji 
i dostaw serów dojrzewających, ja
ko wartościowego substytutu wędlin. 
(Sb)

WYPŁACALNOŚĆ MŁODYCH 
MAŁŻEŃSTW

Stan zadłużenia z tytułu pożyczek 
dla młodych małżeństw wzrósł z ok. 
9,9 mld zł w połowie ubiegłego roku 
do ponad 10 mld w połowie bieżące
go roku. Kwota należności przeter
minowanych zmalała w tym czasie 
z ok. 14,2 min zł w połowie ub.r. do 
ok. 12,3 min w połowie br. i stano
wiła 0,12 proc, stanu zadłużenia. 
Ogólnie można przyjąć, że spłacal- 
ność zaciąganych przez młode mał

żeństwa zobowiązań jest zadowala
jąca.

Bliższe badania wykazują, że trud
ności w spłacie zaciągniętego przez 
młode małżeństwa kredytu występu
ją głównie z powodu bezpłatnych 
urlopów na wychowanie dziecka, 
które bardzo ograniczają możliwo
ści płatnicze młodych małżeństw, 
oraz w przypadku rozpadu mał
żeństw. Godne rozważenia wydają 
się więc postulaty odraczania spła- 
calności części kredytu na czas ko
rzystania z bezpłatnego urlonu oraz 
obciążania spłatą kredytu dla mło
dych małżeństw obu małżonków, 
niezależnie od tego, czy podzielili 
się majątkiem, czy też przejęła go 
tylko jedna ze stron. (Sb)

SKUP PRODUKTÓW 
ZWIERZĘCYCH

Na zanotowany we wrześniu br. 
10-procentowy (w porównaniu z 
wrześniem ub.r.) spadek skupu żyw
ca rzeźnego składa się spadek skupu 
bydła o ok. 12 proc., cieląt o 15 proc., 
trzody chlewnej o 13 proc, oraz owiec 
o 30 proc. Wzrósł jedynie skup dro
biu (o ok. 3 proc.) Skup mleka spadł 
o 4 proc., a skup jaj wzrósł o 7,5 
proc.

Dane te wskazują, że wrześniowy 
skup produktów zwierzęcych należy 
uznać za niekorzystny, wymagający 
pogłębionej analizy przyczyn wystę
pujących zakłóceń. (Sb)

ROZWÓJ HODOWLI

Skup żywca rzeźnego we wrze
śniu br. był o ponad 10 proc, niższy 
niż we wrześniu ub.r. Wpłynęło to 
bardzo niekorzystnie na zaopatrze
nie rynku w mięso i przetwory mię
sne. Liczba zawartych kontraktów 
na dostawę bydła rzeźnego w IV 
kwartale jest o ponad 11 proc, niż
sza niż w analogicznym okresie ub.r., 
a kontraktów na dostawę żywca 
wieprzowego — o 6 proc, niższa.

Jeśli chodzi o nieco dalszą per
spektywę, to dla jej oceny istotne 
znaczenie ma m. in. fakt, że we 
wrześniu br. ceny prosiąt w obrotach 
pomiędzy rolnikami były o 10 proc, 
niższe niż w ub.r., a liczba loch kry
tych w punktach kopulacyjnych spa
dła o ponad 12 proc. (Sb)

HANDEL ZAGRANICZNY

Sierpniowe zakłócenia w produkcji 
jeszcze we wrześniu br. znajdowały 
wyraz w spadku eksportu do kra
jów socjalistycznych o 10 proc, w po
równaniu z wrześniem ub.r. Import 
z tych krajów wykazuje natomiast 
w tym czasie wzrost w granicach 
20 proc.

Wrześniowy eksport do krajów II 
obszaru płatniczego zdołano zwięk
szyć tylko o 1,2 proc. Równocześnie 
jednak o o.k. 19 proc, spadł import 
z krajów tego obszaru.

Wyniki obrotów zagranicznych we 
wrześniu br. nadal wskazują na pil
ną potrzebę większego zaktywizowa
nia eksportu. (Sb)

SYTUACJA ENERGETYCZNA
Spadkowi produkcji sprzedanej 

przemysłu we wrześniu br. towarzy
szył wzrost produkcji energii elek
trycznej o ok. 4 proc, w porówna
niu z wrześniem ub. r. Średnie za
potrzebowanie mocy w wieczornym 
szczycie energetycznym wyniosło we 
wrześniu br. ok. 16,9 tys. MW i było 
o ok. 1,5 proc, niższe niż w ub.r.

W wyniku takiego ukształtowania 
produkcji i zapotrzebowania na 
energię elektryczną średnie ograni
czenie mocy w szczycie wieczornym 
spadło z ponad 1000 MW we wrze
śniu ub.r. do 460 MW we wrześniu
br. (Sb)

ŻEGLUGA
W okresie minionych 9 miesięcy 

naszymi statkami żeglugi morskiej 
i oceanicznej przewieziono ponad 31 
min ton ładunków, tj. o ok; 11 proc, 
więcej niż w analogicznym okresie 
ub; r. Jeszcze korzystniejsze okazały 
się wyniki ekonomiczne pracy przed
siębiorstw żeglugowych. W omawia
nym okresie br. osiągnęły one do
datnie saldo dewizowe o ok. 40 proc, 
wyższe niż w analogicznym okresie
ub.r.. Roczne zadania w tym zakre- 

psie zostały już wykonane. (Sb)
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TELEFON - 
ELEMENTARNĄ POTRZEBĄ

Dyrekcja Okręgu Poczty i Tele
komunikacji w Warszawie dysponu
je około 328 tysiącami numerów w 
centralach telefonicznych. Wskaźnik 
„nasycenia” na 1000 mieszkańców 
mamy kilkakrotnie niższy niż w in
nych stolicach europejskich. W biur
kach dyrektorów leży 140 tysięcy 
podań o telefon.

„Co roku przybywa w stolicy — 
komentuje „Zycie Warszawy” w arty
kule «Telefon — luksusem?® (nr 235) 
— zaledwie ok. 10 tys. telefonów. 
Na inwestycje telefoniczne nie było 
do tej pory mody — twierdzą łącz
nościowcy. Niestety nadal jej nie ma. 
W nowym osiedlu np. za niezbędną 
obok sklepu, apteki, przedszkola itp. 
uznano także placówkę pocztową. 
Telefon do tej grupy się nie zalicza. 
I jako taki pierwszy spada ze 
wszystkich planów i zamierzeń. 
Praktycznie żadna z inwestycji tej 
branży nie jest realizowana zgodnie 
z planem... Bez szybkich nowych in
westycji telefonicznych nie zaspo
koimy tej palącej potrzeby.”

Absolutnie trzeba przyznać „2. W.” 
rację; Telefony stały się już od lat 
czymś normalnym w nowoczesnym 
społeczeństwie.

Po ostatnich podwyżkach opłat 
eksploatacyjnych i opłaty za pierw
sze zainstalowanie (9000 zł) abonenci 
płacą niemałe już kwoty za tę usługę. 
Usługi telefoniczne mogą więc 
„związać” spore pieniądze napierają
ce na tynek towarów. I warto zre
widować stosunek do tej sprawy, 
zwłaszcza że tysiące rodzin chce od 
ręki wydać pieniądze na ten cel.

DROBIAZGI Z ZSI

Raz jeszcze nawiążę do zakończo
nych niedawno Targów Krajowych 
„Jesień-80”. Tym razem chciałbym 
wspomnieć o sukcesach spółdziel
czości inwalidów. Mimo licznych 
trudności (m.in. materiałowych) zao
ferowały zakłady ZSI towarów na 
sumę o 400 min zł większą niż w 
ubiegłym roku.

279 spółdzielni zaoferowało towa
ry łącznie za 6257 min zł, zaś handel 
zakupił za 6866 min zł. Przekroczono 
więc plan o blisko 10 proc, i produ
cenci podjęli się wywiązania z umów.

Największym powodzeniem cie
szyły się wyroby przemysłu odzieżo
wego (tutaj plan przekroczono aż 
o 45 proc.), wyroby dziewiarskie 
(32 proc.) i kaletnictwo (21 proc.). 
Poprawiło się wzornictwo spółdziel
czych zabawek — nic więc dziw
nego, że tym razem sprzedano je 
wszystkie (z przekroczeniem o 19 
proc.). Uwagę zwracały poszukiwane 
skarpety frotte produkcji SI im. Bo
haterów Westerplatte z Kluczborka. 
Ich zaletą jest ładna, modna kolo
rystyka — wszystkie odcienie różu, 
błękitu 1 fioletu. To samo można po
wiedzieć o bluzkach bawełnianych 
produkcji SI „Anka” z Warszawy. 
Oczywiście najszybciej rozprzedano 
komplety pościelowe.

Przy okazji wspomnijmy o kon
kursie ZSI na najlepsze nowości ro
ku. Dwie nagrody II zdobyły: SI 
„Mysłowiczanka” za wagę stołową 
oraz SI im. Waltera z Olszytyna za 
kolekcję ubiorów damskich i dziew
częcych. Wśród dalszych nagród 
i wyróżnień zwracają .uwagę: strobo
skopowy wskaźnik zapłonu, obuwie 
profilaktyczne, lutownica elektrycz
na, tamborek do haftowania oraz 
kolekcje dziewiarskie „paski”.

Można się zgodzić, że większość 
wyrobów ZSI stanowią drobiazgi. 
Lecz miejmy też na uwadze, iż są 
one na rynku poszukiwane i stano
wią w sumie liczącą się pozycję. 
W końcu dostawy towarów za 6,9 
mld zł to jest już istotna ilość.

SPÓŁDZIELCZE MEBLE

Wiele spółdzielni meblarskich 
zwiększa produkcję rynkową. M.in. 
Bydgoskie Zakłady Meblarskie 
„Unia” opracowały kilka nowych 
wzorów mebli, których produkcja 
zostanie podjęta w br. — m.in. ze
stawu wypoczynkowego „Nestor”. 
Firma ta, poza planem, wyprodukuje 
kilkaset sztuk ław dwupoziomowych.

Uslugowo-Wytwórcza Spółdzielnia 
Pracy „Zjednoczenie” w Toruniu 
zadeklarowała produkcję kilku drob
nych mebli — taboretów kuchen
nych, stołeczków itp., zaś SP „Drze- 
wiarz” w Lipnie podejmuje produk
cję w ramach usług dla ludności — 
regałów na książki, biurek uczniow
skich i kompletów dziecięcych. Na 
zamówienia mieszkańców Usługowo 
-Wytwórcza Spółdzielnia Pracy „Po
jezierze” w Brodnicy wykonywać 
będzie kanapy rogowe i fotele obro
towe.

To dobrze, że spółdzielczość zwięk
sza produkcję rynkową, ale... Byłoby 
ze wszech miar pożądane, aby firmy 
spółdzielcze nie angażowały się w 
produkcję segmentów, wielkich 
kompletów mebli, lecz podejmowały 
wytwarzanie mebli pojedynczych, 
uzupełniających. Niedobór tych 
ostatnich najbardziej jest ostatnio 
odczuwalny na rynku.

CO PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

SŁYCHAĆ
NA WSI
Co się dzieje na wsi? To pytanie słyszę często od moich miej

skich znajomych, uważających, że z racji zainteresowań i kon

taktów powinienem znać na nie odpowiedź. Część pytających 

spodziewa się dowiedzieć jakichś sensacji, usłyszeć o czymś 

na podobieństwo ruchów strajkowych w przemysłowych zakła

dach pracy. Najbardziej miejscy z moich miejskich znajomych 

byliby wręcz skłonni sądzić, że braki w sklepach spożywczych 

mają swe źródło w rewindykacyjnych postawach rolników ocią

gających się z dostawą żywca, mleka, ziemniaków itd.» w o- 

czekiwaniu na podwyżki cen skupu. Jest to bzdura oczywiście.

TAK jak w rolnictwie nie można 
z dnia na dzień, czy z miesiąca 
na miesiąc uruchomić produk

cji, lub jej „przyspieszyć” tak też nie 
można jej w krótkim czasie zatrzy
mać czy choćby zmniejszyć. Krowy 
•nie da się wyłączyć, dojrzałego tucz
nika namówić, żeby przestał żreć 
skoro już prawie nie przyrasta na 
wadze.

Rolnictwo żyje rytmem wielolet
nim, podstawowy cykl produkcyjny 
trwa rok. Nawet najsilniejsze bodź
ce z zewnątrz mogą tylko pewne ten
dencje nasilić lub osłabić, silniej za
akcentować pewne kierunki prze
mian a inne przygasić. Skoro zaś nie 
ustaje produkcja to i nie może być 
przerw w sprzedaży — niezależnie 
od tego co rolnicy sądzą o bankno
tach, których nie mogą bez kłopotów 
wymienić na węgiel, pasze, maszyny 
itd. Wszystko zaś co wieś ma do 
sprzedania — za wyjątkiem części 
warzyw i owoców oraz minimalnych 
ilości cielęciny i jaj — sprzedaje 
państwu. Niekoniecznie z poczucia 
obywatelskiego obowiązku — po pro
stu dlatego, że państwo jest najlep
szym kontrahentem rolnika, najko
rzystniejszym nabywcą płodów rol
nych. Zaletą bowiem — skądinąd 
zresztą fatalnych — relacji między 
stosunkowo wysokimi cenami sku
pu, a niskimi, bo dotowanymi cena
mi żywności jest to właśnie, że prak
tycznie cała produkcja towarowa in
dywidualnego rolnictwa trafia do 
państwowego aparatu skupu. Na 
rynku płodów rolnych państwo nie 
ma właściwie konkurentów, ponie
waż indywidualny konsument nie 
jest skory zapłacić' producentowi 
państwowej ceny skupu, która prze
ciętnie jest około dwukrotnie, wyżs.za 
od detalicznej' ceny- tegoż produktu 
w sklepie.

Sytuacja w skupie produktów rol
nych była więc w lecie i na jesieni 
najzupełniej normalna — w tym sen
sie, że odzwierciedlała sytuację w 
produkcji, w podaży płodów.

Jedynym wyjątkiem jest tu półpro
dukt, jakim jest zboże, traktowane w 
gospodarstwach jako surowiec do 
produkcji hodowlanej. Skup zboża 
idzie oporniej niż wynikałoby to z 
wielkości zbiorów, ponieważ rolnicy 
— ale bez różnicy indywidualni czy 
uspołecznieni — rezerwują je sobie 
na własne paszowe potrzeby, wobec 
nie zawsze dobrych doświadczeń w 
zaopatrzeniu w przemysłowe mie
szanki treściwe.

Można więc śmiało twierdzić, że na 
wsi nic nadzwyczajnego ostatnio się 
nie dzieje. To bowiem co było głów
ną przyczyną niezadowolenia robot
ników i niejako zapalnikiem straj
ków w przemyśle, a mianowicie 
wzrost kosztów utrzymania — to, 
moim zdaniem, rolników dotknęło w 
słabszym stopniu. Szereg zwiększo
nych wydatków bytowych w ogóle 
nie dotyczył ludności rolniczej, jak 
np. wzrost opłat za mieszkanie, bądź 
też odczuła je w słabszym stopniu 
np. ukrytych podwyżek cen artyku
łów spożywczych czy wygórowanych 
cen modnej konfekcji. Sytuację eko
nomiczną wsi podkopuje natomiast 
wzrost cen maszyn, części zamien
nych, materiałów, chemikalii, sło
wem środków produkcji. Relacje 
cen skupu do cen środków produkcji 
pogarszają się bezustannie, przy 
czym zaczęło się już w poło
wie lat sześćdziesiątych, a przy
spieszeniu uległo po 1976 roku. 
Jeśli kiedyś rolnik za sprze
dane 10 1 mleka mógł kupić 13,5 1 
paliwa do ciągnika, to ostatnio już 
tylko 5 1. Lemiesz kupował za kwin
tal buraków, a teraz za 2 kwintale 
itd. Podwyżki cen skupu są 
jednak na tyle duże, że rolnika prę
dzej niż kiedyś stać jest na to żeby — 
powiedzmy — kupić meble córce 
mieszkającej w mieście, natomiast 
perspektywa zastąpienia konia ciąg
nikiem raczej się oddaliła niż przy
bliżyła.

Z drugiej wszakże strony oczywi
ste jest, że ruchy społeczne w 
ośrodkach miejskich, zmiany poli
tyczne w kraju silnie zaznaczyły się 
również na nastrojach, atmosferze w 
środowisku wiejskim i z pewnością 
wywrą duży wpływ na sytuację w 
rolnictwie. Przede wszystkim stała 
się rzecz o kapitalnym znaczeniu, a 
mianowicie na wsi, a także w ośrod
kach kierowniczych i dyspozycyj
nych zdano sobie sprawę, że stag
nacja produkcji rolnej, a nawet jej 
regres oraz inne negatywne zjawiska 
są uwarunkowane nie tylko wzglę
dami ekonomicznymi i technicznymi, 
lecz, że mają one również głębokie 
podłoże społeczno-polityczne. Uświa
domienie sobie tego faktu i wyciae- 
nienie odpowiednich wniosków dla

kształtowania polityki rolnej stwo
rzy nareszcie szansę przerwania 
błędnego koła w jakim rolnictwo 
polskie się znalazło.

Przyczyny ekonomiczne...

Ekonomiczne przyczyny załamania 
się produkcji rolnej w połowie lat 
siedemdziesiątych są — dzięki ak
tywności i odwadze ekonomistów 
zajmujących się tą problematyką — 
dość dokładnie rozpoznane i od daw
na, bez echa niestety, sygnalizowa
ne.

Przypomnijmy je pokrótce. Naj
ważniejszą przyczyną jest ta, że pro
gram XV Plenum z 1974 r. o rozwo
ju kompleksu żywnościowego okazał 
się listą pobożnych życzeń — zarów
no po stronie planowanych wyni
ków rolnictwa jak i planowanych 
dostaw środków produkcji. Żaden ze 
szczegółowych planów mechanizacji, 
traktoryzacji, chemizacji, melioracji 
itd. rolnictwa nie został w pełni zre
alizowany. Mimo deklaracji o priory
tecie gospodarki żywnościowej udział 
rolnictwa w inwestycjach był naj
niższy bodajże od czasów planu 6- 
-letniego, sfinansowanego, jak wia
domo, przez wieś. Równocześnie zaś 
realizacja szerokiego programu in
westycyjnego wyssała ze wsi setki 
tysięcy młodych rąk do pracy.

Niedostatek środków produkcji, 
pogłębiany był ich błędną alokacją 
oderwaną od ekonomicznych mierni
ków efektywności, czy wręcz w ogó
le jakichkolwiek racjonalnych prze
słanek gospodarczych. Forsowanie 
np. kapitałochłonnej i zbożochłonnej 
hodowli przemysłowej spowodowało, 
że nie tylko pochłonęła ona ogromne 
środki inwestycyjne/alfe że przejęła 
część" zadań produkcyjnych zanied- 
bywanej"hodowli indywidualnej t^li* 
ko za cenę ogromnego wzrostu im
portu zbóż (blisko dwukrotnie więk
szego niż w 1974 r., choć produkcja 
zwierzęca osiągnęła już wtedy zbliżo
ny do obecnego poziomu).

Nadmierne eksponowanie, czy 
wręcz fetyszyzowanie produkcji 
zwierzęcej i administracyjne rozli
czanie z niej gospodarstw uspołecz
nionych doprowadziło do tego, że ho
dowla w tym sektorze rozwijała się 
w oderwaniu od zaplecza paszowego, 
a w całym rolnictwie narastała dys
proporcja między produkcją roślinną 
i zwierzęcą.

Błędnym było też strategiczne za
łożenie — ogłoszone zaraz na po
czątku lat siedemdziesiątych — że 
można dodatkowy import pasz sfi
nansować przy pomocy zwiększonego 
eksportu mięsa. Koncepcja ta nie 
tylko potknęła się o niską efektyw
ność wykorzystania pasz, ona z grun
tu była wątpliwa. Problemem jest 
produkcja zbóż — hodowlana reszta 
jest już tylko „formalnością”. Na 
świecie, wszystkie kraje, które wy
twarzają dostateczną ilość zbóż.

Kolejnym wreszcie grzechem lat 
siedemdziesiątych było to, że w za
rządzaniu sektorem uspołecznionym 
mechanizmy ekonomiczne zastąpione 
zostały przez coraz bardziej scentra
lizowane sterowanie administracyj
ne, co doprowadziło do pogorszenia 
się efektywności gospodarowania.

Nad rozwojem sektora indywi
dualnego— zwłaszcza drobniejszych 
gospodarstw — zaciążyła natomiast 
narastająca rozpiętość między cena
mi skupu, a dotowanymi cenami de
talicznymi żywności nie odzwiercied
lających wartości artykułów spożyw
czych, kosztów ich wytworzenia. Do
prowadziło to do likwidacji hodowli 
— ponad 10 proc, ogólnego stanu po
głowia trzody — w małych gospo
darstwach, których właściciele roz
porządzają pozarolniczymi źródłami 
dochodu i którym bardziej opłacać 
się zaczęło kupować żywność w skle
pie niż samemu ją produkować.

Ale przyczyny stagnacji produk
cyjnej, malejącej atrakcyjności za
wodu rolnika i związanego z tym po
większania się liczby gospodarstw 
bez następców mają również tło po
lityczne, a mówiąc precyzyjniej — są 
skutkiem błędów w realizacji polity
ki rolnej. Polityka ta W oczach chło
pów utraciła częściowo wiarygodność 
w kwestii stabilności, trwałości go
spodarstw indywidualnych. Jeśli rol
nik był świadkiem, że niektóre de
cyzję rozszerzające stan posiadania 
sektora uspołecznionego podejmowa
ne były z pogwałceniem wszelkich 
zasad gospodarności, miały tzw. „po
lityczny charakter” mógł logicznie 
wnioskować, że rozbudowa sektora 
spółdzielczego i państwowego jest 
celem samym w sobie takiej polityki, 
a nie jednym ze sposobów poprawy 
wyżywienia społeczeństwa.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

Zasada głosząca, że celem nad
rzędnym polityki rolnej jest coraz 
lepsze zaspokajanie potrzeb społe
czeństwa, któremu służyć mają m. in. 
efektywnie funkcjonujące gospodar
stwa socjalistyczne — wydawała się 
być czczą deklaracją. Chłop widział, 
że jest dyskryminowany w rozdziale 
środków produkcji, czuł się tolero
wany, a nie — pożądany. Miał prawo 
sądzić, że jest potrzebny do czasu. I 
nie jest to tylko refleks okresu „błę
dów i wypaczeń” z lat 50-tych, rolni
cy nasi mają w tej materii całkiem 
świeże doświadczenia. W 1974 r., po 
kilku latach sukcesów — uznano w 
pewnych kołach, że w niedalekim 
już czasie będzie się można obyć bez 
pomocy chłopów. Nowa interpretacja 
przepisów o gospodarce ziemią zale
cała administracji rolnej i władzom 
bankowym, żeby nie sprzedawać 
gruntów PFZ chłopom. Zagospodaro
wywać te ziemie miały istniejące lub 
dopiero, specjalnie w tym celu two
rzone— bez oglądania się na koszty 
— gospodarstwa spółdzielcze i pań
stwowe, oraz wylansowane w tym 
czasie zespołowe gospodarstwa rolne 
kółek rolniczych, zaś chłopi w osta
tecznym, ale to naprawdę ostatecz
nym przypadku — i to na zasadzie 
dzierżawy najlepiej, a nie kupna. W 
niektórych rejonach władze niższego 
szczebla poczuły się zachęcone wręcz 
do rugowania chłopów z ziemi prze
kazanej państwu — w szeregu gmin 
wypowiadano umowy dzierżawne in
dywidualnym użytkownikom grun
tów PFZ, po to by zbudować od pod
staw i uruchomić na tych obszarach 
nowe uspołecznione jednostki pro
dukcyjne. Zanim to nastąpiło, ziemia 
odebrana prywatnym dzierżawcom 
leżała odłogiem — nieraz przez kilka 
lat. Takie praktyki nie mogły, nie 
podkopać zaufania /chłopów do perr 
spektyw indywidualnego gcspodar? 
stwa.

... i społeczne

Pod naporem ekonomicznych fak
tów — i nie wystarczało środ
ków na sfinansowanie przedsię
wzięć związanych z’ samym tylko 
procesem przebudowy — wycofano 
się z takiego podejścia do spraw go
spodarki ziemią i odblokowano jej 
sprzedaż chłopom, a gminy zaczęły 
nawet rywalizować ze sobą o to, w 
której więcej hektarów sprzeda się 
indywidualnym nabywcom. Ale w 
środowisku chłopskim pozostała 
świadomość tego, że zwrot ten był 
przede wszystkim konsekwencją 
trudnej sytuacji gospodarczej i w in
nych okolicznościach ekonomicznych 
— dajmy na to w Polsce odkryto 
wielką ropę — również wybór, opcja 
polityczna mogłaby być inna...

Następną przyczyną zniechęcenia 
rolników, pogorszenia klimatu spo
łeczno-politycznego na wsi była roz
budowa administracyjnego systemu 
kierowania rolnictwem, której towa
rzyszył uwiąd wszelkich form samo
rządu i realnej kontroli społecznej.

Odwrotną stroną wzmocnienia or
ganizacyjnego gmin, słusznego zre
sztą, rozszerzenia ich uprawnień 
i kompetencji było rozpanoszenie się 
nepotyzmu, kacykostwa, nie liczenie 
się władzy mianowanej z opinią mie
szkańców. Nie było to oczywiście re
gułą, ale w wielu urzędach gmin
nych można było widzieć rolników 
w pozie pokornych petentów godzi
nami wyczekujących przed drzwia
mi gabinetu naczelnika. Ogromnie 
bowiem wzrosła zależność rolnika od 
władzy administracyjnej. Rolnik bez 
przerwy musi czegoś od naczelnika 
chcieć, od spraw drobnych po ważne. 
Musi ubiegać się o zezwolenie urzędu 
na to, żeby GS sprzedała mu za jego 
ciężko zarobione pieniądze maszynę 
czy cement. I potrzebna jest zgoda 
naczelnika, gdy chce przekazać go
spodarstwo synowi. Chłop musi 
się tłumaczyć dlaczego skosił, 
zasiał, zbudował lub nie zbu
dował, swoje długofalowe plany 
musi podporządkować doraźnym ak
cjom administracji, która raz patro
nuje — a jest to patronat poparty 
kredytami i przydziałami środków 
rzeczowych — zakładaniu zespołów 
chłopskich, to znów kooperacji z 
PGR, potem zaś docenia tylko gospo
darstwa tzw. specjalistyczne itd.

Jak wiadomo strajkującym robot
nikom nie chodziło tylko o pod
wyżki. Ważną rolę odegrały też 
motywy psychologiczne. Jak pi
sała w reportażu Wybrzeża „Kultu
ra”: „Bowiem naczelnym motywem 
tych wystąpień była godność czło
wieka, było dążenie stworzenia no
wych stosunków między ludźmi, w 
każdym miejscu i na wszystkich 
szczeblach, była zasada wzajemnego 

szacunku, obowiązującego każdego 
bez wyjątku, zasada, według której 
podwładny jest jednocześnie partne
rem”. Również godność chłopów na
rażana bywa na ciężką próbę cierpli
wości. Jest to np. jedyna grupa za
wodowa w Polsce, która tak podsta
wową potrzebę człowieka, jaką jest 
ogrzanie mieszkania zimą może za
spokoić tylko w nagrodę za dostar
czenie państwu produktów rolnych 
(przydział 1 t węgla tzw. bytowego 
— a praktycznie często tylko 0,5 t 
rocznie — ma znaczenie symboliczne, 
a do nabycia większych ilości opału 
uprawnia — też zresztą często tylko 
teoretycznie — odstawa mięsa, mle
ka).

Naturalną rzeczą to niemal totalne 
uzależnienie chłopa od administracji, 
woli albo niewoli naczelnika, wywo
ływało konformistyczne postawy w 
organach mających tę władzę kon
trolować. Atrofii uległ samo
rząd wiejski wzięty we dwa ognie 
— bezdyskusyjnych poleceń odgór
nych we wszystkich organizacjach 
spółdzielczych i działań władzy lo
kalnej, rozliczanej z realizacji tych 
poleceń. Przykładem — tworzenie 
SKR. Koncepcja łączenia się poje
dynczych kółek rolniczych w spół
dzielnie ma tak wiele uzasadnień 
technicznych, organizacyjnych i e- 
konomicznych, że z pewnością przy
jęłaby się w wielu rejonach kraju. 
Ale nie wszędzie i nie od razu. 
Wcielono ją zaś w życie na tem
pa, wszędzie według tego samego 
schematu, nie licząc się z oporem 
i zastrzeżeniami miejscowych działa
czy kółkowych, tym silniejszym im 
dłuższe tradycje i większe.osiągnię- 
cia miały kółka w danym rejonie. 
Efekt jest zaś taki, że wielu społecz
ników, wielu" wartościowych lUdzi 
wycofało się lub, .ograniczyło swoją 
aktywność w tej organizacji, a for
malnie nadal istniejące w każdym 
sołectwie kółka stały się kompletną 
fikcją.

Szukając odpowiedzi na pytanie 
— co robić, jak wyprowadzić rolni
ctwo z impasu, jak w możliwie naj
krótszym czasie poprawić sytuację 
żywnościową kraju — rozważyć trze
ba nie tylko wszystkie aspekty eko
nomiczne i techniczne produkcji rol
nej, ale również te wszystkie, trud
niej wymierne, choć bardzo ważne 
czynniki składające się na klimat 
polityczny na wsi, postawy, plany, 
zamierzenia chłopów. Jedna z nauk 
ostatnich miesięcy mówi bowiem, że 
nie da się realizować najsłuszniej
szego nawet programu gospodarcze
go bez poparcia społecznego, bez mo
tywacji i zaangażowania tych, którzy 
mają być jego bezpośrednimi reali
zatorami.

Co robić?

W powszechnej, ogarniającej 
wszystkie środowiska społeczne dy
skusji na temat naprawy naszego 
rolnictwa, na pierwszy plan słusznie 
wysuwa się kwestia lepszego zaspo
kajania materialnych potrzeb tego 
działu gospodarki. Pisano na ten te
mat bardzo dużo, także na naszych 
łamach. Nie będę się więc powta
rzał. Wspomnę tylko, że — mówiąc 
najogólniej — wszystkie propozycje 
zmierzają w kierunku zwiększenia 
dostaw środków produkcji dla rol
nictwa z równoczesnymi zmiana
mi w systemie i zasadach ich roz
działu. Przyłączam się do tej opinii.

Sądzę natomiast, że zbyt mało uwa
gi poświęcono politycznym, społecz
nym, a także psychologicznym uwa
runkowaniom impasu w rolnictwie. 
Produkcyjne oddziaływanie czynni
ków materialnych roztapia się bo
wiem w nakładach nie przynoszą
cych adekwatnych efektów jeśli nie 
jest sprzężone z moralną siłą moty
wacji psychologicznych. Gdyby pro
dukcja rolna była prostą funkcją 
czynników materialnych to zorgani
zowane wg wskazań nauki, stosun
kowo dobrze wyposażone, nasycone 
utytułowaną kadrą itd., gospodar
stwa wielkotowarowe zdecydowanie 
górowałyby nad małymi, zacofanymi 
technicznie gospodarstwami chłop
skimi— a jednak produkcyjność zie
mi wyższa jest w tych ostatnich. 
Zwróćmy też uwagę, że w „złotych” 
latach naszego rolnictwa (1971—74), 
nie było na wsi więcej traktorów, 
nawozów czy pasz — inny był nato
miast klimat polityczny niż w ostat
nim okresie (inaczej działała cała 
gospodarka a jest to system naczyń 
połączonych). Uważam więc, że nie 
wystarczy załatwić tylko problemy 
materialnych podstaw wzrostu pro
dukcji rolnej.

Cóż więc należałoby zrobić w naj
bliższej przyszłości w sferze poza- 

materialnej? Moim zdaniem bardzo 
na czasie byłaby wyraźnie określona 
orientacja w sprawie gospodarki zie
mią, określona w postaci aktu .poli
tycznego. Chodziłoby o potwierdze
nie, że w kwestii dopuszczalnej wiel
kości chłopskich gospodarstw obo
wiązują tylko i wyłącznie ustalenia 
dekretu o nacjonalizacji wielkiej 
własności ziemskiej z , 1944 r., 
anulowanie. wszystkich późniejszych 
Ograniczeń i norm obszarowych. Pa
nuje tu w tej sprawie przeogromna 
dowolność interpretacji i gąszcz 
przepisów szczegółowych. (Wyżsi 
urzędnicy Ministerstwa Rolnictwa nie 
chcieli wierzyć kiedy im opowiada
łem, że ostatnio spotkałem się z przy
padkiem, że złożonemu z 3 rolni
ków zespołowi chłopskiemu naczel
nik nie chce sprzedać ziemi, ponie
waż mają już 47 ha, a bliżej nie 
sprecyzowana „norma” dopuszcza do 
15 ha na jedno gospodarstwo). Ure
gulowanie tych spraw ma szczególne 
znaczenie dla młodych rolników, dla 
których utrzymanie tylko tego co 
przekazał im ojciec jest mało zachę
cającą perspektywą, oni muszą wi
dzieć możliwości rozwoju, czyli do
skonalenia i powiększania swego 
warsztatu pracy.

Sprawą o kapitalnym politycznym 
znaczeniu jest też podjęcie (wreszcie) 
energicznych działań zmierzających 
do poprawy efektywności gospodaro
wania sektora uspołecznionego,: spro
wadzenia go z dotacyjnych obłoków 
na ekonomiczną ziemię. Nie chodzi 
tu tylko o tony mięsa, które można 
by dodatkowo wyprodukować, gdyby 
inaczej rozdysponować paszę, czy 
gdyby zaoszczędzić rolnictwu niefor
tunnych inwestycji w wielu PGR, 
RSP. .i- SKR. Chodzi również o to, że 
tolerowanie nierzadkich przypadków 
marnotrawstwa, - -akceptowanie .po
wszechnej ■— bo statystycznie udo
wodnionej — dysproporcji między 
nakładami i efektami produkcyjny
mi jednostek uspołecznionych, wy
wiera fatalny wpływ na klimat po
lityczny na wsi. podważa wiarygod
ność polityki państwa wobec chło
pów. Rolnictwo indywidualne chce 
być naprawdę równorzędnym part
nerem państwa, tak samo jak gospo
darstwa uspołecznione, hołubione do
tychczas przez -władze, choć nie pra
cują tu ludzie ani robotniejsi, ani 
bardziej, gospodarni ani przynoszący 
większy pożytek krajowi niż Kowal
scy uprawiający własny zagon.

Duże znaczenie miałoby również 
jasne określenie statusu i perspek
tyw oraz stworzenie warunków 
umożliwiających ponowne włącze
nie się do produkcji dla ponad milio
na drobnych gospodarstw chłopo- 
-robotniczych. Ich pozycja i dalsze 
losy wcale nie przedstawiają się kla
rownie. W połowie lat siedemdzie
siątych pojawiły się nawet zapędy 
likwidatorskie wobec tej grupy go
spodarstw, pracowano nad projek
tem ustawy pozwalającej z urzędu 
przejąć ziemię gospodarzy pracują
cych dodatkowo poza rolnictwem 
w zamian za m. in. możliwość otrzy
mania przez nich mieszkania w 
mieście. Projekt upadł, ale drob
ne gospodarstwa pozostały na 
uboczu zainteresowań polityki go
spodarczej, a z programu zobowiązu
jącego przemysł do uruchomienia np. 
produkcji mini-ciągników i motona- 
rzędzi nie zrealizowano ani jednego 
punktu. Chodziłoby również o otwar
cie tym gospodarstwom dostępu do 
zaopatrzenia w środki produkcji, do
stęp ten blokuje obecne wciąż rozbu
dowywany system reglamentacji.

Niezbędną przesłanką politycznej 
odnowy na wsi i w rolnictwie oraz 
gwarantem jej trwałości jest od
rodzenie się samorządu wiejskiego, 
samorządu w organizacjach spół
dzielczych Uwłaszcza zaś nadanie 
kółkom rolniczym cech autentyczne
go ruchu społeczno-zawodowego rol
ników. W przygotowaniu jest usta
wa o spółdzielczości, zgłoszono pro
pozycje ustawy o samorządzie rol
niczym, które stworzą formalne ra
my jego działania. Jeśli będą do
statecznie szerokie, samorząd rol
niczy odrodzi się sam, bez potrzeby 
działań inspiratórsko-organizacyj- 
nych, bez pomocy struktur admini
stracyjnych.

Za sprawę o podstawowym poli
tycznym znaczeniu uważam również 
konieczność uświadomienia. społe
czeństwu _ czego naprawdę od rolni
ctwa może oczekiwać. Trzeba za
kreślić granice realnych możliwości. 
Wszelkie bowiem hasła, programy, 
a potem działania nie respektujące 
tych granic prowadzą do marnotraw
stwa i tak ubogich środków jakimi 
dysponujemy, A na to nas już nie 
stać, ani ekonomicznie, ani politycz
nie.
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nie obowiązującego systemu plano
wania i zarządzania.

Aktywna polityka kredytowa 
podjęta w początku lat sie
demdziesiątych owocuje — 
jak wynika z poprzedniego ar
tykułu - ogromnym brzemie
niem obsługi kredytów zagra
nicznych wykorzystanych w 
ciągu ubiegłych dziewięciu lat 
oraz wyraźnym osłabieniem 
tempa wzrostu eksportu w 
drugiej połowie tego okresu. 
Znajduje to wyraz w niezwykle 
silnym napięciu płatniczym w 
obrotach z krajami kapitalis
tycznymi i prowadzi do dra
stycznego ograniczania impor
tu z tych krajów.

NEGATYWNE tego skutki w za
kresie inwestycji są niewspół
miernie mniejsze niż w zakre

sie bieżącej produkcji, gdyż w latach 
siedemdziesiątych została ona bar
dzo silnie uzależniona od importu 
zaopatrzeniowego . i kooperacyjnego 
z krajów kapitalistycznych. Jest to 
obecnie jeden z niezwykle ważnych 
czynników działających na niepełne 
wykorzystanie istniejących zdolności 
produkcyjnych i, co się z tym wiąże, 
na możliwości wzrostu produkcji za
równo na rynek wewnętrzny, jak 
i na eksport. Osłabienie wzrostu eks
portu grozi dalszymi ograniczenia
mi importu z tych krajów i wyni
kającym stąd pogorszeniem zaopa
trzenia materiałowego, ze wszystki
mi wynikającymi stąd konsekwen
cjami.

Problem ten przedstawiłem sze
rzej w porzednim artykule*), usto
sunkowując się i polemizując z ofi
cjalną koncepcją. Jej istnienie było 
faktem, który chciałem udokumen
tować, sięgając do konkretnych pu
blicznych wypowiedzi, aktualnych i 
dawnych. Tatk się złożyło, że były 
to wypowiedzi jednego autora, któ
rego niezależnie od różnicy poglą
dów, cenię i szanuję. Swoje wystą
pienie uznałbym więc za chybione, 
gdyby ktokolwiek chciał je odczy
tać jako polemikę personalną. 
Uważam bowiem, że tego typu spo
ry nie są nam obecnie potrzebne, 
choć dobrze byłoby gdyby nad me
ritum polityki, i to nie tylko polity
ki kredytowej, można było publicz
nie dyskutować na bieżąco. Obec
nie najistotniejsze jest możliwie 
szybkie wprowadzenie środków, 
które przeciwdziałałyby narastaniu 
kryzysu, jaki przeżywa nasza gos
podarka, które pozwoliłyby przer
wać zarysowany wyżej zaczarowa
ny krąg. A po temu potrzebne jest 
odłożenie w czasie spłat kredytów 
wykorzystanych w latach siedem
dziesiątych, bez względu na to czy 
zostanie to dokonane bezpośrednio, 
czy też pośrednio w formie uzyska
nia nowych kredytów na sfinanso
wanie obsługi wcześniej wykorzys
tanych. Jest to tylko rozwiązanie 
czasowe, które ułatwić może jed
nak wyjście ze wspomnianego wy
żej zaczarowanego kręgu oraz pełną 
obsługę kredytów zagranicznych za
ciągniętych w krajach kapitalisty
cznych. W ostatecznym rachunku 
decyduje o tym oczywiście przy
spieszenie wzrostu eksportu, i to 
eksportu opłacalnego. Tylko taki 
eksport łagodzi bowiem napięcie w 
bilansie płatniczym, nie tworząc 
równocześnie dodatkowej presji in
flacyjnej na rynku wewnętrznym.

W perspektywie wieloletniej przy
spieszenie wzrostu opłacalnego eks
portu uzależnione jest od tego czy 
polityka inwestycyjna uwzględnia w 
dostatecznym stopniu konieczność 
świadomego tworzenia zdolności 
produkcyjnych dla wzrostu eksportu 
oraz od systemu ekonomiczno-finan
sowego utrwalającego specjalizację 
eksportową i skłaniającego do jej 
dalszego rozwoju. Przyspieszenie in
westycyjne lat siedemdziesiątych zo
stało — jak wynika z treści poprzed
niego artykułu — zaprzepaszczone z 
tego punktu widzenia. W najbliższej 
perspektywie trudno w związku z 
tym liczyć, by inwestycje mogły 
odegrać poważniejszą rolę we wzro
ście eksportu. Przy bardzo ograni
czonych środkach inwestycyjnych 
oraz konieczności możliwie szybkiego 
przyspieszenia wzrostu opłacalnego 
eksportu problem ten musi być więc 
rozwiązywany w ramach bieżącego 
kierowania handlem zagranicznym, a 
przede wszystkim, choć nie tylko, 
przez odpowiedni system motywacji 
oraz pobudzania wzrostu opłacalne
go eksportu. Czy można powiedzieć, 
że dysponujemy takim systemem?

System dla wybranych
Nie tak dawno, bo w maju br. Ra

da Ministrów podjęła uchwałę w 
oprawie zmian systemu planowania 
i zarządzania w organizacjach gospo
darczych specjalizujących się w pro
dukcji eksportowej. Uchwała nie 
określiła wprawdzie kryteriów, na 
podstawie których poszczególne or
ganizacje gospodarcze mogą być 
uznane za specjalizujące się w eks
percie. Mimo braku tych kryteriów 
zatwierdzono jednak wstępną listę 
organizacji gospodarczych specjali
zujących się w eksporcie. Wstępną, 
bowiem może być ona rozszerzona na 
podstawie kryteriów, których okre
ślenie zlecone zostało ministrowi 
handlu zagranicznego i gospodarki 
morskiej w porozumieniu z przewod
niczącym Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów.

Na liście specjalizujących się. w 
produkcji na eksport znalazło się 16 
organizacji gospodarczych należą-
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cych do 7 resortów, w tym: 9 zjed
noczeń, kombinatów i wielkich za
kładów przemysłu maszynowego, po 
jednym zjednoczeniu z przemysłu 
chemicznego, lekkiego, materiałów 
budowlanych i drzewnego oraz 3 
krajowe związki spółdzielczości pra
cy. Udział tych organizacji gospo
darczych w ogólnej wartości nasze
go eksportu do krajów kapitalistycz
nych wynosi około 15 proc. Wynika 
stąd, że jeśli zmienione zasady pla
nowania i zarządzania doprowadzą 
do wyraźnego zwiększenia produkcji 
na eksport w organizacjach gospo
darczych uznanych za specjalizują
ce się w eksporcie nie zapewni to 
wydatnego jego zwiększenia do kra
jów kapitalistycznych. Jeżeli zaś 
uwzględnić ponadto, że przeszło 40 
proc, wartości eksportu wymienio
nych wyżej organizacji gospodar
czych legitymuje się opłacalnością 
gorszą niż średnia, przyspieszenie 
wzrostu eksportu tych jednostek go
spodarczych nie wpłynie także na 
poprawę opłacalności całego naszego 
eksportu do krajów kapitalistycz
nych.

Zmiany systemu planowania i za
rządzania dokonane w maju br. w 
organizacjach gospodarczych specja
lizujących się w eksporcie skierowa
ne zostały niewątpliwie na rozwią
zanie głównych problemów przed ja
kimi staje obecnie każda jednostka 
gospodarcza zmierzająca do zwięk
szenia wzrostu opłacalnego eksportu. 
W tym przypadku pytanie sprowadza 
się więc do tego czy rozwiązania te 
można uznać za prawidłowe.
. Zacznijmy od sprawy zaopatrzenia 
materiałowego, które w obecnej sy
tuacji jest niewątpliwie głównym 
problemem warunkującym wzrost 
opłacalnego eksportu. We wspom
nianych wyżej zmianach planowa
nia i zarządzania zobowiązuje się mi
nistrów nadzorujących działalność 
poszczególnych -organizacji gospo
darczych specjalizujących się vf eks
porcie do przyznania im priorytetu 
w ramach powszechnie obowiązują
cego zaopatrzenia w surowce i ma
teriały do produkcji oraz dostaw ko
operacyjnych. Główny akcent — 
i słusznie — położony został jednak 
na poprawę zaopatrzenia materiało
wego z importu. Organizacje gospo
darcze uznane za specjalizujące się 
w eksporcie zostały upoważnione do:

1. Przejmowania eksportu, który 
dla nich ma charakter zaopatrzenio- 
wo-kooperacyjny od jednostek go
spodarczych, dla których jest on 
eksportem finalnym (te ostatnie 
mogą z tego tytułu uczestniczyć w 
funduszu nagród i funduszach dewi
zowych organizacji gospodarczych 
specjalizujących się w eksporcie).

2. Importu wyrobów kooperacyj
nych dokonywanego w ciężar limi
tów dewizowych na import dostaw
ców, którzy nie wywiązali się z 
umów kooperacyjnych.

3. Tworzenia funduszów dewizo
wych przez przedsiębiorstwa wcho
dzące w skład organizacji gospodar
czych specjalizujących się w ekspor
cie w wysokości 2 proc, od wartości 
ich eksportu netto.

4. Dodatkowych środków dewizo
wych na import dla organizacji go
spodarczych uznanych za specjalizu
jące się w eksporcie w postaci 25 
proc, odpisu od poprawy salda obro
tów ustalonego w planie oraz w po
staci 15 proc, odpisu od poprawy sal
da w stosunku do najkorzystniejsze
go, zrealizowanego w ostatnich 
trzech latach.

Można oczywiście .zastanawiać się 
nad tym czy za stworzeniem wielo
kanałowych możliwości poprawy 
zaopatrzenia materiałowego z impor
tu kryje się jakieś głębsze uzasad
nienie. Faktem jest jednak, że kom
plikuje to system, a ponadto stwa
rza organizacjom gospodarczym 
możliwości „gry”. Szczególnie wy
raźne jest to w przypadku odpisów 
dewizowych na szczeblu organizacji 
gospodarczych, które mają wspólną 
podstawę w postaci salda obrotów. 
Nie jest to zresztą precyzyjny ter
min. Przez saldo obrotów rozumie 
się bowiem różnicę między ekspor
tem i importem, przy założeniu, że 
wielkość importu jest zalimitowana. 
W tym ujęciu jest to bardziej eks
port netto niż saldo obrotów, które 
daje jednostkom gospodarczym zna
cznie większe pole manewru. Dzie
je się tak przede wszystkim dzięki 
temu, że saldo tworzy możliwości 
automatycznego wzrostu importu w 
ślad za wzrostem eksportu, a w ra
mach okresu, na jaki jest ono usta
lone również możliwość wyprzedze
nia dodatkowego importu w stosun
ku do wzrostu eksportu.

Saldo obrotów, w którym wartość 
importu jest zalimitowana nie stwa
rza oczywiście tej możliwości, choć 

w obecnej sytuacji ma to ogromne 
znaczenie dla wzrostu eksportu. 
Mankament ten został częściowo tyl
ko usunięty przez stworzenie możli
wości zaliczkowego wykorzystania 
50 proc, udokumentowanego nalicze
nia odpisu w wysokości 15 proc, od 
poprawy salda, w stosunku do naj
korzystniejszego z okresu ubiegłych 
trzech lat. Innym ważnym manka
mentem sposobu rozwiązania proble
mu poprawy zaopatrzenia z importu 
dla wzrostu opłacalnego eksportu 
jest podstawa od której nali
czane są środki dewizowe na ten 
cel. Przyjęcie salda obrotów (ekspor
tu netto) za podstawę uzyskania do
datkowych środków z importu ozna
cza bowiem, że za 1 proc, wzrostu 
eksportu poszczególne jednostki go
spodarcze uzyskują bardzo różny 
procent wzrostu importu. Różnice te 
wynikają z bardzo zróżnicowanych 
wskaźników importochłonności eks- 
sportu poszczególnych organizacji 
gospodarczych (liczonych jako sto
sunek między wartością ich importu 
i eksportu). Jeśli pominąć nawet 
fakt, że wskaźniki te są konsekwen
cją ustaleń planu, a więc są wiel
kością negocjowaną a nie wynikową, 
wyrażają one tylko importochłon- 
ność bezpośrednią, która nie od
zwierciedla pełnych (ciągnionych) 
nakładów na import jakie ponieść 
musi gospodarka narodowa dla uzy
skania jednostki dewizowej z eks
portu danej branży produkcji.

Zilustrujmy charakter tego man
kamentu na przykładzie odpisu w 
wysokości 25 proc, w dwóch organi
zacjach gospodarczych, które zosta
ły objęte zmienionym systemem pla
nowania. Zjednoczenie Przemysłu 
Odzieżowego, które ma wskaźnik 
importochłonności 0,09 za 1 proc, 
wzrostu eksportu uzyska możliwość 
zwiększenia importu o 2,78 proc., 
podczas ' gdy Zjednoczenie Przemy
słu Farmaceutycznego „Polfa”, któ
re ma wskaźnik importochłonnnoścł 
2,67 za 1 proc, wzrostu eksportu uzy
ska możliwość zwiększenia importu 
tylko o 0,09 proc.

Preferowanie jednostek gospodar
czych o niskich wskaźnikach im
portochłonności byłoby oczywiście 
zaletą, gdyby wskaźniki te odzwier
ciedlały importechłonność pełną a 
nie bezpośrednią. O tym jak złud
nym miernikiem jest ta ostatnia, 
świadczy choćby fakt, że niska im- 
portochłonność bezpośrednia prze
mysłu odzieżowego wynika przede 
wszystkim stąd, że wysoko importo- 
chłonne tkaniny, produkowane są 
przez inne organizacje gospodarcze, 
i co się z tym wiąże, dla przemysłu 
odzieżowego są już dostawą krajo
wą, a nie importem. Nie jest to oczy
wiście żaden racjonalny argument 
przemawiający za tym, by Zjedno
czeniu Przemysłu Odzieżowego two
rzyć możliwość znacznie wyższego 
wzrostu importu za 1 proc, wzro
stu eksportu niż „Polfie” czy innym 
organizacjom gospodarczym uzna
nym za specjalizujące się w ekspor
cie.

Na podstawie przedstawionych 
wyżej uwag trudno uznać za po
prawny sposób zapewnienia organi
zacjom gospodarczym specjalizują
cym się w eksporcie środków na do
datkowy import, umożliwiający 
zwiększenie eksportu do krajów ka
pitalistycznych. Wniosek ten stanie 
się jeszcze bardziej imperatywny je
śli uwzględnić, że uzyskanie środ
ków na dodatkowy import na pod
stawie odpisu od salda obrotów jest 
w omawianym tu systemie nie tylko 
niezależne od poprawy opłacalności 
eksportu lecz również niezależne od 
tego czy eksport danej organizacji 
gospodarczej jest w ogóle opłacalny. 
Ta ostatnia uwaga odnosi się zre
sztą w całej rozciągłości do dwóch 
dalszych problemów, na których 
rozwiązanie nastawione zostały 
zmiany systemu planowania i zarzą
dzania w organizacjach gospodar
czych uznanych za specjalizujące się 
w eksporcie.

Wśród kryteriów, od których uza
leżniono uzyskanie przez te organi
zacje gospodarcze środków na inwe
stycje modernizacyjne, wymienia się 
maksymalną wartość kosztorysową, 
udział robót budowlano-montażo
wych (w tym budowlanych), cykl 
realizacji oraz okres zwrotu. Przy 
tych kryteriach trudno oczywiście 
powiedzieć, że są to środki przezna
czone na rozwój opłacalnej produk
cji eksportowej przyznawane ponad 
ustalenia NPSG. Środki te mogą być 
bowiem' uzyskane równie dobrze na 
rozwój produkcji eksportowej, któ
ra nie legitymuje się zadowalającymi 
wskaźnikami opłacalności dewizo
wej.

Podobnie przedstawia się sprawa 
z udogodnieniami w zakresie zatrud

nienia 1 funduszu płac. Możliwości 
przekroczenia obu tych wskaźników 
zostały bowiem uzależnione od o- 
siągnięcia planowanego wskaźnika 
wydajności pracy wyrażonego mier
nikiem netto, a w wyjątkowych 
przypadkach po uzyskaniu zgody 
właściwego banku, wyrażonego 
miernikiem brutto. Wynika stąd, że 
przekroczenie zatrudnienia, i fundu
szu płac zostanie uznane za uzasad
nione również wówczas, jeśli będzie 
dotyczyć rozwoju produkcji ekspor
towej, która nie legitymuje się za
dowalającymi wskaźnikami opłacal
ności.

Kryterium opłacalności eksportu 
pojawia się w zmianach systemu pla
nowania i zarządzania organizacji 
gospodarczych specjalizujących się w 
produkcji eksportowej dopiero przy 
funduszu nagród za wzrost i popra
wę opłacalności eksportu. Fundusz 
ten jest naliczany od wartości zrea
lizowanego eksportu ale stawka na- 
liczeniowa uzależniona jest od opła
calności. Dla różnych przedziałów 
opłacalności przewidziano różne 
stawki odpisu na fundusz nagród. Te 
ostatnie obejmują stawki podstawo
we, które stosuje się do wartości 
eksportu zrealizowanego w okresie 
rozliczeniowym oraz stawki dodat
kowe, które stosuje się do przyrostu 
eksportu w stosunku do roku naj
korzystniejszego w ciągu ostatnich 
trzech lat.

Wspomniane wyżej zasady tworze
nia funduszu nagród są rozwiąza
niem oryginalnym i to zarówno w 
stosunku do dociekań teoretycznych 
na ten temat, jak również wcale nie 
małych naszych własnych doświad
czeń praktycznych. Niestety. Wystar
czy sprawdzić ich działanie na przy
kładach liczbowych, by przekonać 
się o tym, że są one nieprawidłowe. 
Tak np. . organizacja gospodarcza, 
która zwiększy eksport o 20 proc., 
ale jej średni wskaźnik opłacalno
ści obniży się nieznacznie (np. z 
WF = 0,85 na WF = 0,86) uzyska 
nagrodę niższą, niż gdyby nie zwięk
szyła eksportu, lecz utrzymała opła
calność na dotychczasowym pozio
mie. Wynika to stąd, że przy mini
malnym pogorszeniu wskaźnika 
opłacalności jej eksport przesunął 
się do przedziału, dla którego prze
widuje się już niższą stawkę odpisu. 
Oznacza to, że jednostki gospodarcze 
mogą nie być zainteresowane we 
wzroście eksportu, który mimo mi
nimalnego pogorszenia wskaźnika 
opłacalności pozostaje eksportem 
opłacalnym. Nie trudno również wy
kazać, że przy tym systemie jedno
stki gospodarcze mogą być zaintere
sowane w znacznym nawet obniże
niu eksportu, jeśli pozwala to im na 
minimalną poprawę opłacalności, 
która zapewnia jednak przesunięcie 
się do przedziału dla którego prze
widuje się już wyższą stawkę odpi
su na f undusz nagród.

Przykładów nieprawidłowego dzia
łania systemu nagród za wzrost opła
calnego eksportu zawartego w zmia
nach systemu planowania i zarzą
dzania jednostek gospodarczych spe
cjalizujących się w eksporcie moż
na oczywiście przytoczyć znacznie 
więcej. Bez tych wyliczeń i przykła
dów wiadomo jednak z teorii i do
świadczeń praktycznych, że systemy 
nagradzania, w których stawka na
gród jest zróżnicowana dla poszcze
gólnych przedziałów opłacalności, 
tworzą obszary nieciągłości, co musi 
znajdować wyraz w postaci opisa
nych wyżej przykładowo nieprawi
dłowości.

W tym miejscu wrócić wypada do 
wspomnianego wcześniej ustalenia 
listy organizacji gospodarczych u- 
znanych za specjalizujące się w eks
porcie bez określenia kryteriów ja
kim powinny one odpowiadać. Jeśli 
jednym z tych kryteriów nie będzie 
opłacalność eksportu, wówczas moż
na wprawdzie nie otrzymać nagród 
z tego tytułu, ale uzyskać inne przy
wileje w dziedzinie zaopatrzenia ma
teriałowego z importu, inwestycji 
oraz zatrudnienia i funduszu płac. 
Przedstawione wyżej uwagi prowa
dzą więc do wniosku, że zmiany pla
nowania i zarządzenia w organiza
cjach gospodarczych specjalizują
cych się w produkcji eksportowej, 
które wprowadzono w maju br. nie 
zapewniają znacznego wzrostu opła
conego eksportu do krajów kapitali
stycznych, nie tworzą również pra
widłowych warunków dla- rozwoju 
tego eksportu w jednostkach uzna
nych za specjalizujące się w ekspor
cie. Wydają się one raczej rozwią
zaniem, które pod hasłem przyspie
szenia wzrostu eksportu do krajów 
kapitalistycznych tworzy pewnej 
grupie organizacji gospodarczych 
lepsze warunki, niż wynika to z ogól

System dla wszystkich
Niezwykle napięta sytuacja płat

nicza w obrotach z krajami kapita
listycznymi i związana z tym ko
nieczność szybkiego wzrostu opłacal
nego eksportu sugerują, by warun
ki dla . jego przyspieszenia tworzyć 
wszystkim, a nie tylko wybranym 
organizacjom gospodarczym. Dziś li
czy się bowiem każdy wzrost opła
calnego eksportu' zmniejszający na
pięcie płatnicze w obrotach z kraja
mi kapitalistycznymi. Każdej jed
nostce gospodarczej trzeba więc 
stworzyć możliwość zwiększenia 
opłacalnej produkcji na eksport. 
Każdą organizację gospodarczą trze
ba zainteresować poszukiwaniem 
tych możliwości i przekształcaniem 
ięh w rzeczywistość.

Z charakteru kryzysu jaki prze
żywa obecnie nasza gospodarka wy
nika, że możliwości zwiększenia pro
dukcji, w tym także kierowanej na 
wzrost opłacalnego eksportu, uzależ
nione są obecnie przede wszystkim 
od poprawy zaopatrzenia w mate
riały do produkcji, a często także od 
drobnych stosunkowo zakupów ma
szyn i urządzeń, które pozwalają jed
nak na znaczne zwiększenie opłacal
nej produkcji eksportowej lub też 
dostosowanie istniejących zdolności 
wytwórczych do potrzeb tej produk
cji. Braki w szeroko pojętym zaopa
trzeniu materiałowym, w bardzo po
ważnym stopniu związane z ograni
czaniem importu z krajów kapita
listycznych działają bowiem — jak 
wynika ze wstępu do tego, przede 
wszystkim jednak z poprzedniego 
artykułu — na rosnące niewykorzy
stywanie istniejących zdolności pro
dukcyjnych. To zaś grozi nie tylko 
dalszym osłabieniem wzrostu pror 
dukcji, lecz również dalszym pogor
szeniem i tak bardzo niskiej efek
tywności wysiłku inwestycyjnego lat 
siedemdziesiątych, a wobec szybkie
go postępu technicznego na świecie 
również „moralnym” zużyciem zbu
dowanych lub zrekonstruowanych w 
tym okresie zdolności produkcyj
nych, wcześniej nim dojdzie do ich 
pełnego wykorzystania.

Dla uruchomienia systemu pobu
dzania wzrostu opłacalnego ekspor
tu i wyników jakich można po nim 
oczekiwać niezwykle istotne znacze
nie ma wybór prawidłowej podsta
wy, na której oparta zostanie jego 
konstrukcja. Podstawą tą nie mogą 
być wskaźniki planu, przede wszyst
kim dlatego, że nie są one wynikową 
działalności jednostek gospodar
czych. Nie oznacza to jednak, by za 
prawidłową podstawę systemu po
budzania wzrostu opłacalnego eks
portu można było uznać wszystkie 
wskaźniki wyrażające przyrosty w 
stosunku do roku ubiegłego lub in
nego określonego okresu z przesz
łości.'Przykładem może' tu być przy
rost wartości eksportu do krajów 
kapitalistycznych. Wiązanie popra
wy zaopatrzenia materiałowego z 
importu z przyrostem eksportu ozna
cza, że pobudza się wzrost tego ostat
niego bez względu na jego opłacal
ność. Wynika stąd, że silna moty
wacja powiązana ze wzrostem eks
portu przynieść może tylko krótko
trwałe złagodzenie napięcia płatni
czego. Zwiększa to bowiem we
wnętrzną presję inflacyjną, a więc 
pogłębia brak równowagi wewnętrz
nej, co następnie prowadzi z reguły 
do wzmożenia a nie złagodzenia na
pięcia płatniczego.

Niefortunne wydają się również 
rozwiązania, które — jak omówione 
wcześniej zmiany systemu planowa
nia i zarządzania w organizacjach 
gospodarczych specjalizujących się w 
produkcji eksportowej — tworzą 
jednostkom gospodarczym możliwo
ści „gry”, dla jakiej nie ma żadnego 
uzasadnienia. Wynika to także stąd, 
że saldo obrotów, od którego liczy 
się poprawę zarówno w stosunku 
do planu, jak również określonego 
okresu z przeszłości nie uwzględnia 
— podobnie jak przyrost wartości 
eksportu — kosztów jakie pociąga 
to za sobą, a ponadto zawiera inne, 
omówione wcześniej, mankamenty.

Najbardziej prawidłową podstawę 
systemu pobudzenia wzrostu opła
calnego eksportu wydaje się masa 
zysku (przychód netto, wynik finan
sowy) lub jej przyrost. Jest tak nie 
tylko dlatego, że wskaźnik ten od
zwierciedla wzrost eksportu i popra
wę opłacalności. Jest tak również 
dlatego, że jest to wskaźnik netto, 
który nadaje się również do pobu
dzania wzrostu różnego rodzaju 
usług eksportowych, w tym także 
produkcji z materiałów dostarczo
nych przez importera. Za przyjęciem 
masy zysku lub jej przyrostu za 
podstawę systemu pobudzania wzro
stu opłacalnego eksportu przemawia 
również fakt, że wskaźnik ten mo
że stać się nie tylko podstawą, od 
której uzależnia się możliwość uzy
skania oraz wielkość środków dewi
zowych na import zaopatrzeniowy 
co — jak wspomniano — powinno 
być obecnie wiodącym elementem 
systemu pobudzania wzrostu ekspor
tu. Wskaźnik ten może i powinien 
być przyjęty również za podstawę 
inych elementów składowych tego 
systemu, takich jak zwiększenie ela
styczności w zakresie zatrudnienia 
i funduszu płac, szybko rentujących 
się w eksporcie inwestycji adapta- 
cyjno-modernizacyjnych czy wresz
cie tradycyjnych zachęt material
nych w postaci nagród lub premii 
za wzrost opłacalnego eksportu.

Jak wspomniano zysk (przychód 
netto, wynik finansowy) może być 
przyjęty jako podstawa systemu po-
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orzecznictwo
OBOWIĄZEK ODBIORCY 

PRZESYŁKI
W RAZIE STWIERDZENIA 

UBYTKU TOWARU

Przedsiębiorstwo Produkcji Kru
szywa wysłało pod adresem Zakła
dów Produkcji Elementów Budow
lanych 25 wagonów kolejowych kru
szywa.

Po otrzymaniu przesyłki odbiorca 
dokonał komisyjnego sprawdzenia 
ilości odebranego kruszywa i stwier
dził brak 165 m sześć, kruszywa, 

. przyczym braki występowały zarów
no w wagonach sprawnych, jak też 
— znacznie większe — w wagonach- 
uszkodzonych, z zapadniętymi pod
łogami. Do kolei o stwierdzenie 
szkoły nie zwrócono się.

Ponieważ odbiorca nie zapłacił do
stawy za brakujące kruszywo, przeto 
dostawca wystąpił z roszczeniem na 
drogę postępowania arbitrażowego, 
domagając się zasądzenia na jego 
rzecz odpowiedniej sumy.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
oddaliła żądanie dostawcy, gdyż 
— jej zdaniem — braki ilościowe 
w wagonach technicznie sprawnych 
mogły powstać tylko na skutek nie- 
doładowania kruszywa do wagonów, 
a w wagonach z uszkodzonymi pod
łogami ubytki ilościowe powstały 
niewątpliwie w wyniku usypu towa
ru z- wagonów w czasie przewozu, 
z powodu technicznej niesprawności 
tych wagonów.

Główna Komisja Arbitrażowa od
wołania dostawcy nie uwzględniła, 
utrzymując w mocy orzeczenie OKA.

Minister budownictwa i przemy
słu materiałów budowlanych wniósł 
od orzeczenia OKA rewizję nadzwy
czajną.

Zespół rewizyjny Głównej Komi
sji Arbitrażowej rozpoznawszy 
wspomnianą rewizję dnia ,10 lipca 
1979 r. nr Do-3883/79, oba poprzed
nie orzeczenia zmienił i zasądził od 
pozwanego odbiorcy dochodzone ro
szczenie, -wypowiadając następujący 
pogląd prawny:

Odbiorca przesyłki nie ma obo- 
. wiązka wyzwania przewoźnika do 
protokolarnego stwierdzenia szkody 
(ubytku towaru) — pod rygorem ut
raty roszczeń . odszkodowawczych 
w stosunku do dostawy — tylko 
wówczas, gdy z okoliczności stwier
dzonych przy odbiorze wynika 
w sposób nie budzący wątpliwości, 
że roszczenie do przewoźnika było
by bezzasadne.

Jeżeli jednak nie można wyklu
czyć, że ubytek ilościowy powstał 
w czasie pomiędzy przyjęciem prze
syłki do przewozu a jej wydaniem 
(np. w wyniku uszkodzenia wagonów 
w czasie transportu), co uzasadniało
by odpowiedzialność przewoźnika za 
szkodę, wówczas zaniechanie wez
wania przewoźnika do protokolar
nego stwierdzenia szkody, powoduje 
utratę roszczenia z tytułu ubytków 
zarówno w stosunku do przewoźni^ 
ka, jak również w stosunku do do
stawcy towaru.

W uzasadnieniu swego ponownego 
orzeczenia GKA zaznaczyła m.in.:

„(...) Rewizję nadzwyczają od orze
czenia Głównej Komisji Arbitrażo
wej wniósł minister budownictwa, 
i przemysłu materiałów budowla
nych wskazując, że pozwany odbior
ca stosownie do przepisu art. 127 
ust. 1 pkt 3 dekretu o przewozie 
przesyłek i osób kolejami — DKP 
(Dz. U. z 1953 r. nr 4, poz. 7) powi
nien wystąpić do kolei z żądaniem 
stwierdzenia szkody niezwłocznie po 
jej wykryciu, nie później niż w ciągu 
7 dni po odebraniu przesyłki. Po
nieważ pozwany odbiorca nie wzy
wał kolei do protokolarnego stwier
dzenia szkody, utracił on roszczenie 
zarówno w stosunku do przewoźni
ka, jak i w stosunku do dostawcy.

Zespół rewizyjny Głównej Komi
sji Arbitrażowej zważył co nastę
puje:

Stosownie do przepisu § 20 ust. 1 
ogólnych warunków umów sprze
daży i umów dostawy między jedno
stkami gospodarki uspołecznionej 
— o. w. s., stanowiących załącznik 
do uchwały nr 192 Rady Ministrów 
z 3.VIII.1973 r. (MP nr 36, poz. 218) 
jeżeli przy odbiorze stwierdzono 
okoliczności wskazujące na to, że 
w czasie przewozu nastąpił ubytek 
lub towar został uszkodzony, kupu
jący (odbiorca) obowiązany jest pod 
rygorem utraty praw względem 
/sprzedawcy (dostawcy) zażądać od 
przewoźnika sporządzenia protoko
łu zgodnie z przepisami o przewo
zie przesyłek oraz dokonać wszel
kich innych czynności niezbędnych 
do ustalenia odpowiedzialności 
przewoźnika i zachowania prawa do
chodzenia wynagrodzenia szkody. 
Odbiorca nie ma obowiązku wzywa
nia przewoźnika do protokolarnego 
stwierdzenia szkody pod rygorem 
utraty roszczeń odszkodowawczych 
w stosunku do dostawcy tylko wów
czas, gdy z okoliczności sprawy 
w sposób nie budzący wątpliwości 
wynika, że roszczenie do przewoź
nika byłoby bezzasadne. Pozwany 
odbiorca stwierdził ubytki ilościowe 
towaru w dniu odbioru przesyłki od 
kolei tj. (...). Według ustaleń pozwa
nego część kruszywa zaginęła w cza
sie przewozu na skutek usypu towa
ru z uszkodzonych wagonów. Zatem 
okoliczności, w jakich szkoda została 
stwierdzona, nie pozwalały na jed
noznaczne wyłączenie odpowiedzial
ności przewoźnika. Nie można było 
bowiem wykluczyć, że ubytki ilo
ściowe powstały w czasie pomiędzy 
przyjęciem przesyłki do przewozu, 
a jej wydaniem, w wyniku uszko
dzenia wagonów w czasie transpor
tu, co uzasadniałoby odpowiedziai-
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ncść kolei za szkodę na podstawie 
przepisu art. 94 DKP. Wobec po
wyższego należy uzanć, że stosownie 
do przepisu § 20 ust. 1 o. w. s. poz
wany odbiorca był obowiązany we
zwać kolej do protokolarnego 
stwierdzenia szkody. Skoro zaś za
niechał tego obowiązku, utracił ro
szczenie z tytułów ubytków ilościo
wych w stosunku do przewoźnika, 
jak również w stosunku do dostaw
cy towaru.

Z tych względów Zespół rewizyj
ny Głównej Komisji Arbitrażowej 
zmienił zaskarżone orzeczenie oraz 
orzeczenie Okręgowej Komisji Arbi
trażowej i zasądził cd pozwanego od
biorcy’ na rzecz powodowego dostaw
cy kwotę (...) wraz z 18 proc, odset
kami za opóźnienie (...), tj. od daty 
wyznaczonej do spełnienia świad
czenia w wezwaniu do zapłaty, do 
dnia uregulowania należności (art. 
481 § 1 k. c.).”

nowe 
przepisy 
i zarządzenia

REJESTRACJA NOWO 
POWSTAJĄCYCH ZWIĄZKÓW 

ZAWODOWYCH

Nr 22 Monitora Polskiego, mający 
datę 15 września 1980 r. w sprawie 
rejestracji nowo powstających zwią
zków zawodowych (poz. 104).

W myśl uchwały, komitety zało
życielskie nowo powstających związ
ków zawodowych, które nie doko
nają wpisania tych związków do re
jestru prowadzonego przez CRZZ. 
mogą dokonywać rejestracji związku 
w Sądzie Wojewódzkim w Warsza
wie.

Uchwała wskazuje, kto jest up
rawniony do zgłoszenia wniosku o 
rejestrację, jakie wnioski powinien 
zawierać dane i co do niego należy 
dołączyć.

Sąd Wojewódzki w trybie postę
powania nieprocesowego wydaje po
stanowienie o dokonaniu rejestracji 
nowo powstającego związku po 
stwierdzeniu, że uchwalony przez 
komitet założycielski statut nie jest 
sprzeczny z Konstytucją PRL i inny
mi przepisami prawa.

Postępowanie w sprawie dokona
nia rejestracji wolne jest od opłat 
sądowych.

W ten sam sposób mogą być rów
nież rejestrowane regionalne zrze
szenia nowo powstających związków 
zawodowych.

Jeżeli po dokonaniu rejestracji 
struktura lub działalność związku 
(zrzeszenia) okażą się sprzeczne 
z obowiązującymi przepisami prawa, 
Sąd Wojewódzki postanowi o unie
ważnieniu dokonanej rejestracji.

Od odmowy dokonania rejestracji 
oraz od postanowienia o unieważ
nieniu dokonanej rejestracji służy 
odwołanie do Sądu Najwyższego.

RÓWNOWAŻNE NORMY 
CZASU PRACY

W NIEKTÓRYCH 
JEDNOSTKACH LOTNICTWA 

CYWILNEGO

Rozporządzenie Rady Ministrów z 
dnia 25 lipca 1980 r. w sprawie sto
sowania równoważnych norm czasu 
pracy w niektórych jednostkach i or
ganizacjach lotnictwa cywilnego 
(Dz.U. nr 16, poz. 60) upoważniło 
właściwych ministrów do wprowa
dzenia: 1) w jednostkach organiza
cyjnych podległych ministrowi prze
mysłu maszynowego, wykonują
cych usługi agrolotnicze oraz loty 
doświadczalne i dyspozycyjne. 2) w 
Centralnym Zespole Lotnictwa Sani
tarnego oraz w Zespołach Lotnictwa 
Sanitarnego Wojewódzkich Kolumn 
Transportu Sanitarnego i 3) w „Ae
roklubie PRL” — do personelu lata
jącego i pokładowego, do instrukto
rów szkolenia lotniczego, jak też do 
pozostałych pracowników zatrudnio
nych przy obsłudze urządzeń wyma
gających pracy ciągłej — tzw. rów
noważnych ncrm czasu pracy i okre
ślenia warunków ich stosowania.

Równoważne normy czasu pracy 
oznaczają przedłużony w poszczegól
nych dniach wymiar czasu pracy, 
który zostaje wyrównany skróconym 
czasem pracy w innych dniach lub 
dniami wolnymi od pracy z tym, że 
w okresie miesiąca czas pracy nie 
może przekraczać liczby godzin wy
nikającej z pomnożenia 8 godzin (w 
sobotę albo w inny wyznaczony za 
nią dzień pracy — 6 godzin) przez 
liczbę kalendarzowych dni robo
czych.

Praca wykonywana ponad ustalo
ne normy czasu pracy stanowić bę- 
dz.e pracę w godzinach nadliczbo
wych z odpowiednim zwiększeniem 
wynagrodzenia.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

klasyfikacją. Można mieć wiele za
strzeżeń do klasyfikacji stosowanej 
w statystycznej praktyce, sławetnej 
NAS...

K. RUSINEK: — Ten skrót może 
być niezrozumiały, wyjaśnijmy więc 
— NAS to nomenklatura artykułów 
do badania spożycia.

I. TIMOFIEJUK: — Ta klasyfika
cja budzi zastrzeżenia przede wszy
stkim dlatego, że nie jest w pełni 
zgodna ze stosowaną przy badaniu 
innych struktur gospodarczych, np. 
struktury produkcji. Bardzo często 
porównywanie struktury produkcji 
ze strukturą spożycia jest trudne, 
nie mówiąc już o tym, że — moim 
zdaniem — w tej nomenklaturze po
szkodowane są usługi. Te grupy usług, 
które w ostatnich latach zaczęły od
grywać dużą rolę, są zbyt zagrego
wane, natomiast mniej dla konsu
mentów ważne — szalenie wyekspo
nowane. Stąd wskaźnik wzrostu ko
sztów utrzymania bardzo często nie 
cddaje prawidłowo istotnych zmian 
cen, a zmiany są tu bardzo znaczne.

Informacja i polityka

K. RUSINEK: — Konieczne stają 
się pewne wyjaśnienia i uściślenia. 
Proponuję, aby stosunku sum wy
dawanych na zaspokojenie potrzeb 
w dwóch różnych okresach, nie na
zywać wskaźnikiem kosztów utrzy
mania a np. wskaźnikiem dynamiki 
wydatków pieniężnych; zawiera on 
bowiem w sobie wpływ zarówno 
zmian cen, jak i zmian fizycznych 
rozmiarów zakupów. Zarezerwujemy 
pojęcie wskaźnika kosztów utrzyma
nia dla takiej tylko formuły, która 
określa jedynie wpływ zmian cen.

Nie upieram się przy stosowaniu 
międzynarodowej klasyfikacji NAS, 
wyjaśnijmy tylko, że stworzona ona 
została właśnie dlatego, że klasyfika
cje stosowane w sferze produkcji 
(w praktyce polskiej Systematyczny 
Wykaz Wyrobów — SWW) sa rów
nież mało przydatne dla klasyfikacji 
spożycia. Problem oczywiście pozo- 
staje. Stwierdzenie panów dotyczące 
stosowania rzekomo do obliczeń 
wskaźników kosztów utrzymania 
tylko jednego, niezwykle zagregowa
nego koszyka wymaga też sprosto
wania, bowiem .prawda jest taka, że 
wyodrębniamy ponad 100 koszyków 
struktur wydatków gospodarstw do
mowych wg różnych kryteriów: do
chodowych, typów rodzin, działów 
gospodarki narodowej, niektórych 
zawodów, makroregionów, że liczone 
były i są różne wskaźniki kosztów 
utrzymania.

CHOR: — Od kiedy?

K. RUSINEK: — Od kiedy? Zaw
sze, przy czym wyjaśnijmy sobie 
sprawę. Badania budżetów rodzin 
pracowniczych są prowadzone od 
1956 roku, natomiast od 1973 roku 
rozszerzono te badania reprezenta
cyjne na dalsze grupy społeczno- 
-ekonomiczne tj.: robotniczo-chłop
skie, chłopskie oraz emerytów i ren
cistów.

M. OKÓLSKI: — To ma pan teraz 
okazję dowiedzieć się, jak głęboką 
tajemnicą otaczano dotychczas te 
informacje. Jako pracownik nauko
wy, dla celów badawczych, konsul
towałem się w GUS z osobami zaj
mującymi się statystyką społeczną, 
między innymi statystyką kosztów 
utrzymania. Dowiedziałem się tylko 
o wskaźnikach dla dwóch skrajnych 
grup dochodowych.

K. RUSINEK: — Próbujmy zatem 
wyjaśnić istotę wskaźnika kosztów 
utrzymania w warunkach nierówno
wagi rynkowej.

Ceny a równowaga

I. TIMOFIEJUK: — Z uwagi na 
mniej obeznanych z tematem może 
warto tu powiedzieć: historycznie 
rzecz biorąc, pierwsze poprawne 
formuły rachunku wskaźnika kosz
tów utrzymania, a przedtem, rzecz 
!asna, agregowania pewnych danych, 
zostały ustalone w dziewiętnastym 
wieku, kiedy sytuacja luki inflacyj
nej, czy też głębokiej nierównowagi 
rynkowej typu inflacyjnego była 
nieznana. Klasyczne metody bada
nia cen, ruchu cen, w tym i kosz
tów utrzymania powstały w warun
kach rynku zrównoważonego, kiedy 
owa klasyczna, czy jak mówią eko
nomiści. neoklasyczna swoboda wy
borów konsumenckich była zapew
niona. Sam ten fakt wskazuje, że 
przydatność metod klasycznych, w 
^asz.ych warunkach będzie raczej 
nikła. Albo nawet żadna. Jaką właś
ciwie wartość poznawczą mają po
łcia „kosztów utrzymania” i „ws- 
i-aźnik kosztów utrzymania” w wa
runkach ostrej nierównowagi ryn
kowej? I w związku z tym kwestia: 
czy uda się znaleźć metodologię, któ
ra pozwoli wychwycić zniekształce- 
•:a powodowane przez to, że wybo
ry konsumenckie są mało racjonalne? 
A są takie z paru przyczyn, dlatego, 
że konsument nie kupuje tego co 
chce. ale co może dostać, że o za
spokajaniu potrzeb decyduje nie 
tvlko dochód ale i dostęp do towa
rów. Jest to zasadnicza różnica w 
stosunku do tego, co tkwi w pod
kładzie teoretycznym pojęcia kosz
tów utrzymania i wskaźnika kosz
tów utrzymania.

Ale trzeba się zastanowić, co to 
znaczy wartość informacyjna ja
kiegokolwiek agregatu ekonomicz
nego, albo miernika? Wartość in
formacyjna miernika, kategorii czy 
też wskaźnika jest wartością zawsze 
względną i przede wszystkim o tyle 
prawdziwą, o ile jest zrozumiana 
w sensie metody ich powstania. Po-
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służmy się tu np. kategorią dochodu 
narodowego. Zęby miała ona właś
ciwą wartość poznawczą trzeba po
wiedzieć: dochód narodowy Polski 
w roku 1979 według cen takich a ta
kich, policzony taką a taką metodą 
i tak dalej. To jest dopiero pełna 
informacja. Stąd oczywiście i ze 
wskaźnikiem kosztów utrzymania 
jest kwestia metody i jej popraw
ności, a z drugiej strony kwestia, jak 
sprawdza się wartość poznawcza tej 
metody w warunkach, które tu naz
waliśmy głęboką nierównowagą 
rynkową.

K. RUSINEK: — Wprowadzając 
nową metodologię badań — od 1975 
roku — nie sięgnęliśmy po klasycz
ne jedynie metody — stosowane w 
innych krajach, na rynkach zrów
noważonych. Absolutnie nie. Już 
i wtedy widzieliśmy, że koszty utrzy
mania zmieniają się nie tylko za 
sprawą -oficjalnych zmian cen, a na
wet że oficjalne podwyżki nie są 
najważniejszym źródłem wzrostu 
kosztów utrzymania. Stosowaliśmy 
różne rozwiązania. Oczywiście ko
rzystaliśmy i z oficjalnych cenni
ków w tych przypadkach gdzie ist
niała możliwość pełnego uchwycenia 
zmian cen.

Przy zmianach cen np. paliw płyn
nych wystarcza znajomość nowych 
cenników. Inne sytuacje występują 
w pomiarach ruchu cen ustalanych 
nawet w trybie decyzji centralnych, 
gdzie występuje w danej grupie to
warowej duże zróżnicowanie asorty
mentowe. Dla przykładu: ceny pie
czywa przez ostatnich dziesięć lat 
nikt oficjalnie nie zmieniał, ale rów
nolegle wprowadzano ciągle do 
sprzedaży coraz to nowe gatunki, 
asortymenty pieczywa droższe wyco
fując dotychczasowe, tańsze. Stosu
jąc w naszej praktyce w tej grupie 
towarowej bezpośrednią obserwację 
cen w punktach sprzedaży detalicz
nej, oszacowaliśmy ten wskaźnik 
wzrostu cen pieczywa za ostatnie 
4 lata na poziomie 157 proc.

M. OKÓLSKI: — Podobnie z lekar
stwami. Z wyjątkiem leków ziołopo- 
chodnych też ceny są nominalnie 
stale, tyle że na receptach pojawiają 
się coraz to nowe nazwy lekarstw 
o podobnym lub takim samym dzia
łaniu, które na kieszeń działają jed
nak inaczej.

JÓZEF MARCZAK: — W terenie 
bardzo dotkliwie odczuwamy brak 
informacji o kosztach utrzymania 
i zmianach jakie w nich zachodzą 
w tej dziedzinie. Dotyczy to nawet 
kosztów liczonych według cen ofic
jalnych, nie mówiąc już o komercyj
nych, podwyżkach ukrytych, skut
kach cen czarnorynkowych. Niech 
o tym świadczy choćby taki skromny 
szacunek, wynik badań w czterooso
bowych rodzinach włókniarzy (dwie 
osoby pracują plus dwoje dzieci). 
W porównaniu z rokiem 1975, bio
rąc pod uwagę pewne podstawowe 
towary, różnice są rzeczywiście du
że. W 1975 roku taka rodzina wyda
wała np. na mięso wołowe 61 zło
tych na osobę.

I. TIMOFIEJUK: — W jakim ok
resie? Miesięcznie?

J. MARCZAK: — Tak, miesięcznie. 
W roku 1980, na taką samą ilość mu
si wydać 163 złote. Na schab, który 
wtedy kosztował 54 złote trzeba by 
wydać znacznie więcej, bo tu już, 
praktycznie rzecz biorąc, w grę by 
wejść musiały wyłącznie ceny ko
mercyjne. Jeśli chodzi o masło — 
w 1975 roku rodziny objęte badania
mi wydawały 11 złotych, obecnie 16. 
Na chleb 28, a teraz 49. Na mąkę 9 
w tym roku 23 złote. Proszę zwrócić 
uwagę, że w naszych bardziej zindy
widualizowanych badaniach wskaź
nik wzrostu wydatków na chleb jest 
znacznie wyższy, niż ogólny, przyta
czany tu przez pana prezesa. To po
twierdza potrzebę prowadzenia ba
dań weryfikacyjnych w określonych 
grupach rodzin. Dopiero w ten spo
sób możemy się dowiedzieć jak nie
proporcjonalnie do wzrostu docho
dów rosną koszty utrzymania w róż
nych grupach społeczno-dochodo- 
wych. Nastąpiły zmiany w kosztach 
mieszkaniowych, w opłatach za u- 
sługi wczasowe i turystyczne... Są
dzę, że bardzo ważne byłoby mieć 
jakiś model kosztów utrzymania, ja
kieś wyliczone starannie minimum, 
do którego można by wydatki i do
chody poszczególnych grup przymie
rzać.

Moje doświadczenia wskazują, że 
intuicyjne odczucie niezbędnego mi
nimum jest dosyć dobre, nawet jeśli 
rodziny nie zapisują wydatków dok
ładnie. We wspomnianych już rodzi
nach czteroosobowych, które bada
liśmy w roku 1975 dość zgodnie 
stwierdzano, że niezbędne minimum 
wynosi 1 600 złotych na osobę i tyle 
wynosiły liczone na osobę koszty 
utrzymania. W tegorocznych docie
kaniach wymienia się sumy w gra
nicach 2300—2500 złotych i te chyba 
też są poprawne.

S. CHEŁSTOWSKI: — Są zbliżo
ne do ostatnich wyliczeń Minister
stwa Pracy, Płac i Spraw Socjal
nych.

J. MARCZAK: — Chciałbym po
wiedzieć jeszcze jedno. Mówimy 
o minimum społecznym, minimum 
socjalnym, ale przecież w różnych 
grupach znaczne odsetki rodzin nie 
osiągają żadnego minimum. Ostatnio 
opracowywałem warunki bytu rodzin 
jedynych żywicielek — 59 procent ba
danej grupy ma dochody poniżej 

dwóch tysięcy na osobę. W rodzinach 
młodych małżeństw dwóch tysięcy 
na osobę nie osiąga 20 procent. 
A gdybyśmy ruszyli rodziny wielo
dzietne, rodziny — nie daj Boże — 
emerytów i rencistów... Z tego głów
nie względu tak bardzo ważny wy
daje się mechanizm, który by sprzę
gał koszty utrzymania i dochody na 
podstawie rzetelnych badań kosz
tów utrzymania.

K. RUSINEK: — Przykładów 
wzrostu kosztów utrzymania wsku
tek podmian asortymentowych moż
na przytaczać wiele. Problem pole
ga na tym, aby w pełni oszacowy
wać te zjawiska.

I. TIMOFIEJUK: — Moim zda
niem owe zmiany były określone 
przez zjawiska cenowe, tylko tkwią
ce w strukturze podaży. Polityka 
stosowania cen nowości to często by
ło uszczęśliwianie ludzi na siłę, zmu
szanie do wydatków niekoniecz
nych, dokonywania wyboru nieracjo
nalnego. Nieracjonalnego z punktu 
widzenia konsumenta, który wołał
by np. tańszą szklankę bez złotego 
paska, a także, nieraz nieracjonal
nych z punktu widzenia gospodarki 
narodowej, na przykład nieodpowie
dzialnego niszczenia surowców przez 
zmiany w technologii, które niby to 
miały dać lepszy produkt za wyższą 
cenę. Ale sądzę, że w szacowaniu ru
chu cen wynikającego z podmiany 
asortymentów nie ma większych 
trudności metodologicznych. Jest to 
sprawa uchwycenia struktur podaży 
towaru.

Dla ogólnego wskaźnika kosztów 
utrzymania można by jakoś wysza
cować strukturę podaży także po ce
nach dyktowanych przez domokrąż
ców i czarny rynek. Klasyfikacja po
daży asortymentowej towarów mog
łaby tu być weryfikatorem klasyfi
kacji artykułów przyjętych do ob
liczenia kosztów utrzymania i wskaź
nika kosztów utrzymania.

K. RUSINEK: — W naszym odczu
ciu to kwestia przede wszystkim 
poprawnych koncepcji teoretycznych 
dostosowanych do aktualnej sytuacji.

M. OKÓLSKI: — Uważam, że mi- 
tologizujemy kwestię metod. Różne 
metody mogą dawać zadowalająco 
dobre wyniki, jeśli zostaną przyjęte 
właściwe rozwiązania praktyczne. 
Główny problem nie polega na teo
retycznych, a raczej na poprawnych 
rozwiązaniach praktycznych. Prakty
cy powiadają, że nie ma naukowych 
podstaw do wyróżniania u nas grup 
ludności o podobnej strukturze spo
życia. A tymczasem z punktu widze
nia teorii mamy wiele dobrych op
racowań, które pokazują jakimi 
liniami przebiega zróżnicowanie spo
łeczne w naszym narodzie. Modele 
kultury, modele spożycia były badane 
przez socjologów, przez ekonomi
stów i przez przedstawicieli innych 
dyscyplin naukowych, mamy tu dość 
duży dorobek. Ale statystyczna prak
tyka w ogóle z niego nie korzysta. 
Badając budżety gospodarstw domo
wych, czy zróżnicowanie wskaźnika 
wzrostu kosztów utrzymania, stosu
je kryteria, które podporządkowane 
są raczej systemowi zbierania in
formacji statystycznych przez GUS. 
Uważam zaś, że wykorzystanie do
robku innych dyscyplin naukowych 
pozwoliłoby na doskonalszą identy
fikację mniej więcej jednorodnych 
grup społecznych z punktu widze
nia struktury spożycia.

Drugą sprawą z serii rozwiązań 
praktycznych jest indeks cen dla 
potrzeb wskaźnika kosztów utrzy
mania. To jest przede wszystkim 
kwestia ulepszania klasyfikacji, 
większej dezagregacji spożycia w 
pewnych grupach. Ponadto ten nie
zwykle trudny problem mierzenia 
cen w warunkach ostrej nierówno
wagi rynkowej. Chcę się tu pokłócić 
z profesorem Timofiejukiem, który 
twierdzi, że o dostępie do dóbr 
i usług nie zawsze decyduje dochód. 
Moim zdaniem jak najbardziej do
chód, z tym tylko, że pod tym poję
ciem nie należy rozumieć wyłącznie 
regularnych dochodów w postaci np. 
płac, ale także korzyści płynące 
z uzyskanych przywilejów, docho
dów w naturze, dochodów okazyj
nych albo i wymuszanych. Wymu
szanych w najprzeróżniejszy sposób. 
Na jednym krańcu będziemy mieli 
wspomniane tu już zawyżanie ra
chunków za usługi, na drugim fik
cyjne prace zlecone, albo i nie fik
cyjne, lecz takie, których wykonywa
nia ludzie by się nie podejmowali, 
mając łatwiejszy dostęp do dóbr. 
Moim więc zdaniem dochód decydu
je o dostępie i jest tylko — wiemy 
już, że to „tylko” zawiera w sobie 
wielką trudność — kwestia zidenty
fikowania mechanizmu redystrybucji 
dóbr i faktycznych cen sprzedaży 
w mechanizmie, można powiedzieć, 
wtórnej redystrybucji dóbr. Głęboka 
nierównowaga rynkowa wymaga 
stosowania zupełnie innych metody 
obserwacji i badań, metod nietrady- 
cyjnych. GUS posiada tu już pewien 
dorobek, dysponuje kwalifikowanym 
personelem, chodzi o to, by uciekał 
od rutyny. Jeśli pięć lat temu wpro
wadził metodę, która wtedy była no
woczesna, to nie znaczy, że nie po
winien dziś wprowadzić innych, do
skonalszych, zwłaszcza tam, gdzie 
dotychczas stosowane nie pozwalają 
uzyskiwać poprawnych informacji.

K. RUSINEK: — Istnieją różne 
możliwości obserwowania, badania 
zjawisk w gruncie rzeczy patologicz
nych. Po stronie kosztów mamy moż
liwości uwzględniania zjawisk te-
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go typu. Ale jednocześnie chcemy 
szacować realne płace, realne 
dochody. Jeśli dostęp do dóbr 
trzeba opłacić łapówką, to ktoś za
płacił więcej, ale ktoś też z tego ty
tułu uzyskał większy dochód. Wplą
tanie się w tak zwane wtórne prze
pływy i podziały, które miałyby być 
potem podstawą do szacowania roz
warstwienia społeczeństwa według 
rzeczywistych dochodów, jest w sen
sie idei może i słuszne, potrzebne 
również dla rzetelności ocen. Przyz
nam jednak, że nie bardzo widzę, jak 
można by wszystkie te kwestie prak
tycznie rozwiązać.

A mnożą się ostatnimi czasy jesz
cze bardziej zawiłe i — dla mnie 
przynajmniej — mniej przekonujące. 
Czytałem gdzieś, propozycję, aby do 
wskaźnika wzrostu kosztów utrzy
mania doliczać, wartość chyba, 
zwiększonej czasochłonności zaku
pów.

I. TIMOFIEJUK: — Może to być 
jeden z mierników dobrobytu spo
łecznego, który także należałoby ja
koś oceniać, ale nie w kategoriach 
wskaźnika kosztów?utrzymania.

M. OKÓLSKI: — Jeśli czasochłon
ność zakupów, to dlaczego nie po
liczyć utrudnień wynikających z 
kiepskiego stanu komunikacji miej
skiej? Na fali krytyki informacji 
o kosztach utrzymania pojawiają się 
istotnie dość ekstremistyczne prepo
zycie sugerujące, by obejmować ba
daniami wszystkie elementy ekono
miczne i społeczne, które mają 
wpływ na poziom życia. Mamy jed
nak, na szczęście, jasną tradycyjną 
definicję, która powiada, że koszty 
utrzymania to pieniężne wydatki go
spodarstw domowych ponoszone na 
zakup dóbr i usług służących zaspo
kojeniu ich potrzeb. Ta definicja da- 
je nam wyraźną wskazówkę, jakie 
kategorie powinny być objęte ra
chunkiem kosztów, a jakie nie. Je
śli nie zmieniamy samej koncepcji 
wskaźnika kosztów utrzymania — 
a o tym wszak nikt nie mówi — to 
klopotliwość zakupów i dojazdów 
w tym się nie mieszczą. Natomiast 
zakupy na czarnym rynku już tak. 
Czy istotnie chodzi tu bowiem o zja
wiska patologiczne, które trudno 
mierzyć? Patologia to nie tylko to, co 
w społeczeństwie niezdrowe, ale i to 
co rzadkie, to znaczy to, co występu
je w jakiejś krańcowej sytuacji. Na
tomiast jeśli jakaś sytuacja nie tyl
ko utrzymuje się przez dłuższy czas, 
ale też daleko wykracza poza tak 
zwany margines staje się obiektyw
nym zjawiskiem społecznym...

I. TIMOFIEJUK: — Kiepską nor
mą.

M. OKÓLSKI: — Tak, kiepską 
normą. Wciąż jeszcze jesteśmy idea
listami, wydaje się nam, że pewne 
zjawiska są patologiczne, gdy tym
czasem one już weszły w rytuał ży
cia codziennego i powinny podlegać 
normalnemu pomiarowi. Chodzi tu 
zarówno o ceny, jak dodatkowe 
zwiększone dochody regularnie uzy
skiwane przez ludność, poza tymi, 
które są efektem wyraźnie przestęp
czego działania.

I. TIMOFIEJUK: — Powiedzmy — 
te, które są poza kodeksem karnym.

M. OKÓLSKI: — Przykładem ta
kich dochodów są dla mnie prezen
ty otrzymywane przez lekarzy. Wia
domo, że niektórzy nie przyjmują 
pacjentów, jeśli nie dostaną butelki 
francuskiej brandy...

CHÓR: — E, raczej koniaku...

M. OKÓLSKI: — ... nie dlatego, że 
są przestępcami, lecz, że w system 
ich płac zostało wbudowane założe
nie, że mają oni możliwości uzyski
wania tego rodzaju dochodów. Przyk
ład ten można rozciągnąć na szereg 
innych zawodów. Dlatego uważam, 
że takie zjawiska powinny być mie
rzone.

Co w koszyku

I. TIMOFIEJUK: — Na razie do
gadaliśmy się właściwie, że definicja 
kosztów utrzymania i wskaźnika tych 
kosztów, jak również podstawowe 
naukowe formuły z tego zakresu nie 
budzą wątpliwości. Jest tylko prob
lem, jak te formuły do określonych 
zjawisk praktycznie stosować, jaka 
baza informacyjna potrzebna jest do 
badań. Musimy sobie zdawać spra
wę, że co gospodarstwo domowe to 
inna struktura zakupów, określona 
wieloma różnymi czynnikami. Pow- 
staje pytanie do jakiego stopnia mo
żna te struktury sprowadzić do śred
niej, a w jakim miejscu należy ten 
zabieg przerwać. Atomizacja jest po
żądana, ale osobiście nie podzielam 
opinii tych, którzy twierdzą, że jeden 
wskaźnik kosztów utrzymania, śred
ni dla społeczeństwa jest niepo
trzebny. Nie może on tylko być wy
łącznym, konieczne są jeszcze inne, 
które poprzez rozkład według pew
nych kryteriów dochodowych cha- 

' rakterystyki gospodarstw domowych 
i inne dane dawałyby ludziom, dob
rze ale i mniej znającym się na tych 
problemach ’ możność weryfikacji 
skąd się wziął wskaźnik ogólny. 
Z tym wiąże się kwestia, co powinno 
się znaleźć w zestawie dóbr i usług, 
tym tzw. koszyku, który ma być pod
stawą obserwacji wzrostu kosz
tów utrzymania. Czy jest on obec
nie dostateczny? Moim zdaniem — 
nie. Należałoby go rozszerzyć — pra
widłowo zapisać w nim grupy to
warowe, właściwie dobrać towary 
— reprezentanty, które będą pod
legały szczególnej obserwacji. Mó
wiąc — właściwie — myślę przede 
wszystkim o tym, żeby te towary 
rzeczywiście występowały w podaży, 
a nie były tylko wymienione w Rocz
niku Statystycznym. Prócz tego, po
winny się w nim znaleźć, moim zda
niem, również towary określone 
wprost w naturaliach — np. jakiś 
rodzaj mięsa, czy jakieś wyliczone 
średnie z tego mięsa...

K. RUSINEK: — Musimy wytłu
maczyć zainteresowanym, że kon
kretnych — z nazwy — towarów 
w koszykach nie ma i być nie może, 
bo np. tkanin, samych podstawo
wych, mamy 28 tysięcy asortymen
tów...

M. OKÓLSKI: — A wszystkich 
asortymentów towarowych? To cie
kawe, ile?

K. RUSINEK: — Pareset tysięcy. 
Zrozumiałe więc, że nie możemy 
operować konkretnymi artykułami, 
ale pewnymi strukturami towarów, 
w koszykach oczywiście.

Ł TIMOFIEJUK: — Jeśli jed
nak przyjmiemy jeden generalny 
wskaźnik kosztów utrzymania, za 
którym się opowiadam, powstaje 
pytanie pod jakim kątem dokony
wać wyboru koszyka. Czy ma on 
być zorientowany na strukturę za
kupów, która może np. wynikać ze 
średniej płacy, czy ma być średnią 
arytmetyczną z badania struktury 
spożycia różnych grup dochodowych? 
Z punktu widzenia polityki dochodo
wej wymaga to odpowiedzi na py
tanie, czyje interesy chcemy przede 
wszystkim chronić, jako, że z ko
szykiem wiązać się ma regulacja do
chodów, indeksacja cen i płac. Opo
wiadam się za tym, żeby koszyk orien
tował się właśnie na średnią pła
cę. Na pytanie, czy ma być w nim 
telewizor kolorowy — odpowiadam 
więc — nie, samochód — nie, wy
cieczka zagraniczna, spędzanie urlo
pu — to jest do dyskusji. Wynika mi 
to ze względnie niskiego stanu do
chodów naszego społeczeństwa. Bo 
czy samochód to jest dziś u nas do
bro masowe? Samochód staje się nim 
wtedy, gdy można go nabyć za rocz
ną średnią płacę, a my takiej szansy 
nie mamy. Konieczne jest natomiast 
wzbogacenie koszyka od strony stru
ktury rodzin, od strony terytorialnej, 
zawodowej.
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KOSZYKÓW
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K. RUSINEK: — Konstruowanie 
jakichkolwiek hipotetycznych wskaź
ników zawsze rodzi podejrzenie, że 
chodzi o rozwiązanie koniunktural
ne. Jeśli ustalimy taki hipotetyczny 
koszyk i nie będziemy ruszali w nim 
cen, może powstać sytuacja, że ogól
ny wskaźnik cen będzie wyższy, 
a wskaźnik cen z koszyka — niższy. 
I odwrotnie — kiedy będziemy mu- 
gieli ruszyć ceny, stosując zasadę 
rekompensaty, może się okazać, że 
hipotetyczny wskaźnik kosztów utrzy
mania będzie znacznie wyższy 
niż obliczony na podstawie pełnej 
struktury wydatków. Sądzę, że trze
ba mieć znajomość pełnych struk
tur wydatków pieniężnych w takim 
stopniu dezagregacji, aby w zależ
ności od przyjętej konwencji zak
resu ekwiwalentowania zmian cen, 
można było obliczyć te skutki w ok
reślonych, stosunkowo szczegóło
wych grupach towarów i usług.

Najzupełniej podzielam opinię 
o konieczności weryfikacji koszyka 
pod kątem umieszczenia w nim tego, 
co jest dostępne na rynku. Jeśli zaś 
chodzi o rodzaje towarów dobiera
ne jako towary reprezentanty 
w sensie — luksusowe, standardowe 
— to należałoby, moim zdaniem, wy
brać rozsądny kompromis: nie naj- 
tańsze buty, ale i nie ze skórki wę
żowej za 32 tys. zł, które podobno 
gdzieś się pojawiły i zniknęły w pół 
godziny ze sklepu...

społeczeństwa, tzn. indeks ogólno- 
-społeczny, który byłby wypadkową 
indeksów poszczególnych grup do
chodowych, zawodowych. Nie da się 
inaczej zbilansować gospodarki, jak 
za pomocą systemu spójnych indek
sów. Można dopuścić 2 indeksy — 
jeden typu analitycznego, drugi na- 
zwijmy go tak — polityczno-finan- 
sowego, który byłby pomocny w for-
mułowaniu i weryfikowaniu polity
ki dochodowej. Oba podejścia są do
puszczalne jedno nie
drugiego.

wyklucza

I. TIMOFIEJUK: — W 
też jestem za koszykiem

istocie ja 
rzeczywi-

stym, a nie hipotetycznym. Chodziło 
mi jednak o to, że jeśli indeks ko
sztów utrzymania ma być związany 
z polityką dochodów, a właściwie 
z polityką płacy realnej, powstaje 
pytanie, czy ma on być średnią z in
deksu dla poszczególnych grup, czy 
też powinien być skonstruowany 
specjalnie do tego celu. Uważam, że 
krańcowe wielkości, które na tę śre
dnią wpływają powinny być jednak 
w owym obrachunkowym koszyku 
mniej uwzględnione.' ....................-

M. OKÓLSKI: — Że krańce trzeba 
obcinać — co do tego wszyscy się 
chyba zgadzamy...

I. TIMOFIEJUK:—Dlatego wła
śnie mówiłem o towarach i usłu
gach, na które mogą sobie pozwolić 
ludzie o średnich płacach, jako 
o pewnym modelu koszyka.

I. TIMOFIEJUK: — A więc byłby 
to jednak jakiś model obrachunko
wy. Można sobie wyobrazić, że bę
dzie on tymczasowy, będzie się zmie
niał zależnie od postępów w stanie 
zamożności społeczeństwa. W miarę 
tych postępów będą do niego wcho
dziły nowe elementy, symbolizujące 
zaspokojenia nowych potrzeb.

K. RUSINEK: — Czy o średnich 
dochodach na 1 osobę w rodzinach? 
W różnych analitycznych ujęciach 
należałoby istotnie zbadać szczegól
nie te struktury wydatków, które 
są dostosowane zarówno do średnich 
plac, ale i do średnich dochodów, bo 
to są dwie zupełnie różne sprawy. 
Nie ma prostej przekładni między 
przeciętną płacą, a odpowiadającą 
jej strukturą wydatków: o poziomie 
i strukturze wydatków decyduje do
chód na osobę w rodzinie, a nie pła
ca. Mamy na ten temat absolutnie 
przekonywujące dowody z badań. 
Oszacowaliśmy na przykład za
równo z wyników spisu powszech
nego jak i badań budżetów rodzin
nych za rok 1979, że spośród 6113 
tys. gospodarstw pracowniczych, 
obejmujących 19,3 min osób docho
dy do 2 tysięcy na osobę uzyskiwało 
w 1979 roku 570 tys. gospodarstw, 
czyli 9 proc, ogólnej ich liczby, pod
czas, gdy płacę o tym poziomie otrzy
mywało 0,2 proc, zatrudnionych. 
Tak więc mniej więcej co 10 gospo
darstwo pracownicze znajdowało się 
na granicy minimum socjalnego. 
Jednocześnie jednak co czwarta oso
ba w tychże rodzinach pracowni
czych, a co trzecie gospodarstwo do
mowe uzyskiwało dochody powyżej 
4 tys. zł na osobę. Mamy już więc 
nie elitarną wcale — jak nam się 
często wydaje — wąską grupę gospo
darstw o dość wysokich dochodach, 
lecz grupę szeroką. I to trzeba uw
zględnić przy konstruowaniu koszy
ka. Trzeba otaczać szczególną opieką 
rodziny ekonomicznie najsłabsze, 
zapewniając podaż artykułów stan
dardowych na rynek, ale trzeba też 
pamiętać o coraz wyższych aspira
cjach dużych grup społecznych, które 
chcą towarów lepszej jakości, 
o wyższych walorach użytkowych 
i mogą sobie pozwolić na ich zakup.

J. MARCZAK: — To byłoby bar
dzo ważne, oznaczałoby bowiem 
świadome kształtowanie poziomu 
życia, polepszanie jego warunków. 
Z badań budżetów domowych 
włókniarzy dowiadujemy się o bar
dzo małych wydatkach na rekreację, 
na kulturę, nie widać prawie wydat
ków na jakieś życie towarzyskie, 
a to są elementy, które stopniowo 
powinny być uwzględniane w ko
szyku wszystkich grup społeczno- 
-zawodowych.

Ekwiwalenty — 
równe, czy różne

I. TIMOFIEJUK: — Jeśli wskaźnik 
kosztów utrzymania ma być bezpo
średnio związany z polityką kształ
towania dochodów, to trzeba sobie 
wpierw odpowiedzieć na pierwotne 
pytanie, czy polityka ta ma odpo
wiadać tendencji egalitarystycznej, 
czy różnicującej. Musimy'sobie zda
wać sprawę, że niezależnie od tego, 
za czym się opowiemy natkniemy 
się na sprzeczność między bodźcową 
funkcją płac i dochodów, a tym co 
w świadomości społecznej funkcjo
nuje jako pewne pryncypium spo
łeczeństwa socjalistycznego, czyli po
czuciem sprawiedliwości społecznej.

M. OKÓLSKI: Kwestia, czy
wskaźnik kosztów utrzymania ma 
być modelowy, pożądany, prefero
wany jest do rozważenia i powinna 
być przedmiotem analiz naukowych. 
Taki wskaźnik nadaje się do analiz 
typu hipotetycznego. Natomiast 
z punktu widzenia celów praktycz
nych, np. uzyskania pewnych wska
zówek do prowadzenia polityki so
cjalnej, czy dochodowej potrzebny 
jest indeks spójny w skali całego

K. RUSINEK: Do tej pory najczę
ściej w polityce płacowej stosowali
śmy „sprawiedliwą” zasadę zwięk
szania funduszu płac o taki sam 
lub prawie taki sam procent, zapo
minając, że 10 proc, od 2 tys. i. od 
10 tys. daje kwoty zasadniczo różne. 
Statystyka płac za ostatnie 10 lat 
dowodzi konsekwentnego opierania 
się na tej właśnie niby sprawiedli
wej zasadzie. Gdybyśmy ją utrzyma
li, tworzylibyśmy warunki do dalsze
go rozwarstwienia dochodowego. Na
tomiast gdybyśmy przyjęli rozwią
zanie dopłacania każdemu zatrud
nionemu równej kwoty z tytułu 
wzrostu kosztów utrzymania, to w 
dłuższym okresie doprowadzilibyśmy 
do dużego spłaszczenia dochodów. 
Czy to jest słuszne z punktu widze
nia motywacji, pobudzania wydajno
ści pracy, nawet — poczucia spra
wiedliwości społecznej? Oto właśnie 
dylemat. Sądzę, że rozwiązanie prak
tyczne musi się mieścić gdzieś po
środku.
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M. OKÓLSKI: — Jeśli zasadą wy
nagrodzenia w socjalizmie jest to la
pidarne hasło — „każdemu według 
jego pracy” nie uważam za słuszne 
wprowadzanie nowej polityki: „ka
ranie za wysoki dochód”. Gdybyśmy 
nie wprowadzili ekwiwalentu za 
wzrost kosztów utrzymania dla grup 
najwyżej zarabiających, to w rezul
tacie płacilibyśmy im mniej niż po
przednio za tę samą pracę. Rzecz po
lega na tym, że wskaźnik kosztów 
utrzymania jest niczym innym, jak 
pewną odmianą indeksu cen. Jest 
to indeks cen dóbr i usług typu —1 
powiedziałbym — płacowego —naby
wanych przez ludność. Jeśli więc nie 
zapewnia się komuś wzrostu płac co 
najmniej takiego, jaki wynika ze 
zwiększenia kosztów utrzymania 
oznacza to, że jego płaca realna ma
leje. Siła nabywcza tej płacy jest 
mniejsza, w rezultacie jest on go
rzej wynagradzany. Jest to w grun
cie rzeczy forma represji — jestem 
jej absolutnie przeciwny.

Polityka płac musi się mieścić w 
pewnych proporcjach gospodarczych, 
które w Polsce są dość kiepsko prze
strzegane, a w ostatnim okresie chy
ba wcale nie były honorowane; my
ślę o tym, że wzrost funduszu płac 
nie może się różnić zasadniczo od 
wzrostu dochodu narodowego, który 
z kolei jest pochodną wzrostu spo
łecznej wydajności pracy. W tych 
ramach należy prowadzić politykę 
dochodową, co wcale nie oznacza, że 
jeżeli będziemy respektowali wyniki 
badań kosztów utrzymania i stoso
wali ekwiwalenty za ich wzrost, bę
dziemy pogłębiali, czy utrwalali dy
sproporcje w dochodach. W tych ra
mach, na jakie pozwalają zmiany w 
wielkości produktu społecznego, czy 
ściślej — w produkcji dóbr konsum
pcyjnych, bo to jest w krótkim okre
sie najważniejsze, można prowadzić 
politykę dochodową zmierzającą do 
niwelacji dysproporcji, a podporząd
kowaną polityce kompensowania 
wzrostu kosztów utrzymania. To jest 
kapitalna funkcja wskaźnika kosz
tów utrzymania, że w zakresie posz
czególnych grup społeczno-zawodo
wych. Jest on jedyną, w miarę 
obiektywną wskazówką, w jakim 
kierunku powinny pójść zmiany do
chodowe. Można te zmiany modyfi
kować w ten sposób, że będą się 
zmniejszać dysproporcje w docho
dach.

S. CHEŁSTOWSKI: Słuszne
jednak są chyba podniesione tu 
obiekcje, że ekwiwalent za wzrost 
kosztów utrzymania nie może być 
jedynym czynnikiem kształtującym 
realną wartość płac, politykę płaco
wą, czy nawet dochodową. W ciągu 
najbliższych lat może tak właśnie 
będzie, w długim okresie jednak bę
dzie on tylko jednym z wielu ele
mentów. Inne zaś będą bardziej eks
ponowały motywacyjną funkcję płac. 
Niestety, już są takie tendencje, by 
przy pomocy współczynnika uzależ
niającego wzrost płac od wzrostu ko
sztów utrzymania załatwić wszyst
kie nieprawidłowości placowe, po
prawić strukturę plac, niwelować 
dysproporcje między grupami zawo
dowymi. Jest to niesłuszne, bo ten 
czynnik spełnić tego nie może i nie 
powinien.

I. TIMOFIEJUK: Moim zda-
niem, potrzebna jest jednoczesna re
forma i płac i cen. Kładę akcent na 
słowie jednoczesna. Nie pomniejszaj
my też jednak roli tego nowego roz-
wiązania, 
Gdybyśmy 
wcześniej, 
że, dzisiaj 
cjonalny i 
sumenta i

o którym tu mówimy, 
je zastosowali znacznie 

mielibyśmy już, być mo- 
zdrowy system cen — ra- 
z punktu widzenia kon- 
gospodarki, nie próbowa

libyśmy poprawić równowagi rynko
wej przez forsowanie pozornych no
wości, co równowadze niewiele po
mogło, a zdezorganizowało rynek, 
i po części produkcję, no i nie mu- 
Gięlibyśmy się biedzić, jak badać zja
wiska, o których tu mówimy, w sy
tuacji nierównowagi gospodarczej, 
nawisu inflacyjnego, słowem — w 
warunkach zupełnie odmiennych, niż 
się je bada w innych krajach.

K. RUSINEK: — Pozostaje do 
stawienia jeszcze jedna kwestia: 
stosować ekwiwalent, za wzrost

po- 
czy 
ko-

sztów utrzymania do płac, czy także 
do świadczeń socjalnych; mam tu 
na myśli zwłaszcza dodatki rodzin
ne. Osobiście opowiadam się za tym 
drugim rozwiązaniem, jako że cała 
nasza statystyka dowodzi czarno na 
białym, iż można mieć wysoką pła
cę ale niski dochód na osobę i od
wrotnie. Weźmy choćby tylko przy
kład dwóch osób pracujących w ro
dzinie i zarabiających po 5 tys. zło
tych, a nie mających nikogo na 
utrzymaniu i tę samą parę utrzymu
jącą dodatkowo dwoje dzieci, a cza
sem na dodatek i dwoje starych ro
dziców. W grupie o dochodach 1500 
zł na osobę było w 1979 roku mniej 
sprzątaczek niż ślusarzy, kierowców 
czy nawet górników, mam tu na my
śli oczywiście odsetek rodzin.

M. OKÓLSKI: ■— Wchodzi tu W 
grę kwestia obyczajów, tradycji. W 
porządnej rodzinie górniczej żona nie 
ma przecież prawa pracować.

REDAKCJA: — Niektóre rodziny 
w innych grupach zawodowych też 
chciałyby mieć takie obyczaje, ale to 
dla nich luksus.

K. RUSINEK: — Mamy jeszcze 
bardziej intrygujące społecznie dane 
dotyczące sytuacji, którą można by 
nazwać dochodowo-demograficzną.

Z ostatniego spisu powszechnego 
wynika, że około 50 proc, ludności 
nie ma nikogo na utrzymaniu, pra
cuje tylko na samych siebie, blisko 
37 proc, utrzymuje nie więcej niż 
jedną osobę, natomiast 13 proc, ma 
na utrzymaniu 40 proc, wszystkich 
utrzymywanych. To chyba wymow
nie dowodzi konieczności stosowa
nia specyficznej polityki społecznej 
i dochodowej.

Razem, czy osobno

REDAKCJA: — iZgodnte z podję
tą już uchwałą rządu, analizy kosz
tów utrzymania prowadzić mają nie
zależnie od siebie 3 ośrodki: GUS 
jako agenda rządowa, ośrodek pozo
stający na usługach związków za
wodowych i wytypowana placówka 
naukowa. Jak te ośrodki będą to ro
bić jest sprawą ich decyzji, na któ
rą my oczywiście nie mamy pra
wa wpływać. Możemy się jednak za
stanowić w tej dyskusji czy jest 
możliwe a i potrzebne osobne gro
madzenie przez każdego z nich tzw. 
danych pierwotnych, co wymaga
przecież tworzenia 
dawczej.

I. TIMOFIEJUK: 
na ten cel dużych

całej bazy ba-

— I poniesienia 
kosztów. Mnie

się wydaje, że wystarczyłyby tu ra
czej pewne badania pomocnicze po
dejmowane doraźnie, wtedy np. gdy 
między wynikami badań GUS- 
-owskich a odczuciem społecznym 
zarysowałaby się duża różnica. Był
by to sygnał pojawienia się jakiegoś 
niebezpieczeństwa, anomalii społecz
nej, którą należałoby się wtedy za
jąć wszechstronnie i z różnych stron. 
Na Zachodzie, w krajach wysoko 
rozwiniętych konfrontuje się rze
czywiście dwa niezależnie opracowa
ne wskaźniki kosztów utrzymania, 
na ogół rządowy i związkowy — ale 
rozbieżności w nich są często nie
duże. Ma to przede wszystkim zna
czenie, które można by nazwać so- 
cjo-przetargowym.

J. MARCZAK: — Na razie trzeba 
się tu będzie oprzeć chyba na bazie 
badawczej zorganizowanej w GUS. 
Sądzę, że rolą pozostałych ośrodków 
powinno być raczej śledzenie struk
tur demograficznych, zwyczajów, po
trzeb i aspiracji konsumpcyjnych 
dużych środowisk, sondowanie opi
nii... To wszystko można jednak ba
dać raczej metodami socjologiczny
mi niż statystycznymi.

K. RUSINEK: — Istotnie w pierw
szym okresie pozostałe ośrodki będą 
musiały oprzeć swoje badania czę
ściowo na naszych źródłowych infor
macjach, bo pełne ich zorganizowa
nie jest, pracochłonne i jeśli chcialy- 
by one zorganizować wszystko od 
początku, od badań budżetów rodzin, 
ustalenia koszyków, badań cen — 
dopiero praktycznie po dwóch latach 
uzyskałyby pierwsze kompletne wy
niki. Niewątpliwie podjęcie równo
ległych badań.i weryfikacji wskaźni
ków kosztów utrzymania jest dla 
nas, wbrew pozorom, sytuacją ko
rzystną, gdyż dzięki tętnu prędzej 
tworzone będą mechanizmy wy
muszające niezbędne doskona-
lenie metodologii badań cen 
kosztów ' utrzymania. Niezali :ż-
nie od tego, odblokowanie prze
pływów informacji o badaniach GUS 
w zakresie cen i kosztów utrzyma
nia — czemu daje wyraz uchwała 
Rady Ministrów z dnia 15 września 
br. w sprawie badań i analiz kosz
tów utrzymania, zobowiązująca mię
dzy innymi prezesa GUS do rozsze
rzenia informacji dla społeczeństwa, 
pozwala na przywrócenie w naszych 
publikacjach szerokiego zestawu da
nych dotyczących cen i kosztów u- 
trzymania. Umożliwia to przepro
wadzenie społecznej weryfikacji na
szych obliczeń i niewątpliwie sprzy
jać będzie również obiektywiza
cji tzw. odczuć społecznych. Wresz
cie, realizując postanowienia cyto
wanej wyżej uchwały Rady Mini
strów, która stwarza określone uła
twienia dla badań prowadzonych 
przez GUS, wprowadzamy szereg do
raźnych i długofalowych modyfikacji 
1 uzupełnień w metodologii i orga
nizacji tych badań opracowanych 
przy dużym współudziale różnych 
ośrodków naukowych.

S. CHEŁSTOWSKI: — Dziękując 
panom za udział w tej rozmowie, 
chcę poinformować, że traktujemy 
ją jako początek dyskusji na temat 
żywo wszystkich obchodzący, dla 
której chcemy otworzyć łamy na
szego pisma. Problemy są trudne, 
kontrowersyjne, proponowane roz
wiązania nowe i wprowadzane w 
szczególnych warunkach dodatkowo 
komplikujących ich zastosowanie. 
Mamy więc nadzieję, że zarówno in
ni specjaliści, jak i ci czytelnicy 
„Życia Gospodarczego”, którzy inte
resują się badaniem kosztów utrzy
mania i kojarzeniem ich ze wzrostem 
dochodów ze względów społecznych, 
czy choćby tylko osobistych — nie 
pozostaną obojętni na nasze zapro
szenie do dyskusji.

Dyskusję opracowali:
ZOFIA DŁUGOSZ 

ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK

Zdjęcia S. ZUBCZEWSKI

z krajów socjalistycznych
HANDEL W RWPG

Wartość wzajemnej wmiany to- 
jów RWPG w bieżącym pięcioleciu 
1976—1980 osiągną wartość ok. 185
mld rubli. Natomiast — jak się sza
cuje — w pierwszej połowie ' 
osiemdziesiątych wyniosą one 
najmniej 260 mld rubli.

laty na urlopy i wycieczki za granicę 
wyjeżdżało 3,5 min osób, zaś w roku 
ubiegłym — 9 min. Co dziesiąta ro
dzina posiada mniejszy lub większy 
domek letniskowy na wsi.

NRD-ZSRR

lat 
co

WSPÓŁPRACA W PRZEMYŚLE 
ALUMINIOWYM

Wartość wzajemnej wymiany 
warowej między NRD a ZSRR osiąg
nęła w latach 1976—1980 poziom ók. 
135 mld marek dew., wobec 99 mld

to-

marek dew. w latach 1971—1975. 
W latach 1981—1985 NRD otrzyma 
m.in. ze Związku Radzieckiego 95 
min ton ropy naftowej, 32,5 mld m 
sześć, gazu ziemnego, 21 min ton 
węgla kamiennego, 440 tys. ton ba
wełny, 457 tys. ton celulozy, 650 tys. 
ton aluminium. Równocześnie NRD 
dostarczy Związkowi Radzieckiemu
m.in. 6 tys. wagonów — chłodni, 
150 statków, 370 tys. silników 
kombajnów.

OSZCZĘDZANIE ENERGII

do

Zastosowanie odpowiedniego re
żimu oszczędnościowego umożliwiło 
na Węgrzech znaczne ograniczenie 
tempa wzrostu zapotrzebowania na 
energię w hutnictwie i przemyśle 
budowy maszyn. Jeśli w poprzed
niej 5-latce (1971—1975) wzrost pro
dukcji w tych gałęziach gospodarki 
szedł w parze ze zwiększonym za
potrzebowaniem na energię (4_ 4.5 
proc, rocznie), to w 1980 r. wzrost 
zapotrzebowania na energię nie 
przekracza 1,2-1,5 proc. Na mocy 
decyzji partii i rządu we wszyst
kich przedsiębiorstwach podległych 
ministerstwu hutnictwa i przemysłu 
maszynowego opracowano i wdrożo
no kompleksowy system oszczędza
nia energii oraz zapewniono niezbęd
ną kontrolę. Ministerstwo i branżo
wy związek zawodowy opracowały 
5-letni program współpracy, orga
nizowały regularnie wymianę do
świadczeń między zakładami. Pod
jęto działalność propagującą racjo
nalizatorskie rozwiązania mające na 
celu oszczędzanie energii. Według 
wstępnych danych, wdrożenie wnio
sków nowatorskich i racjonalizator
skich pozwoli w tym roku zaoszczę
dzić energię wartości 300—400 min 
forintów.

15 lat temu podpisano węgiersko- 
-radzieckie porozumienie o współ
pracy w przemyśle aluminiowym. 
W ciągu tego czasu produkcja wę
gierskiego przemysłu aluminiowego 
wzrosła czterokrotnie. Na podstawie 
węgiersko-radzieckiego porozumie
nia międzyrządowego do 1979 r. Wę
gry dostarczyły ZSRR 2,4 min ton 
tlenku glinu, za co uzyskały w za
mian 1,2 min ton czystego metalu. 
Od 1980 r. za 330 tys. ton tlenku 
glinu rocznie Węgry będą otrzymy
wały 165 tys. ton aluminium. Na 
każdym tysiącu ton aluminium wy
topionego w Związku Radzieckim 
węgierska gospodarka narodowa za
oszczędza 14,5 tys. KWh energii elek
trycznej. Obecnie wydobycie bok
sytów na Węgrzech wynosi około 
3 min ton rocznie. Udział boksytów 
w produkcji całego węgierskiego 

.przemysłu wydobywczego zwiększył 
się od końca lat sześćdziesiątych 
z 12 do 17 proc.

WKŁAD W ENERGETYKĘ 
RWPG

JUGOSŁAWIA - 
PLAN 1981

Wstępne założenia jugosłowiań
skiego planu rozwoju gospodarczego 
na 1981 r., opracowane przez Związ
kowy Instytut ds. Planowania Soc
jalnego, przewidują jako dwa pod
stawowe kierunki polityki gospodar
czej ograniczanie inflacji i stabiliza
cję gospodarki. Stopa wzrostu go
spodarczego ma wynieść od 3 do 
4 proc., wzrost produkcji przemy
słowej od 4 do 4,5 proc., a produkcji 
rolnej — około 5 proc. Zdaniem pla
nistów, ceny nie powinny wzrosnąć 
w 1981 r. więcej niż o 20 proc. Zak
łada się, że deficyt w bilansie płat
niczym kraju nie powinien przekro
czyć 2 mld dolarów (a więc utrzy
mać się na poziomie br.). Projekto
wany wzrost produkcji przemysło
wej ma umożliwić zwiększenei eks
portu o około 8 proc. Kraj mógłby 
dzięki temu sprowadzić z zagranicy 1 
2,5 proc, więcej surowców i półpro
duktów. W sumie jednak import po
winien utrzymać się na tegorocznymi 
poziomie. Nowe zagraniczne kredy
ty będą wykorzystane przede wszyst
kim do spłacenia wcześniejszych 
długów i pokrycia deficytu w bilan
sie płatniczym. W przyszłym roku 
nadal powinny obowiązywać w
SFRJ ograniczenia inwestycyjne. 
Proponuje się zwiększenie inwestycji 
o 3 proc, (ich udział w produkcie 
społecznym brutto powinien wynieść 
około 32 proc.; w roku bieżącym 
— około 40 proc.). Inwestycje ma
jące wyeliminować dysproporcje 
strukturalne w gospodarce jugosło
wiańskiej powinny zostać uznane 
za priorytetowe.

Zgodnie z postanowieniami 
XXXIV Sejsji RWPG w produkcji 
urządzeń dla elektrowni jądrowych . 
uczestniczyć ma około 50 przedsię
biorstw i zakładów przemysłowych 
z krajów członkowskich RWPG 
i Jugosławii. W realizację tego prog
ramu wkład wniesie także CSRS, 
która w bieżącej pięciolatce przez
naczyła aż 7 mld koron na rozwój 
przemysłu jądrowo-energetycznego 
i jego bazy metalurgicznej. Rozpo
częto już produkcję urządzeń reakto
rowych dla elektrowni atomowych. 
Do roku 1985 CSRS .dostarczy kra
jom członkowskim RWPG 10 reak
torów atomowych typu „Woro- 
neż-40”, o mocy 440 megawatów ka
żdy. Uruchomienie tej produkcji 
w pilzneńskim kombinacie Skoda 
stało się możliwe dzięki pomocy te
chnicznej i naukowej Związku Ra- 
dzieckiego, a także wysokim kwa
lifikacjom miejscowej załogi. We 
wspomnianym kombinacie trwa bu
dowa wielu nowych obiektów, które 
pozwolą na uruchomienie z końcem 
lat osiemdziesiątych produkcji no
wych typów. reaktorów — o mocy 
1000 megawatów,' a następnie tzw." 
reaktorów szybkich.

CSRS DLA KUBAŃSKIEJ 
ENERGETYKI

W rozwój kubańskiej energetyki 
poważny wkład wnoszą specjaliści 
czechosłowaccy. Brali oni udział w 
budowie elektrowni w Cienfuegos, 
hawańskiej elektrowni Otto Parel- 
lada i Regla; budowali także blok 
energetyczny w elektrowni Hector 
Pavon w Santiago de Cuba oraz mo
dernizowali cały obiekt. Jedna z naj
większych budowli energetycznych 
na Kubie, budowana przy współ
udziale Czechosłowaków, to elektrow
nia w Nuevitas. Powstają tu trzy 
bloki energetyczne, każdy o mocy 
125 MW. Praskie przedsiębiorstwo 
„Teplotechno” wznosi również 180- 
-metrowy żelazobetonowy komin, 
nie tylko najwyższy na Kubie, ale 
i w całej Ameryce Łacińskiej. W 
planie jest także budowa hydroe
lektrowni o mocy 500 MW. W ich bu
dowie czechosłowaccy specjaliści 
mają duże doświadczenie.

KUBAŃSKA FLOTA 
HANDLOWA

STOPA ŻYCIOWA W CSRS

W ciągu ostatniego dziesięciolecia 
spożycie społeczne i indywidualne 
w przeliczeniu na jednego miesz
kańca CSRS wzrosło o ponad 30 
proc. W ciągu, ostatnich 10 lat spo
życie mięsa na jednego mieszkań
ca wzrosło o 12 kg (z 72 kg do 84 kg 
rocznie). Spożycie jaj zwiększyło się 
w tym samym okresie o 13 proc. 
W jadłospisie Czechów i Sło
waków mleko i produkty mle
czarskie występują obecnie częściej 
niż dawniej, jednakże spożywane 
ilości wciąż jeszcze pozostają poni
żej normy zalecanej przez lekarzy. 
Czechosłowacja znajduje się na jed- 
njnn z pierwszych miejsc na świę
cie pod względem konsumpcji pod
stawowych rodzajów artykułów 
przemysłowych w przeliczeniu na 
jednego mieszkańca. Przeciętnie ku
puje on rocznie 12,5 m tkanin i ar
tykułów włókienniczych. W porów
naniu z 1970 r. dwukrotnie wzrosło 
zużycie energii elektrycznej i gazu 
w gospodarstwach domowych. Prze
ciętnie na sto rodzin przypada 88 
chłodziarek, 120 pralek elektrycz
nych, 110 telewizorów i 40 samocho
dów osobowych. Przed dziesięcioma

Agencja Reutera zwróciła uwagę 
na dynamiczny rozwój kubańskiej 
floty handlowej. Ministerstwo trans
portu Kuby poinformowało nie
dawno, że flocie przekazano cztery 
nowe statki. Kubańska flota handlo
wa rozporządza obecnie 66 jednost
kami. (W 1958 r., na rok przed prze
jęciem władzy przez Fidela Castro, 
pod banderą kubańską pływało za
ledwie 14 statków handlowych). 
W 1978 r. statki handlowe Kuby 
przewoziły ponad 2 min ton ładun
ków (w 1962 r. — zaledwie 382 500).

MNIEJ BYDŁA RZEŹNEGO

Realizacja tegorocznych planów 
skupienia w Czechosłowacji o 10 tys. 
ton bydła rzeźnego więcej niż w ro
ku ubiegłym napotyka trudności. W 
ciągu trzech kwartałów producenci 
sprzedali go o 1571 ton mniej niż 
w ubiegłym roku, przy czym rów
nocześnie skupiono o 2359 ton wię
cej trzody chlewnej niż przed ro
kiem. Komentując te fakty, dzien
nik „Zemedelske Noviny" wskazuje, 
że kraj nie jest samowystarczalny 
w produkcji zbóż, a rozszerzenie ho
dowli trzody chlewnej jedynie od
dala osiągnięcie tej samowystarczal
ności. Należy raczej stwarzać lepsze 
warunki chowu bydła. Obecnie w 
tuczu jest o wiele więcej prosiąt niż 
potrzeba do wykonania zadań pla
nowych. W IV kwartale zakłada się 
więc zmniejszenie liczby tuczników 
w celu zaoszczędzenia pasz objętoś
ciowych. W tym miesiącu przewidu
je się rekordowy ubój — 58 tys. ton 
trzody chlewnej.

9



koniunktura na świeci®

na rynka eh 
pieniężnych

CENA ZŁOTA 
(w dolarach za troy uncję)*)

•) Pierwsza część artykułu pt. „Złudze
nia i rzeczywistość” ukazała się w po
przednim numerze „2. G.”

Tabela 1

। 3.X. 6.X. 8.X. 10.X.

I Londyn 660,5 675,0 677,0 685,3

I Zurych 660.5 677,5 676,5 685,3 !

•1 1 troy uncia >»• 11,1 grama

j Paryż 6GC.3 671,7 674,5 687,5

W
 pierwszym tygountu paździer
nika cena złota na giełdzie 
londyńskiej wzrosła z 660,5 

dolara za troy uncji; w dniu 3.X. do 

685,3 dolara w dniu 1 U.X., a więc o 
24,8 dolara na troy uncji (por. tabe
la 1 i wykres). Na awyżkę ceny zło
ta w tym okresie wpłynęło zdemen
towanie pogłosen o tym, że w związ
ku ze stratami wywołanymi wojną 
Iran rozpoczął -sprzedaż złota ze 
swych rezerw. Wypowiadając się na 
ten temat prezes Irańskiego Banku 
Centralnego Ali Koza Nobari stwier
dził, że sprzedaż złota jest niepo
trzebna, gdyż Iran dysponuje rezer
wami dewizowymi w wysokości 14 
mld dolarów i choć 6 rnld z tej su
my zostało zablokowane przez USA, 
pozostałe 8 mld może w każdej chwi
li użyć. Główną przyczyną wzrostu 
ceny złota w omawianym okresie by
ła jednak zniżka stopy oprocento
wania depozytów dolarowych na Eu- 
rorynku (tzw. Libor), która w dniu 
8.X. wynosiła 12 3/8 — 12 3/4, a więc 
była o 1 proc, niższa niż w końcu 
poprzedniego tygodnia.

Zniżka Libor była również głów
ną przyczyną osłabienia kursu dola
ra w stosunku do większości walut 
innych głównych krajów kapitali
stycznych, które zaznaczyło się w 
pierwszym tygodnią października 
(por. tabela 2). Zniżka stopy oprocen
towania depozytów dolarowych na
stąpiła, mimo że prime rate wielkich 
amerykańskich banków, handlowych, 
z którą jest ona ściśle związana, zo
stała utrzymana na poziomie 14 
proc., do którego podwyższono ją w 
poprzednim tygodniu. Inne stopy 
procentowe w USA, a przede wszy
stkim stopa oprocentowania fundu
szy federalnych, zniżkowały. Zniżka 
ta, podobnie jak zniżka Libor, była 
odzwierciedleniem spadku podaży 
pieniądza, a także wcześniejszych in
formacji o zahamowaniu wzrostu cen 
hurtowych w USA. Na tej podsta
wie oczekuje się, że również primę 
ratę wielkich amerykańskich ban
ków handlowych może się obniżyć. 
Jeśli oczekiwania te się sprawdzą, 
będzie tp działać osłabiająco na kurs 
waluty amerykańskiej.

Funt sztetling był w pierwszym 
tygodniu października nadal mocno 
notowany. Warto jednak zwrócić 
uwagę, że w ciągu omawianego okre
su przejściowo obniżył się on rów
nież pod wpływem ogłoszenia infor
macji o spadku podaży pieniądza. Na 
tym tle odżyły bowiem znów pogło
ski o możliwości obniżki stopy po
życzkowej Banku Anglii, choć i tym 
razem okazały się one przedwczesne.

Z innych zmian na rynkach walu
towych na odnotowanie zasługuje, 
że: wyniki wyborów w RFN nie 
wpłynęły na kurs marki, kryzys rzą
dowy w Belgii wpłynął na osłabie
nie waluty tego kraju; środki podję
te przez Włoski Bank Centralny, a 
przede wszystkim wspomniana w 
poprzednim przeglądzie zwyżka sto
py dyskontowej tego banku przeciw- 
d-.iałała silniejszej zniżce kursu lira 
pod wpływem utrzymującego się 
kryzysu rządowego w tym kraju.

Jak wspomnieliśmy już wyżej, w 
pierwszym tygodniu października 
stopa oprocentowania depozytów do- 
'rywych na Eurcrynku (Libor) bę
dąca podstawą zmiennej stopy opro
centowania syndykalnych kredytów 
bankowych na Eurorynku obniżyła 
się. Z innych informacji dotyczących 
ror.wo.4-i sytuacji na międzynarodo
wym rynku kredytowym na uwagę

KURSY WALUT Tabela 8

3.X. 6.X. 8.X. 10.X.

Funt szterling 
(w doi. za funt) 2,390 2,397 2,392 2,404
Gulden holenderski 
(w guld. za doi.) 1,969 1,957 1,960 1,964
Frank belgijski 
(we frank: za doi.) 28,06 29,91 23,95 29,97
Marka RFN 
(w mk za doi.) 1,811 1,799 1,804 1,804
Lir włoski 
(w lirach za doi.) 362,6 356.8 853,7 358,7
Frank francuski 
(we frank, za doi.) 4,203 4,175 4,183 4,183
Frank szwajcarski 
(we fr, za doi.) 1,643 1,633 1,633 1,635
Jen japoński 
(w jenach za doi.) 207,6 208,3 203,4 208,7
Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 73,84 73,70 73,34 73,95Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) 12,35 12,40 12,78
Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,165 4,152 4,155 4,156
Korona norweska 
(w kor. za doi.) 4,869 4,850 4,852 4,857Ecu
(w doi. za ecu) 1,400 1,409 1,405 1,407

na rynkach towarowych

W pierwszym tygodniu paździer
nika ogólny, .wskaźnik cen. su
rowców „Financial 'timeś” 

wzrósł z 273,3 w dniu 2. X. do 277,7 
w dniu 9. X. W końcu omawianego 
okresu wskaźnik ten ukształtował

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
(„Financial Times”) 

(1.VI.1952 = 100)
Tabela 3

Wskaźnik

2.X 273,3
6.X. 275,7
9.X. 277,7
Przed miesiącem 281,4
Przed rokiem 302,2 

zasługuje dalsza, bardzo ożywiona 
działalność Brazylii jako kredyto
biorcy. Brazylia, podobnie jak Jugo
sławia, uzyskała już znaczne kredy
ty z poszczególnych banków i w dal
szym ciągu kontynuuje starania o 
takie kredyty. Równocześnie z tym 
Brazylia negocjuje syndykalne kre
dyty eurorynkowe. Uważa się, że w 
br. Brazylia będzie największym 
kredytobiorcą na świecie. Jej po
trzeby kredytowe związane z ko
niecznością sfinansowania deficytu 
płatniczego ocenia się w br. na 12 
mld doi., a ich dotychczasową reali
zację na 8,7 mld doi. Brazylia, 
podobnie jak inne wysoko za
dłużone kraje, płaci obecnie 
spread (stały koszt uzyskiwa
nych kredytów ponad zmienną 
stopę oprocentowania, której wyso
kość uzależniona jest od kształtowa
nia się Libor) w wysokości 1,5 proc., 
a więc trzykrotnie wyższy niż kredy- 
tobiorcy o dobrym standingu kredy
towym.

W okresie objętym tym przeglą
dem ukazała się ocena obrotów kre
dytowych dokonanych ńa Euroryn
ku w ciągu pierwszych dziewięciu 
miesięcy br. oraz prognoza ich 
kształtowania się w roku 1981. Oce
ny te wymagają jednak odrębnego 
omówienia.

Się ńa jpćżiomie wyźśźyńi niż przed 
tygodniem- o 4,4 punkta, • niższym 
jednak o 3,7 punkta niż przed mie
siącem i o 24,5 punkta niż przed ro
kiem (por. tabela 3 i wykres). Dla 
wyjaśnienia zmian ogólnego wskaź

nika cen surowców sięgnijmy — 
jak zwykle — do danych tabeli 4. 
Z tabeli tej wynika, że:
• Ceny zbóż i pasz obniżyły się 

w stosunku-do poprzedniego tygod
nia, choć utrzymują ' się nadal. na 
poziomie wyższym niż w odpowied
nim okresie ub. roku. Według ofi
cjalnej oceny ogłoszonej ostatnio w 
ZSRR, zbiory zbóż w tym kraju wy
niosą 190 min ton, a więc będą wyż
sze wprawdzie o 11 min ton niż bar
dzo złe zbiory ub. roku, niższe jed
nak niż zakładano o ' 37 min ton. 
Według ocen zachodnich oznacza to, 
że zapotrzebowanie ZSRR na im
port zbóż wynosić będzie 35-45 min 
ton. Pokrycie tego zapotrzebowania 
będzie trudne zarówno z uwagi na 
embargo amerykańskie, które do
puszcza, by zakupy ZSRR w USA 
wyniosły 8 min ton, jak również 
trudności pokrycia brakujących ilo
ści w innych krajach (z tego 4 min 
ton w Argentynie, po 3,9 min ton w 
Kanadzie i Australii oraz mniejsze 
już ilości w innych krajach). Z ostat
nich doniesień wynika, że w związ
ku z bardzo dobrymi zbiorami zbóż 
w EWG toczą się rozmowy w spra
wie ich ekspo-rtu do ZSRR.

9 Ceny innych artykułów żyw
nościowych wzrosły. W przypadku 
kawy , było to rezultatem podpisania 
międzynarodowej umowy, o czym 
wspomnieliśmy już w poprzednim 
przeglądzie. Warto jednak zwrócić 
uwagę, że początkowa reakcja na to 
porozumienie wyraziła się silniejszą 
zwyżką cen, po czym obniżyły się 
one ponownie. Ceny ziarna kakao 
wzrosły nieznacznie tylko w stosun
ku do poprzedniego tygodnia i, po
dobnie jak ceny kawy, kształtują się 
nadal na poziomie znacznie niższym 
niż przed rokiem. Dalsza zwyżka cen 
cukru związana była nadal z oceną, 
że wobec złych zbiorów buraków cu
krowych ZSRR będzie w br. poważ
nym importerem cukru. W końcu 
omawianego okresu • ceny cukru 
osiągnęły nowy najwyższy poziom od 
stycznia 1975 r. •

O Ceny metali nieżelaznych wzro
sły w stosunku do poprzedniego ty
godnia (z wyjątkiem cyny), kształtu
ją się jednak nadal na poziomie niż
szym niż w odpowiednim okresie ub. 
roku. Główną przyczyną pewnej 
zwyżki cen metali nieżelaznych, a 
także srebra, w stosunku do po
przedniego tygodnia był wzrost ceny 
złota (por. wyżej: „Na rynkach pie
niężnych”). O stabilizacji cen cyny 
na pcziomie z poprzedniego tygodnia 
zdecydowały sprzedaże spekulacyj
ne. Francuscy producenci cynku 
podnieśli tzw. cenę producentów za
chodnioeuropejskich z 780 do 825 doi. 
za tonę. W związku z tym producen
ci australijscy i kanadyjscy, którzy 
wcześniej podwyższyli ją do 845 do
larów . za tonę, dostosowali się do te
go poziomu. obniżając swoje ceny o 
20 dól. na tonie.

® Z innych zmian na rynkach to
warowych na odnotowanie zasługują 
przede wszystkim doniesienia o sy
tuacji na rynku ropy naftowej. Po
głoski o zwiększeniu wydobycia ropy 
naftowej przez niektóre kraje OPEC 
w związku ze wstrzymaniem jej eks- 
rortu z Iraku i Iranu potwierdziły 
się. Arabia Saudyjska, Kuwejt 
i Zjednoczone Emiraty Arabskie 
zwiększyły wspólnie wydobycie ropy 
naftowej o 3 min baryłek dziennie, 
co w zasadzie kompensuje straty w 
podaży związane z konfliktem zbroj
nym między Iranem i Irakiem. Mimo 
to ceny ropy naftowej na tzw. wol
nym rynku wynoszą obecnie 35—36 
dolarów za baryłkę wobec 31 dola
rów przed rozpoczęciem konfliktu 
zbrojnego między obu tymi krajami.

Miejsce notowania' Chicago - pszenica kukurydza, skóry ciężkie; Wlnnipeg - jęcz
mień. Nowy Jork — cukier, złom stali. Bradford - wełna. Llverpool - bawełna; 
Londyn — kawa kakao, miedź elektrolityczna (wire bars). cyna. cynk, ołów kauczuk, srebro.

■______ ’________  - Tabela 4
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ZBOŻA I PASZE 
pszenica centy/busz. 421,0 418,0

121^8kukurydza „ 332,5 343,3 331,8 273,0
jęczmień dol./tona 134,8 138,4 136,7 112,8 119,5

INNA ŻYWNOŚĆ 
kawa f. szt./tona 1107,0 1088,0 1109,0 1840,5

1611,0
60,1

kakao „ 1059,0 1050.0 1077,0 65,7
cukier centy/lb 41,7 39,6 34,1 11,6 359,5

WŁÓKNA I SKÓRY 
bawełna centy/lb 91,8 90,5 92,3 68,8 133,4
wełna pensy/kg 289,0 289,0 235,0 286,0 101,0
skóry ciężkie
(krowie) centy/lb

46,0 44,0 46,0 70,0 65,7

METALE 
złom stali dol./tona 95.5 96,2 94,5 87,3 108,8
miedź elektr.
(wire bars) f.szt./tona 851,5 825,0 866,0 1018,0 83,6
cyna „ 6940,0 6940,0 7280,0 7640,0 90,8
cynk „ 342,5 333.0 321,8 353,0

652,0
97,0

ołów „
srebro pensy/troy

371,5 362,0 363,0 56,9

uncja 902,0 834,0 801,0 753,0 119,8
INNE 
kauczuk pensy/kg 64,5 64,0 65,5 63,0 102,4

Jednostki przeliczeniowe: 1 buszel pszenicy = 27,2 kg; 1 buszel kukurydzy = 25.4 kg: 
i Ib (funt; = 0.454 kg

oceny i wskaźniki

JEDNYM z ważnych wskaźników 
pogłębiającej się recesji w głów
nych krajach kapitalistycznych 

jest sytuacja' na rynku pracy. Z og
łoszonych ostatnio danych v/ynika, 
że we wszystkich niemal wysoko roz
winiętych krajach kapitalistycznych 
obserwuje się wzrost liczby bezro
botnych, któremu z reguły towarzy
szy również wzrost stopy bezrobocia 
(por. tabela 5).

W Wielkiej Brytanii od dwóch już 
miesięcy ilość bezrobotnych kształ
tuje się powyżej 2 min osób, co jest 
poziomem nie notowanym od 44 lat. 
Nie lepiej przedstawia się sytuacja 
we Francji, gdzie ilość bezrobotnych 
sięga już 1,4 min osób. We Włoszech, 
choć podobnie jak w USA ilość ta 
nie wykazuje w ostatnich miesiącach 

BEZROBOCIE 
a) ilość bezrobotnych w tys.

Wrzesień
1980

Sierpień 
1980

Linieć 
1930

Wrzesień 
1979

W. Brytania- ■ a * 2037.0 -2oor.o 1896.0 1264,0b 8,4 5,3 ■7,3 5,2
Sierpień Lipiec Czerwiec Siemień

1980 1980 1080 1979
USA a 8019.0 8207 0 8006.0 6149.0b 7.6 7,8 7,7 6,0RFN a 865,0 853,2 781,4 799,0b 3,3 3,3 3,0 3.1Francja a 1374,0 1330,1 1296,2 1405.9

b 6,1 5,9 5,8 6.1Włochy a 1671.0 1681.0 1710,8 1571,0b 7,6 7,6 7,8 7,1Holandia a 261,5 248,3 221.8 218.0b 6,1 5.8 5,2 5,3Belgia a 417.0 397,4 335,7 381.0
b 10,4 9,9 8,4 . 9.5

Lipiec Czerwiec Maj Lipiec
1980 1980 1980 1979

J aponia a 1120.0 1050,0 1090,0 1160,0
___ b 2,0 1,9 1,9 2,2

wzrostu, oscyluje wokół 1,7 min 
osób. W Belgii bez pracy jest już po
nad 10 proc, ludności zawodowo 
czynnej. Bardzo wysoką stopę bez
robocia ma również Wielka Bryta
nia, Włochy, a także USA, które są 
drugim — obok Włoch — krajem, w 
którym ilość bezrobotnych nie wy
kazała ostatnio wzrostu.

Bezrobocie najsilniej uderza w 
młodzież, a szczególnie tę jej część, 
która kończąc szkoły nie może pod
jąć swej pierwszej w życiu pracy. 
Programy rządowe zmierzające do 
przyuczenia absolwentów szkół po
zostających bez pracy nie dają więk
szych rezultatów. W wielu ocenach 
wskazuje się, że bezrobocie staje się 
w gospodarce kapitalistycznej znów 
nie tylko problemem koniunktural
nym. lecz również strukturalnym.

NIE TYLKO 
DLA
WYBRANYCH
DOKOŃCZENIE ZE STR. 7

budzenia wzrostu opłacalnego eks
pert'.! w formie masy zysku lub jej 
przyrostu. (W wyjątkowych przypad
kach, gdy amortyzacja stanowi o po
ziomie kosztów produkcji, a więc 
decydujące znaczenie ma racjonal
ność wykorzystania majątku trwałe
go, może to być również stopa zy
sku). Zalety i mankamenty obu 
wspomnianych wyżej form są znane.

Wiadomo np., że mankamentem 
masy zysku jest to, że odzwierciedla 
cna „czysty” wynik z eksportu, któ
rego wysokość uzależniona jest sil
niej od charakteru branży, w jakiej 
on pewstaje (opłacalność eksportu 
poszczególnych branż i towarów jest 
bowiem zróżnicowana) lub stopnia 
wyposażenia technicznego poszcze
gólnych przedsiębiorstw,' niż od rze
czywistego wkładu pracy danego ko
lektywu pracowniczego. Mankament 
ten może być jednak usunięty przez 
wprowadzenie zróżnicowanych dla 
poszczególnych organizacji gospo
darczych stawek odpisu.na fundusz 
przeznaczony na zakupy z importu 
pozwalające na poprawę zaopatrze
nia materiałowego, czy fundusz na
gród za wzrost opłacalnego ekspor
tu.

Wiadomo również, że przyjęcie za 
podstawę systemu pobudzania wzro

stu eksportu przyrostu zysku elimi
nuje w punkcie wyjścia wspomnia
ne wyżej różnice, a więc bezpośred
nio uzależnia system pobudzania od 
rzeczywistego wkładu pracy posz
czególnych kolektywów pracowni
czych. Głównym mankamentem 
przyjęcia przyrostu zysku za pod
stawę systemu pobudzania wzrostu 
eksportu jest natomiast fakt, że nie 
tworzy to zainteresowania wzrostem 
eksportu jeśli jego opłacalność się 
■■.mniejszy, choć pozostanie on nadal 
eksportem opłacalnym, a nawet lep
szym z tego punktu widzenia, niż 
(ksport innych organizacji gospodar
czych.

Wspominam przykładowo o zale
tach i wadach masy zysku i jej przy
rostu jako podstawy systemu nagra
dzania nie dlatego, by w tym miej
scu wypowiedzieć się za wyborem 
jednej z nich. Wspominam o nich 
dlatego, by powiedzieć, że są one 
znane i to nie tylko z dociekań teo
retycznych, lecz również naszych 
własnych doświadczeń praktycznych, 
co pozwala na dokonanie rozumne
go wyboru. Podobnie zresztą przed
stawia się .sprawa z tym, w jaki spo
sób z jedną z tych form, przyjętą 
za podstawę systemu pobudzania 
wzrostu opłacalnego eksportu, wią
zać środki na import pozwalający na 
poprawę zaopatrzenia materiałowe
go i kooperacyjnego. Dotyczy to tak

że środków na nagrody za wzrost 
opłacalnego eksportu; ńa uelastycz
nienie funduszu płac oraz na realiza
cję inwestycji adaptacyjno-moder- 
nizacyjnych, szybko rentujących się 
w eksporcie (np, w formie rela
cjonowania do tej podstawy, czy od
pisu z zysku i na jakich zasadach). 
Podobnie przedstawia się również 
sprawa z zapewnieniem jednostkom 
gospodarczym środków na dodatko
wy import dla zwiększenia opłacal
nego eksportu przed, a nie po jego 
zrealizowaniu, gdyż obecnie jest to 
podstawowy warunek przyspieszenia 
wzrostu opłacalnego eksportu (np. w 
formie odpisu z zysku osiągniętego 
w poprzednim roku czy kredytu 
spłacanego z zysku lub relacjonowa
nego do zysku, który zostanie dopie
ro zrealizowany).

Jeśli system pobudzania wzrostu 
opłacalnego eksportu skierowany do 
wszystkich jednostek gospodar
czych nia być podjęty możliwie szyb
ko, a konieczność taka wynika z ist
niejącej obecnie sytuacji, może to 
być' zrealizowane tylko w formie 
wyodrębnienia zysku z eksportu z 
ogólnego wyniku działalności gospo
darczej. Wydaje się to sprzeczne z 
kierunkiem prac nad ogólną refor
mą systemu funkcjonowania gospo
darki, która zmierzać powinna dó 
integracji' zysku z eksportu z zy
skiem z produkcji na wewnętrzne 
potrzeby kraju. Jest to jednak sprze
czność pozorna.

Postulat wyodrębnienia . zysku z 
eksportu i przyjęcia go za jednolitą 
podstawę wszystkich elementów 
składających się na system pobudza
nia wzrostu. opłacalnego eksportu 
podyktowany jest bowiem przede 
wszystkim tym, że zysk z produkcji 
na wewnętrzne potrzeby kraju nie 
może być uznany za prawidłowy 
miernik działalności gospodarczej do 
czasu, dopóki jego wielkość może 
być kreowana przez jednostki go

spodarcze za pomocą cen. Zmiana na 
tym ostatnim odcinku wymaga cza
su. Jeśli więc w eksporcie ceny są 
już obecnie parametrami dla produ
centów, a napięcie w bilansie płat
niczym prowadzi do ograniczania 
importu, ze wszystkimi negatywny
mi tegb następstwami, nie ma co 
czekać do czasu, dopóki uzasadnio
na stanie się integracja zysku z eks
portu z zyskiem z produkcji na wew
nętrzne potrzeby kraju. Jest tak tym 
bardziej, że wyodrębnienie zysku z 
eksportu i przyjęcie go za jednolitą 
podstawę wszystkich elementów sy
stemu pobudzania wzrostu opłacal
nego eksportu jest zarazem zgodne 
z kierunkiem prac nad ogólną re
formą systemu funkcjonowania go
spodarki. W systemie tym bowiem 
— jak sądzę — zysk odgrywać, bę
dzie niewspółmiernie większą niż do
tąd rolę.

Jest to zresztą nie tylko argument 
przemawiający na rzecz wyodrębnie
nia zysku z eksportu, lecz również 
dodatkowy argument przemawiający 
za przyjęciem go za podstawę syste
mu pobudzania wzrostu eksportu. O 
tym, w jakim stopniu jest to prawi
dłowa podstawa, decyduje bowiem 
również prawidłowość cen wewnę
trznych, a przede wszystkim sposób 
wyceny kosztów materiałowych w 
cenach zbytu eksportowych towa
rów. Sądzę, że na. tym odcinku pra
ce nad ogólną reformą systemu 
funkcjonowania gospodarki zapew
nić mogą stosunkowo szybko dosta
teczny postęp.' Nawet jeśli ocena ta 
okaże się zbyt optymistyczna, do
stateczna ■ prawidłowość zysku jako 
jednolitej podstawy wszystkich ele
mentów, systemu pobudzania wzro
stu opłacalnego eksportu może być 
osiągnięta za pomocą takich instru
mentów, jak .podatek surowcowy.

*
Propozycja stworzenia systemu po

budzania wzrostu opłacalnego eks

portu przyjmującego za podstawę 
zysk z eksportu, a za element wio
dący poprawę zaopatrzenia materia
łowego z importu, który byłby skie
rowany do wszystkich, a nie tylko do 
wybranych jednostek gospodarczych, 
nie wyklucza oczywiście potrzeby 
zmian systemu planowania i zarzą
dzania w organizacjach gospodar
czych specjalizujących się w produk
cji eksportowej. Wobec braku wi
docznego postępu w zakresie specja
lizacji eksportowej kraju w latach 
siedemdziesiątych system taki nie 
jest jednak w stanie stać się środ
kiem łagodzenia napięcia płatnicze
go i związanych z nim ograniczeń 
importowych. Jego rola polega raczej 
na utrwaleniu już istniejącej specja
lizacji. i skłanianiu do jej dalszego 
rozwoju. I z tego jednak punktu wi
dzenia zmiany dokonane w maju br. 
są daleko niezadowalające.

Znacznie ważniejsze znaczenie ma
ją tu — jak się wydaje — doświad
czenia tzw. eksperymentu Polfy, 
wprowadzonego do praktyki gospo
darczej w roku 1967; systemu eko
nomiczno-finansowego Żeglugi Mor
skiej, wprowadzonego do praktyki 
gospodarczej w roku 1970 czy wresz
cie najbardziej chyba dojrzałego 
systemu ekonomiczno-finansowego 
Zjednoczenia Przemysłu Okrętowe
go, który wprowadzony został do 
praktyki gospodarczej w roku 1971, 
choć ze szkodliwą poprawką w sto
sunku do pierwotnych założeń.

Rozwiązania te opierały się na 
pewnych wspólnych zasadach, choć 
różniły się zarazem od siebie dość 
znacznie, gdyż zmierzały do dosto
sowania systemu ekonomiczno-fi
nansowego do specyfiki wspomnia
nych wyżej trzech branż. Zostały 
one następnie zastąpione zunifiko
wanym systemem WOG, który 
znacznie mniej — jak sądzę — od
powiadał potrzebom branż specja

lizujących się w produkcji eksporto
wej.

Wspomniane wyżej systemy eko
nomiczno-finansowe Polfy, Żeglugi 
Morskiej i Zjednoczenia Przemysłu 
Okrętowego miały znacznie głębszy 
i bardziej kompleksowy charakter 
niż zmiany systemu planowania i za
rządzania w organizacjach gospodar
czych specjalizujących się w ekspor
cie, które zostały wprowadzone do 
praktyki gospodarczej w maju br. 
Systemy ekonomiczno-finansowe 
„Polfy”, Polskiej Żeglugi Morskiej 
i Zjednoczenia Przemysłu Okręto
wego były wprawdzie mniej ,,nowa
torskie” niż zmiany z maja br., ale 
też zawierały mniej błędów i nie
konsekwencji niż te ostatnie, gdyż 
uwzględniały zarówno dobre, jak 
i złe doświadczenia wprowadzonego 
wcześniej powszechnie w przemy
śle przetwórczym systemu nagradza
nia za opłacalność eksoortu.

Myślę, że tego właśnie bardzo 
nam potrzeba, i to zarówno w pra
cach nad programem doraźnym, jak 
również nad ogólną reformą syste
mu funkcjonowania gospodarki. Mi
mo wszystkich niekonsekwencji 
i zygzaków w pracach nad syste
mem funkcjonowania gospodarki 
nagromadził się nam bowiem ogrom
ny zasób doświadczeń. I niedobrze 
byłoby, gdybyśmy w imię źle poję
tego nowatorstwa nie uwzględniali 
zarówno wszystkich naszych złych, 
jak również dobrych doświadczeń z 
przeszłości. Podobnie jak byłoby nie
dobrze, gdybyśmy je powielali nie 
uwzględniając wszystkich nowych, 
szczególnie społecznych elementów 
obecnej śytuacji o których pisałem 
w poprzednim i na początku tego 
artykułu.

WIESŁAW RYDYGIER
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UWIERZYĆ WE WŁASNE SIŁY
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W Senegalu często mówi się o 
korzyściach, jakie może przy- 

, nieść realizacja wielkich pro
jektów inwestycyjnych. Regulacja 
rzek, m. in. Senegalu i Gambii — 
budowa tam i nawodnienie nad
rzecznych dolin — pozwoli uzyskać, 
albo przynajmniej zbliżyć się do sa- 
rr.o wystarczalności żywnościowej. 
Eksploatacja złóż rudy żelaza w Fa
lerne (pierwsza produkcja według 
obecnych projektów rozpocznie się w 
latach 1986-87) ma poprawić bilans 
handlu zagranicznego, stworzyć no
we miejsca pracy i zaspokoić zapo
trzebowanie wewnętrzne kraju. W 
;yrn roku ma zacząć się budowa 
kompleksu chemicznego, bazującego 
na jednym z głównych bogactw Se- 
negalu — złożach fosforytów. Pro
jekt przewiduje budowę fabryki kwa
su fosforowego (o produkcji rocznej 
396 tys. ton) i fabryki nawozów. Pla
nuje się rozpoczęcie produkcji w 
1983 r. I wreszcie — ropa naftowa. 
Złoża w rejonie Casamance, odkry
te już w 1960 r., początkowo uzna
ne były za mało wydajne, nieprzy
datne do eksploatacji — w sumie 
nieopłacalne. Podwyżka cen ropy 
j wyniki ostatnich wierceń zmieniły 
jednak ten pogląd. Wszystko wska
zuje na to, że można będzie rozpo
cząć wydobycie w 1983 r.

Realizacja tych projektów pozwo
li, począwszy od lat 1983-84 zmie
nić głęboko, według słów prezyden
ta Senghora, profil gospodarki Se
negalu.

Dysproporcje ekonomiczne

Trudno dziś przewidzieć, czy wszy
stkie te plany zostaną zrealizowane 
w przewidywanych terminach. Na 
pewno jednak zanim to nastąpi, go
spodarka Senegalu będzie musiała 
w nadchodzących latach pokonać 
liczne trudności. Ich przyczyny są 
podobne jak w wielu innych kra
jach rozwijających się.

Deficyt handlu zagranicznego Se
negalu w 1979 r. oceniany jest na 
50 mld franków CFA (1 doi. 
US = 200 Fr CFA). Częściowo jest 
on spowodowany niekorzystnymi re
lacjami cen. Od 1974 r. do 1978 r. 
ceny towarów eksportowanych 
wzrosły średnio o 57 proc., podczas 
gdy produktów importowanych o 
196 proc. Np. za ropę naftową Sene
gal zapłacił w 1973 r. 5 mld franków 
CFA, w 1979 r. 35 mld, a w roku 
bieżącym trzeba będzie na to prze
znaczyć około 47 mld franków. Na
tomiast za olej arachidowy (główny 
towar eksportowy) Senegal uzysku
je tyle co w 1975 r., co oznacza w 
rzeczywistości spadek realnych przy
chodów o 30—40 proc. -Światowe ce- " 
ny tego produktu nigdy nie były tak 
niskie, jak w tym roku.' A poza' tym 
duże wahania wysokości zbiorów w 
poprzednich latach poważnie zmniej
szyły zyski z eksportu i dochody rol
ników, co z kolei doprowadziło do 
ogromnego zadłużenia wsi. Lepsza 
koniunktura na fosforyty (drugi pod
stawowy produkt eksportowy) oraz 
wzrost cen innych produktów, np. 
ryb, nie wyrównuje istniejącego de
ficytu.

Są również inne, wewnętrzne 
przyczyny obecnych trudności gospo
darczych Senegalu. Należy do nich 
zbyt duży import, zwłaszcza dóbr 
konsumpcyjnych oraz dysproporcje 
występujące między poziomem kon
sumpcji a inwestycjami. Ocenia się, 
że realizacja planowanych inwesty
cji przebiega zbyt powoli i przezna
cza się na nie zbyt małą część do
chodów przedsiębiorstw. Wreszcie na 
sytuacji finansowej ciąży mała efek
tywność ekonomiczna części przed
siębiorstw uspołecznionych.

Problemy te znane są dobrze wła
dzom państwowym Senegalu. Na po
czątku roku prezydent Leopold Se- 
dar Senghor przedstawił program 
działań doraźnych i perspektywicz
nych, które mają ułatwić wyjście z 
obecnych trudności i umocnić pod
stawy rozwoju gospodarki w przy
szłości. Wśród nich trzeba wymie
nić racjonalizację importu (m. in. 
przez zastosowanie działań fiskal
nych i podwyżkę ceł o 5—10 proc.), 
usprawnienie polityki kredytowej 
oraz popieranie eksportu. Możliwo
ści eksportowe wielu przedsię
biorstw, w tym przede wszystkim 
przemysłu spożywczego, nie były w 
pełni docenione. Tymczasem zarów
no tradycja, jak i znaczny już po
tencjał tego przemysłu: pozwala na 
większą ekspansywność na rynkach 
afrykańskich, a także poza konty
nentem.

Jednym z głównych problemów 
jest polityka inwestycyjna. Senegal 
jest w poważnym stopniu uzależnio
ny od pomocy międzynarodowej 
i kredytów zagranicznych. Np. w 
jednej tylko dziedzinie rolnictwa po
nad dwie trzecie środków na sfinan
sowanie przyjętych w planie na la
ta 1977-81 inwestycji ma pochodzić 
z tych źródeł.

Tradycyjnie dobre stosunki i głę
bokie powiązania gospodarcze Sene- 
c?lu z wieloma wysoko rozwinięty
mi krajami, m. in. z Francją, z któ
rą ma najściślejsze związki (około 
50 proc, obrotów w handlu zagra
nicznym) oraz jego kluczowa pozy
cja polityczna w Afryce zachodniej 
— stanowią niewątpliwie okolicz
ności sprzyjające. Ale podstawowe 
rnaczenie ma również wykorzystanie 
możliwości wewnętrznych.

Przed katastrofą ekologiczną

Inwestycje i pozyskanie-' zew
nętrznych źródeł finansowania jest, 

jak z tego wynika, kluczem do wzro
stu gospodarczego. Środki te można 
uzyskać, ale Senegal ma oprócz tego 
jeszcze inne problemy, które musi 
rozwiązać, aby rozwój gospodarki nie 
przemienił się w klęskę.

Do rangi spraw najważniejszych 
urasta np. ochrona naturalnych, 
przyrodniczych i gospodarczych za
sobów kraju. Podczas konferencji 
prasowej, transmitowanej przez te
lewizję, której przysłuchiwałem się 
z uwagą, prezydent Senghor zwrócił 
uwagę na te dwa ściśle z sobą po
wiązane zjawiska. Z biegiem lat co
raz większe obszary kraju zamienia
ją się w pustynię. Ponieważ ludność 
wsi nie ma innych surowców ener
getycznych poza drewnem na opał, 
lasy szybko giną pod siekierą. Rów
nocześnie coraz większą powierzch
nię ziemi przeznacza się pod upra
wę — z konieczności odchodząc tak
że od dawnych tradycji przemienne
go, co kilka lat, uprawiania pól. 
Zdaniem ekspertów, jeśli teraz nie 
zrobi się nic, aby zadrzewić kraj, w 
roku 2000 będzie za późno. Senegal 
stanie się pustynią.

Nie tylko dla Senegalu, ale rów
nież dla innych krajów tej strefy 
klimatycznej pogodzenie potrzeb go
spodarczych, wynikających m. in., ze 
wzrostu demograficznego z ochroną 
substancji naturalnej staje się więc 
problemem nr 1. Wielokrotnie sły
szałem taką opinię. Zaspokojenie po
trzeb gospodarczych tych krajów 
musi opierać się na ich własnych za
sobach ale nie ich kosztem. Równie 
ważna, jak umiejętne wykorzystanie 
zasobów wewnętrznych jest ochrona 
potencjału produkcyjnego. Dotyczy 
to zresztą nie tylko rolnictwa, ho
dowli i gospodarki drzewem.

Owoce morza

Jednym z bogactw naturalnych 
Senegalu są przybrzeżne wody ocea
nu. Wbrew opiniom, największe zna
czenie dla Senegalu mają nie poło
wy flotylli' nowoczesnych statków 
(francuskich, hiszpańskich, polskich 
i włoskich), ale tradycyjne pirogi. 
Z wielu powodów. Dlatego, że jest 
ich dużo i łowią dużo. Zyją z nich 
całe, gęsto zaludnione nadbrzeżne 
wioski rybackie — mają pożywienie 
i zarobek. Jest to przy tym system 
doskonale wkomponowany w obecną 
strukturę społeczną. Nie ma więc 
powodu, aby go zmieniać, ale na 
pewno trzeba zmodernizować.

Pan Chun, specjalista pracujący w 
dyrekcji połowów morskich twierdzi, 
że wybór kierunku tej modernizacji 
nie jest sprawą łatwą. Np. przy 
współpracy z FAO opracowano kil
ka modeli kutrów, które miałyby za
stąpić tradycyjne pirogi... Nie zyska
ły one jednak uznania m. in. dlate- 1 
go, że były zbyt kosztowne. Lepiej 
dostosowany do potrzeb okazał się 
projekt kanadyjski, obejmujący kil
ka elementów pracy na morzu — 
modernizację piróg, technikę poło
wów itp. Jest on już wcielany w ży
cie.

Natomiast duże nadzieje wiąże się 
z drugim projektem realizowanym 
przy współudziale FAO — jest to 
praca nad stworzeniem modelu sta
tystyki połowów, systemu pomia
rów, które umożliwiałyby ochronę 
łowisk przed nadmierną eksploata
cją.

W poprzednich latach wyposażo
no 4000 piróg (na ogólną liczbę 6000) 
w motory. Teraz poszukuje się dal
szych usprawnień, m. in. jak zastąpić 
tradycyjne, drewniane pirogi łodzia
mi, nie tylko bardziej nowoczesny
mi, ale też takimi, które byłyby za
akceptowane przez rybaków. Moto
ryzacja zwiększyła wielkość poło
wów z 125 tys. ton w 1965 do 373 
tys. w 1975 r. Na przyszły rok prze
widuje się w planach dalszy wzrost 
— do 595 tys. ton, jeśli zrealizowany 
zostanie szeroki program moderni
zacji senegalskiego rybołówstwa.

Ważną częścią tego programu jest 
rozbudowa zaplecza lądowego. Mia
łem okazję zapoznać się z realizacją 
jednego z tych projektów, dla mnie 
tym ciekawszego, że wykonywanego 
przez Polaków.

Polacy w Senegalu

Polskie przedsiębiorstwa budują 
port rybacki u ujścia rzeki Senegal 
w Saini Louis. Gdy byłem tam w 
połowie lipca roboty były już na 
ukończeniu. Oddanie całej inwestycji 
przewidziane było na 15 sierpnia 
i jak mnie zapewniono, nie było żad
nych przeszkód, aby prace zakoń
czyć w terminie.

Inwestycja, o wartości około 5 min 
doi., prowadzona jest w ramach ist
niejących już od lat kontaktów 
handlowych, których zasadniczą czę
ścią są połowy polskich statków na 
wodach przybrzeżnych Senegalu. 
Port wzniesiony u ujścia rzeki słu
żyć ma miejscowym rybakom. Zbu
dowane zostało nadbrzeże, kapitanat 
portu, hala giełdy rybnej, magazyn 
na sprzęt rybacki. Na tym nie koń
czą się zresztą dobrze rozpoczęte 
kontakty. Dodatkowo wykonano 
m. in. projekt bulwaru nadrzeczne
go oraz inne prace podjęte na do
raźne zlecenie strony senegalskiej.

Polscy budowlani zyskali tu wy
sokie uznanie. Pracują szybko i bar
dzo sprawnie. Przedstawiamy ich. 
Kontrakt zawarty został przez PHZ 
„Navimor” z Gdańska. Generalnym 
wykonawcą robót jest Gdańska 
Stocznia Remontowa, a na placu 
budowy pracują: Przedsiębiorstwo 
Uprzemysłowionego Budownictwa 

Rolniczego z Gdańska — wykonaw
ca budynków oraz Hydrotechniczna 
Spółdzielnia Pracy „Spelwar” także 
z Gdańska, wykonująca roboty hy
drotechniczne i drogi.

Cała inwestycja wykonywana jest 
polskimi maszynami i sprzętem bu
dowlanym. Z kraju sprowadzono 
około 95 proc, potrzebnych materia
łów i elementów konstruktywnych. 
Polskie jest również całe zaplecze 
budowy — osiedle 60 domków z Mi
kołajek, magazyny, biura. Na miej
scu jest stołówka i urządzenia so
cjalne. Ponad 100-osobowa ekipa 
polskich robotników i inżynierów 
dobrze, jak widziałem i słyszałem, 
reprezentuje nasze budownictwo.

Oprócz budowlanych, w polskiej 
wiosce nad brzegiem oceanu prze
bywa ekspedycja naukowa Polskiej 
Akademii Nauk. Jej prace, prowa
dzone na podstawie zawartego z Se
negalem kontraktu mają znaczenie 
naukowe i praktyczne. Są to bada
nia, które służyć będą do opracowa
nia koncepcji zabezpieczenia brzegu 
mierzei leżącej między rzeką a oce
anem, na której znajdują się wioski 
rybackie i część miasta St. Louis. 
W przyszłości przewiduje się tu rów
nież budowę dużego portu w rejo
nie ujścia rzeki. Obecna inwestycja 
to tylko port rybacki. W głąb ujścia 
rzeki, ze względu na duże ruchy dna 
nie mogą wpływać ani statki, ani 
nawet większe kutry.

Aby zrealizować w przyszłości te 
plany, trzeba najpierw dokładnie 
zbadać, co dzieje się z wodą, brze
giem, dnem w ujściu rzeki i jej są
siedztwie. Ekspedycja PAN zajmuje 
się badaniem (w cyklu rocznym) 
zmian linii brzegu, ruchu runowiska, 
prądów i falowania wody oraz bada
niami geodezyjnymi, pomiarami 
struktur geologicznych strefy przy- 
dennej i wykonuje wiercenia geo
techniczne na lądzie. Na miejscu 
wykonywane są wszelkie niezbędne 
prace laboratoryjne i obliczenia.

Hoechst zapewnia wyższa wydąjność: 
Tanacur - preparat odrobaczający - 

zapewnia
50 kg przyrost wagi bydła.

Większość bydła bytującego 
na pastwiskach jest opadnięta 
przez pasożytnicze robaki. 
Następstwem tego jest mały przy
rost wagi, niska przyswajalność 
paszy, mała odporność na 
choroby oraz uszkodzenia 
narządów wewnętrznych.

Stratom tym możemy zapobiec 
stosując preparat Panacur. Lek 
ten, już w małych dawkach jest 
skuteczny, zarówno przeciwko 
robakom żółądkowo-jelitowym jak 
też robakom płucnym. Poza tym 
Panacur jest zupełnie nieszkod
liwy. Obraz choroby poprawia się 
w przeciągu kilku dni, a wzrost 
zwierząt nie zostaje zahamowany: 
np. przyrost ciężaru ciała młodego 
bydła po 3-krotnym stosowaniu 
preparatu Panacur w przeciągu 11 
miesięcy był o 50 kg większy niż w 
przypadku zwierząt nieleczonych.

Proclukty oraz technologie firmy 
Hoechst AG pozwalają żyć łatwiej 
oraz zdrowiej, zwiększając 
równocześnie efektywność 
produkcji i oszczędność energii.

Hoechst Aktiengesellschaft 
Biuro Informacji Technicznej 
w Warszawie, ul. Stawki 2,25 piętro 
00-950 Warszawa, P O. Box 15

Są to prace, bez których nie moż
na rozpoczynać opracowania projek
tu technicznego zagospodarowania 
całego ujścia rzeki. Rzeki, z którą 
Senegal wiąże tak duże nadzieje.

Jeszcze o rolnictwie

Te przykłady pokazują, przed jaki
mi problemami staje gospodarka Se
negalu. Do zrobienia jest tak wiele, 
w tak wielu dziedzinach życia — po
czynając od wielkich inwestycji, a 
kończąc na przekształcaniu trady
cyjnych połowów morskich. Zreali
zować trzeba równocześnie pro
jekty o ogólnokrajowym znaczeniu 
i zmieniać sposób pracy i życia dro
bnych producentów. Trudno mi oce
niać, czy są to zamiary na siły te
go kraju i kiedy będą zrealizowane. 
Aby odpowiedzieć na te pytania, 
trzeba by znacznie więcej powie
dzieć o stosunkach politycznych 
i społecznych i o zgodności planów 
z możliwościami ich realizacji — fi
nansowymi, społecznymi i przyrod
niczymi.

Szukałem więc jeszcze innych 
przykładów projektów, o których na 
pewno można powiedzieć, że bazu
jąc na krajowych możliwościach 
i pomocy z zewnątrz (koniecznej) 
przyniosą pożytek w krótkim czasie. 
Zwłaszcza w najżywotniejszej dla 
Senegalu sprawie wyżywienia. Z te
go punktu widzenia bardzo intere
sujące są prace w dziedzinie rozwo
ju warzywnictwa — projekt realizo
wany jest przez FAO z udziałem 
specjalistów senegalskich. Finanso
wanie tego projektu, realizowanego 
od 1972 r., w pierwszej fazie zapew
niał fundusz rozwoju ONZ (UNDP) 
przy pewnym udziale środków kra
jowych. Od 1975 r. prace finansuje 
rząd belgijski, nadal z udziałem Se
negalu, a realizacją w dalszym cią
gu zajmuje się FAO.

W warzywniczym ośrodku do
świadczalnym w Camberene nieda

leko Dakaru spotykam się z p. Van 
der Veken, który kieruje realizacją 
projektu. Jesteśmy w samym cen
trum największego rejonu produkcji 
warzyw. Tu właśnie w okolicach 
stolicy, na Zielonym Przylądku pro
dukuje się i spożywa najwięcej wa
rzyw (około 60 kg rocznie na miesz
kańca). Podobnie jest w okolicach 
innych większych miast. Ale w głębi 
kraju jest inaczej — średnie spożycie 
wynosi 20—30 kg, a na wsi jeszcze 
mniej, bo 8—10 kg rocznie w prze
liczeniu na 1 mieszkańca.

Mimo, że produkcja warzyw wzra
sta — w ogródkach przydomowych, 
a nawet na większych plantacjach, 
gdzie uprawia się przeznaczoną na 
eksport fasolkę, pieprz i melony — 
Senegal musi importować dość zna
czne ilości (około 20 tys. ton) ziem
niaków i cebuli. Są jednak w tej 
dziedzinie znaczne możliwości roz
wojowe. Okrutne słońce, wypalające 
roślinność, może być sprzymierzeń
cem ogrodników. Do tego potrzebne 
są jednak co najmniej dwie rzeczy 
— woda i odpowiednie, dostosowa
ne do tutejszego klimatu odmiany 
warzyw.

Na przykład, pomidory, plonujące 
gdzie indziej świetnie, tutaj też do
brze rosną, ale nie zawiązują owo
ców. Musieliśmy więc — mówi p. 
Van der Veken — znaleźć takie od
miany, które wytrzymują wysokie 
temperatury. Wielkie znaczenie ma 
międzynarodowa wymiana nasion. 
Podobne jak w Senegalu problemy 
z uprawą pomidorów występują np. 
w Tajlandii. Nawiązane zostały kon
takty z Peru (w dziedzinie uprawy 
ziemniaków), z Międzynarodowym 
Instytutem Roślin Tropikalnych w 
Nigrze.

Ośrodek korzysta z obcych o- 
siągnięć, adaptuje nowe odmiany do 
tutejszych warunków. Prowadzi 
również badania w dziedzinie och
rony roślin przed szkodnikami i cho

robami. Ciekawe są także wyniki 
prac nad ulepszeniem powszechnie 
uprawianych warzyw afrykańskich, 
np. gombo (ang. okra). Poprawa ich 
wartości odżywczej i wydajności bę
dzie miała duże znaczenie dla wy
żywienia ludności. Najważniejszym 
praktycznym efektem tych doświad
czeń jest produkcja nasion nowych, 
wyselekcjonowanych odmian prze
znaczonych do sprzedaży. Na razie 
produkcją tą zajmuje się tylko ośro
dek w Camberene, w przyszłości po
dobnych punktów ma być więcej.

Warunkiem rozwoju produkcji 
warzyw na większą skalę jest upow
szechnienie doświadczeń ośrodka w 
Camberene wśród producentów. Pra
ce w tej dziedzinie, po początko
wych niepowodzeniach, nabierają te
raz większego rozmachu. Tworzy się 
w rejonach, gdzie są już większe 
skupiska plantacji warzyw, „ogrody 
pilotujące” i poletka demonstracyj
ne, większym zainteresowaniem ota
cza tę produkcję służba rolna.

Senegal może znacznie zwiększyć 
uprawę warzyw na swoje własne 
potrzeby i na eksport. Na razie jed
nak produkcja nie pokrywa- potrzeb, 
a ceny ciągle rosną. Czy może się 
to zmienić? Doświadczenia ośrodka 
w Camberene, który prowadzi rów
nież prace dotyczące ekonomicznych 
i organizacyjnych aspektów tej pro
dukcji, dowodzą, że takie możliwo
ści istnieją. Muszą być jednak roz
wiązane liczne problemy — gospo
darka wodą, organizacja zaopatrze
nia w środki produkcji i sprzedaży, 
upowszechnianie wiedzy itp. Twier
dzi się, że warzywnictwo, gdy speł
nione będą te warunki, może nie tyl
ko przynosić rolnikom wysokie do
chody, ale także przyczynić się do 
unowocześnienia wsi i poprawy sy
tuacji gospodarczej kraju.

Ośrodek działający pod auspicja
mi FAO pokazuje, jak to robić. I to 
jest pierwszy, być może, najważniej
szy krok.
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prasa żywocik gospodarczy
Niektórzy publicyści zaczynają na

rzekać na zbyt powolne tempo zmian 
w dziedzinie gospodarki. Zygmunt 
Szeliga zgłosił w ostatniej „Polityce” 
szereg postulatów dotyczących przy
spieszenia zarówno pewnych posu
nięć doraźnych, jak i generalnej re
formy systemu ekonomicznego.

W sprawach doraźnych z większo
ścią jego uwag trzeba się zgodzić. 
Co prawda pewna ostrożność nie 
zawsze musi świadczyć o opieszało
ści. Wydaje mi się, że w wielu wy
padkach brak decyzji wynika 
z dwóch przyczyn — z konieczności 
lepszego rozeznania aktualnej sytua
cji gospodarczej oraz z obawy, by 
doraźne posunięcia nic utrudniały 
później rozwiązań bardziej długofa
lowych i bardziej kompleksowych.

O tym, że aktualna sytuacja jest 
zła, wiedzą wszyscy. Obawiam się 
jednak, że nie ma jeszcze pełnej oce
ny wszystkich podstawowych ele
mentów, które tę sytuację kształtu
ją. Wpływa na to szereg przyczyn. 
Po pierwsze — łamiący się ciągle 
rytm produkcji w poszczególnych 
przedsiębiorstwach, bądź z powo
dów zaopatrzeniowych, bądź przerw 
w pracy. Wychwycenie wszystkich 
skutków, przede wszystkim dla po
wiązań kooperacyjnych, takiego sta
nu rzeczy nie jest łatwe. Po drugie 
— trzeba dokonać nowej oceny wy
ników produkcji rolnej. Po trzecie — 
rozeznać dokładnie sytuację na ryn
kach zagranicznych, przede wszyst
kim zaś na rynku kredytowym. Po 
czwarte wreszcie — wyeliminować 
z całej sprawozdawczości świadome 
i _ nieświadome zafałszowania, zmie
nić nastawienie tych wszystkich, 
którzy dostarczają tzw. danych pier
wotnych — na podawanie danych 
zgodnych z rzeczywistością, a nie 
z oczekiwaniami i życzeniami zwierz
chników. Skala tych zafalsźowań 
jest bardzo duża, o czym między in
nymi pisze ostatnie „Zycie Literac
kie”.

Oczywiście, nie wszystkie posunię
cia doraźne są ściśle uzależnione od 
szczegółowych analiz bieżącej sy
tuacji. Niektóre jednak na pewno 
tak. Na tych analizach musi się 
przecież opierać plan na rok przysz
ły, określający m.in. takie sprawy, 
jak wielkość produkcji wielu dóbr 
konsumpcyjnych — a od tego prze
cież zależy możliwość i zakres wpro
wadzenia przedpłat, o których pisze 
Zygmunt Szeliga. Również wielkość 
zaangażowania środków własnych 
ludności w inwestycje zależeć będzie 
przede wszystkim od puli materia
łów budowlanych, które można bę
dzie przeznaczyć na rynek. Aby tę 
pulę określić, trzeba nie tylko znać 
możliwości produkcyjne przemy
słu, ale także rozstrzygnąć rzeczową 
strukturę nakładów inwestycyjnych 
w gospodarce uspołecznionej. Inną 
ilość i innych materiałów uwolni na 
rynek zahamowanie II etapu budo
wy Huty „Katowice”, a inną i innych 
przyhamowanie budowy kopalni 
w. Bełchatowie. Są to tylko oczywi
ście przykłady — ale chodzi o poka
zanie złożoności wielu decyzji, któ
re — jeśli nie uwzględnią bardzo 
wielu zależności — znów mogą zo
stać uznane za woluntarystyczne.

Zygmunt Szeliga domaga się także 
przyspieszenia opracowania i wpro
wadzenia w życie generalnej refor
my mechanizmu funkcjonowania go
spodarki. Zgadzając się z generalnym 
postulatem, muszę stwierdzić, że nie 
trafiają mi do przekonania argumen
ty, iż stan gospodarki znamy świet
nie, doświadczenia zagraniczne tak
że, a wariantów poszczególnych roz
wiązań możemy mieć na pęczki 
w ciągu tygodnia. Nie przekonują 
mnie, gdyż uważam, że reforma nie 
może się opierać ani na rozwiąza
niach „importowanych”, ani na og
romnej większości dotychczasowych 
opracowań rodzimych. Nie może — 
gdyż inna zupełnie jest sytuacja 
społeczna, powstają i zaczynają dzia
łać nowe instytucje w zakładach 
pracy, zmienia się układ stosunków 
społecznych. Rozwiązania, które 
w pełni nic uwzględniają tych 
wszystkich elementów — będą może 
nawet bardzo „eleganckie” teorety
cznie, ale niewiele warte praktycz
nie. Co więcej, sami ekonomiści nie 
dadzą rady z przygotowaniem opty
malnych rozwiązań, gdyż reforma 
musi uwzględniać społeczny charak
ter zarządzania, a więc musi z całą 
mocą wkroczyć również w sferę po
lityki, uwzględnić w pełni zmiany 
i w tej dziedzinie. Abstrahowanie od 
polityki w dziedzinie rozwiązań eko
nomicznych jest najprostszą drogą 
do tego, by stały się one absolutnie 
nieskuteczne, o czym mogliśmy się 
zresztą przekonać w bliższej i dal
szej przeszłości.

Inaczej mówiąc, gotowych roz
wiązań nie mamy i trzeba je dopie
ro opracować (choć wielu ekonomi
stów jest — co trzeba lojalnie przyz
nać — innego zdania). Co nie przek
reśla oczywiście postulatu, że trzeba 
je opracować maksymalnie szybko 
i równic szybko oraz skutecznie 
wdrożyć do praktyki. I

s. c. I

„KSIĄŻKA I WIEDZA”

NORBERT BARLICKI: — „MUSZĄ 
ZAMILKNĄĆ SPORY NA LEWICY”. 
Wybór pism, ŁII, s. 215, 1 tabl., zl 55.-

B-ka Rewolucyjnego Nurtu Polskiej 
Myśli Społecznej. Tytuł przeznaczony dla 
Klubu „Człowiek—Świat—Polityka”.

Tom prezentuje dorobek teoretyczny 
i polityczny wybitnego działacza PPS. 
Odzwierciedla stanowisko Barlickiego 
wobec najważniejszych wydarzeń w ru
chu robotniczym i w kraju a zarazem 
pokazuje ewolucję jego poglądów 
w związku z kryzysem demokracji bur- 
żuazyjnej prowadzenia niesłusznej po
lityki wobec chłopstwa. Wiele uwagi po
święcił kwestii narodowej, potępiając 
przejawy nacjonalizmu 1 szowinizmu.

MIECZYSŁAW B. MARKOWSKI — 
„ROBOTNICY PRZEMYSŁOWI W WO
JEWÓDZTWIE KIELECKIM. 1918—1939”, 
s. 364, zł 100.-

Autor podejmuje próbę określenia licz
by i rozmieszczenia terytorialnego robot
ników na tle przemian zachodzących 
w rozwoju przemysłu ! całego wojewódz
twa kieleckiego, oraz ich strukturę spo
łeczno-zawodową, demograficzną i wyz- 
nanlowo-narodowośclową. Podstawową 
część pracy poświęcił autor ukazaniu 
szeroko rozumianych warunków bytu 
proletariatu przemysłowego woj. kielec
kiego.

EDWARD MAREK — „ZAKŁADOWA 
DZIAŁALNOŚĆ SOCJALNA”. Organizac

„Polska jest jedynym krajem — 
pisze p. Andrzej Szada z Koszalina 
(ul. Kniewskiego 8/6) — w którym 
stare używane samochody osobowe 
są droższe niż nowe. Brak u nas 
samochodów, a nie pozwala się ich 
sprowadzać z zagranicy. Wielu na
szych rodaków ma krewnych za gra
nicą, którzy mogliby i cheieliby prze
kazać swoje dwu czy trzyletnie sa
mochody rodzinom w kraju. Ale 
95 proc, rodzin nie stać na opłace
nie bardzo wysokiego cla. Myślę, że 
coś tutaj »nie gra*. Bariery celne 
należy stosować wówczas, gdy towa
ru jest w kraju nadmiar, aby klien
ci kupowali krajowe wyroby. Całko
wite — lub prawie całkowite — 
zamknięcie granicy dla samochodów 
z importu, podczas gdy u nas jest 
wysoki deficyt, uważam za anormal
ne. Ktoś tutaj bezmyślnie przedo
brzył”.

Bariery celne nie muszą być usta
lane wyłącznie z powodów, o któ
rych pisze p. Andrzej Szada, to zna
czy, żeby chronić rodzimą produk
cję. W tym przypadku mogą wcho
dzić w grę takie czynniki, jak’ moż
liwość zaopatrzenia w benzynę, wy
dolność zakładów naprawy samo
chodów, stan sieci drogowej, możli
wości dostarczenia posiadaczom sa
mochodów części itd. Ale zgadżam 
się, że w tej konkretnej sprawie nie 
byłoby to zjawisko o takiej skali, by 
w sposób ważący mogło obciążyć tak 
zwaną infrastrukturę motoryzacji. 
Zmiana istniejącego stanu rzeczy by
łaby natomiast z pewnością rozwią
zaniem kwestii, którą reprezentuje 
w swoim liście Czytelnik z Koszali
na. To co ewentualnie straci budżet 
państwa na obniżeniu ceł — zyska 
równowaga rynkowa. Usługi, dystry
bucja części, opłaty — wszystko to 
wiąże wolną gotówkę, poza tym kie
ruje część pieniądza na' rynek poza 
żywnościowy, o co przecież chodzi.

• Przemysłowi opłaca się nisz
czyć środowisko. Co roku kilkadzie
siąt tysięcy hektarów ziemi ubywa 
rolnictwu, bo się je zabudowuje. 
Przemysł płaci od 50 tys. do 1,5 mi
liona za hektar (ziemi pierwszej 
klasy). Jeśli np. inwestor buduje za 
parę miliardów, w ogóle nie czuje 
tych paru milionów, które wlicza so
bie do kosztów za ziemię. W 1978 ro
ku 159 zakładów zapłaciło kary za 
nadmierne zatruwanie powietrza. 
Przeciętna wysokość kary wynosiła 
88 tys. złotych. Dla dużego zakładu 
przemysłowego jest to mniej niż dla 
człowieka zgubić guzik od koszuli. 
Po przeliczeniu kursu walut obliczo
no, że kary w Japonii za to samo są 
trzysta razy wyższe.
• Ludzie irytują się, że używane 

w pralniach środki do prania nisz
czą bieliznę. Otóż nie tylko bieliznę, 
Zżerają one także maszyny piorące. 
W Poznaniu stwierdzono, że np. wa
żąca 12 kg pokrywa kotła pralnicze
go w ciągu pół roku sprana zosta
ła tak, że ubyło jej 4 kg. To samo 
dotyczy innych, bardziej delikat
nych części maszyn. Przypuszczalnie 
oszczędza się dewizy przy kompono
waniu środków piorących.

O Śledztwo dotyczące Morskiej 
Stoczni Jachtowej im. Teligi w

Szczecinie wykazało paskudne kan- 
ty. Na 30 jachtów typu „Carina” je
dna trzecia sprzedana została jako 
wybrakowane, dzięki fikcyjnemu wy- 
brakowywaniu elementów i zaniża
niu w związku z tym kosztów. Po
tem zresztą dokumentacja znikła. 
Jachty te sprzedawano wybranym 
osobom za dziesiątą część ceny no
minalnej plus minus. Witold R., na
czelnik wydziału z Ministerstwa Ma
szyn Ciężkich i Rolniczych nabył 
np. za 29 tys. jacht wartości 282 tys., 
a za to wicedyrektor stoczni dostał 
odeń talon na samochód. Naczelnik 
dwa lata popływał, po czym sprzedał 
jacht za 100 tys. i zamówił nowy, z 
serii „Carter” produkowanej wy
łącznie na eksport. Zapłacił 612 tys. 
złotych za jacht wartości 65 tys. ma
rek RFN, uzyskując w ten sposób 
markę za niespełna 10 zł. W ten spo
sób, za pół daramo otrzymywali ja
chty np. profesorowie studiującej 
córki dyrektora warszawskiej .insty
tucji, od której stocznia jest zależ
na. Jachty robiono m. in. tak, że na
bywca kupował w stoczni tylko 
„wybrakowane części”, a stoczniow
cy montowali mu z nich jacht rze

nowości. wyda wniosę

ja, planowanie, finansowanie, s. 155. zł 
20.—

B-ka Służby Pracowniczej
Autor od lat zajmuje się problematyką 

socjalnej działalności zakładu pracy. 
W książce omawia charakter, zakres 
1 formy zakładowej działalności socjalnej 
oraz główne kierunki jej dalszego dosko
nalenia obecnie i w przyszłości.

PAŃSTWOWE
WYDAWNICTWO NAUKOWE

„U ŹRÓDEŁ NIEPODLEGŁOŚCI POL
SKI”, s. 364, zl 48.-

Materialy z konferencji naukowych 
i sympozjów organizowanych w 1. 1977 
i 1978 przez Zarząd Główny TPPR, WSNS 
przy KC PZPR i Naczelna Dyrekcję Ar
chiwów Państwowych. Referaty wskazu
ją na znaczenie Rewolucji Październiko
wej oraz jej wpływ na odzyskanie nie
podległości i rozwój Polski.

NATALIA GAJŁ — „FINANSE I PRA
WO FINANSOWE”, s. 371, zl 62.-

Podręcznik dla studentów wydz. pra
wa i administracji. Obejmuje zagadnie
nia dot. zakresu i istoty finansów i pra
wa finansowego, systemy budżetowe 
państwa,'Systemy wydatków publicznych, 
systemy podatkowe, systemy finansowe 
przedsiębiorstw uspołecznionych Oraz 
systemy pieniężno-kredytowe państwa. 
Zagadnienia są rozważane w aspekcie 
porównawczym.

giełda mochodowa

Nie można też nie brać pod uiyagę, 
że w miarę jak będzie rósł popyt 
(choćby z racji nałożenia się na nor
malne potrzeby popytu restrybucyj- 
nego), przy mało prawdopodobnej 
zwyżce podaży samochodów osobo
wych w najbliższych latach, nasilać 
się będzie tendencja do zakupu sa
mochodów krajowej produkcji za 
granicą, które jak wiadomo można 
nabyć bez kłopotu, od ręki i przy
wieźć bez cła. A nie zależy nam prze
cież na przekazywaniu dewiz z kraju, 
na zakupy za granicą. Każdy spo
sób lepszego zaopatrzenia rynku kra
jowego w samochody przeciwdziałać 
będzie takim tendencjom.

Na warszawskiej giełdzie notowa
no (ceny wywoławcze):

FIAT 126p (650) z marca 1980 roku 
— 175 tys. zł; z 1979 roku, po 18 tys. 
km — 160 tys.zl; z 1977 roku, po 33 
tys. km — 124 tys. zł;

FIAT 125p (1500) z lutego 1980 
roku — 320 tys. zł; ze stycznia 1979 
roku — 305 tys. zł; z listopada 1978 
roku — 270 tys. zł;

POLONEZ 1500 z 1979 roku — 
395 tys. zł; inny egzemplarz z tegoż 
roku — 380 tys. zł;

SKODA S-100 z 1976 roku — 170 
tys. zł; z 1974 roku — 160 tys. zł;

WARTBURG 353 z 1974 roku, po 
65 tys. kni — 170 tys. zł;

ZASTAWA 1100 P z 1979 roku, 
po 19 tys. km — 290 tys. zł;

, FIAT 127p z 1974 roku, blacharka 
kompletnie wyremontowana — 170 
tys. zł;

LADA 1500 ,z 1979 roku, oferowana 
za 325 tys.zł, sprzedana za 310 tys. 
zł;

TRABANT 607 z 1972 roku — 
89 tys. zł;

VOLVO z 1972 roku — 300 tys. zł;
FORD rocznik 1976, po 90 tys. km 

— 320 tys. zł;
SAAB z 1968 roku, po 100 tys; km 

- 100 tys. zl. h-ji 

komo prywatnie, za zgodą dyrekcji, 
i cała budowd kosztowała 10 tys. zł. 
Aresztowano w tej sprawie kilkana
ście osób — nabywców jachtów 
t szefów stoczni. Afery takie wywle
ka obecnie, milcząca przedtem, „si
ła robocza” wykorzystywana do po
dobnych świństw.
• Na gdańskim osiedlu Zaspa po

nad rok temu Gdańskie Przedsię
biorstwo Budowlane zostawiło dzie
ciom do zabawy dwa dźwigi warto
ści półtora miliona każdy. Dzieciom 
udało się je całkowicie zdewastować, 
zresztą zardzewiały również. Przed
siębiorstwo wyjaśnia, że te dźwigi 
porzuciło, gdyż pochodzą one z im
portu i nikt u nas nie umiał ich kon
serwować. Nie ma kraju, gdzie dzie
ci dostawałyby od państwa tak dro
gie i duże zabawki jak u nas. Inna 
rzecz, że zabawki fundowano doro
słym, ale oni bawili się nimi krótko.

Q Wrocławskiemu przedsiębiorst
wu budowlanemu nakazano budować 
w Gliwicach 'I budynków mieszkal
nych, mimo że we własnym mieście 
plan budownictwa mieszkalnego fa
talnie leżał. Z Wrocławia transpor
towano sprzęt i materiały budowla
ne. Trzeba było przewieźć załogę, u- 
lokować ją w Gliwicach, płacić do

KAZIMIERZ STUDENTOWICZ — „RE
FORMA ŚWIATOWEGO SYSTEMU WA
LUTOWEGO”, s. 320, zl 45,-

Autor omawia problemy związane z re
formą światowego systemu walutowego 
dotyczącego krajów kapitalistycznych. 
Przedstawia cel reformy, problemy płyn
ności międzynarodowej, wielkość rezerw 
walutowych, załamywanie się struktury 
walutowej Zachodu I dążenia mające na 
celu przywrócenie międzynarodowego ła
du walutowego.

GEORGE EDWARD MOORE — „ETY
KA”. Tł. z ang. XXX, s. 175, 1 tabl., 
zl 60.-

B-ka Klasyków Filozofii.

Książka jest klasycznym tekstem 
współczesnej filozofii moralnej, w któ
rym Moore omawia i rozróżnia najważ
niejsze spośród stanowisk reprezentowa
nych w myśli moralnej,' zaś szczegółowo 
zajmuje się takimi kwestiami jak rozu
mienie pojęć „dobro”, „słuszność”, „po
winność” — duży nacisk kładąc na pre
cyzyjne określenie tego, czym jest dob
ro w postępowaniu moralnym.

ARYSTOTELES — „ZAGADNIENIA 
PRZYRODNICZE”. Tl. z grec. XXXV, 
S. 449, zl 100.-

B-ka Klasyków Filozofii.
Pierwszy, pełny przekład na jęz. poi. 

dzieła przypisywanego Arystotelesowi. 
W 38 księgach zestawiono wiele pytań 
z różnych dziedzin wiedzy, a następnie 
zwięzłe odpowiedzi i rzeczowe informac
je. Dzieło to zawiera wiele informacji 

Mavdslay Marathon MK II Coach z 1948 roku.

datkową forsę za rozłąkę. Za te sa
me pieniądze można by na miejscu 
we Wrocławiu zbudować nie 7 ale 
14 takich budynków. Domy budowa
ne w Gliwicach nie są i nie będą 
na razie zasiedlone,. ponieważ nie 
można ich ogrzewać ze względu na 
ujemny bilans ciepła. Chodziło więc 
o efekt statystyczny, a nie użytkowy.

• W części Poznania nie można 
odbierać programu telewizyjnego. 
Fachowcy ustalili, że odbiór zakłó
ca budowa wieżowca Akademii E- 
konomicznej, a także pracujący tam 
dźwig. Miejscowy zarząd inwestycji 
szkół wyższych'poinformował, że po 
zakończeniu budowy na wieżowcu 
zainstaluje się specjalne urządzenia 
przekaźnikowe zapewniające dobry 
odbiór, i stanie się to z początkiem 
1982 r. Do tego czasu niczego nie 
można zrobić. Mieszkańcy Poznania 
lękają się jednak, że w roku 1982 
program telewizyjny nie będzie już 
taki jak dziś ciekawy i żądają: jeśli 
nie można wstrzymać budowy, to 
niech zostaną wstrzymane do ro
ku 1982 biegnące w kraju wydarze
nia, które telewizja odzwierciedla.

o życiu codziennym, kulturze, klimacie, 
chorobach 1 ich leczeniu, uprawie roślin, 
prawodawstwie i wielu Innych sprawach 
dot. życia starożytnych Greków. Obszer
ny wstęp zawiera omówienie autorstwa, 
czasu powstania, tytułu dzieła i jego 
recepcji.

TADEUSZ PŁUŻANSKI — „HUMA
NIZM I STRUKTURY”, s. 316, zl 45.-

Autor omawia poglądy znanych przed
stawicieli różnych kierunków struktura- 
Ilzmu: Levl-Straussa (etnologia), Plageta 
(psychologia), Goldmana (literaturoznaw
stwo), Althussera (filozofia), koncentru
jąc się głównie na pozycji i sytuacji 
człowieka w koncepcjach w/w autorów. 
Równocześnie autor przeprowadza kry
tykę strukturalistycznej koncepcji huma
nistyki z pozycji dialektycznego, mar
ksistowskiego poglądu na miejsce 1 zna
czenie jednostki w społeczeństwie.

WYDAWNICTWO PRAWNICZE
MARIA RAFACZ-KRZYZANOWSKA — 

„ROZSTRZYGANIE SPORÓW PRACOW
NIKÓW O ROSZCZENIA ZE STOSUNKU 
PRACY”, s. 188, zł 55.-

W pracy omówiono zagadnienia proce
sowe związane z dochodzeniem roszczeń 
pracowników ze stosunku pracy. Omó
wiono kwestię, związane z postępowaniem 
przed zakładowymi 4 terenowymi komi
sjami rozjemczymi, terenowymi komisja
mi odwoławczymi. do; spraw, pracy, sąda
mi powszechnym! i’ Sądem Najwyższym. 
Zawarto orzecznictwo Sądu Najwyższego, 
głównie Izby Pracy 1 Ubezpieczeń Spo
łecznych oraz okręgowych sądów pracy.

• Trwają podsumowania kosz
tów wakacji.' Dwutygodniowy obóz 
czy kolonie kosztują w tym roku 
4—5 tys. od łebka. Część płaci za
kład pracy, część rodzice. Im więcej 
płaci zakład pracy, tym mniej dzie
ci może jechać, gdyż tym szybciej 
wyczerpuje się fundusz. Im więcej 
płacą rodzice, tym. bardziej dostają 
w kość, szczególnie jeśli mają wię
cej niż jedno dziecko i chcą aby dzie
ci więcej niż dwa tygodnie spędzi
ły na świeżym powietrzu. Badania 
dotyczą kalkulacji — niezwykle roz
rzutnych. Różnych narzutów w 
kosztorysach jest mnóstwo, z dziećmi 
jedzie też nadmiar personelu, róż
nych fachowców tylko do nauki pły
wania, czy tylko od robienia za
strzyków lub wypożyczania książek. 
Zwraca uwagę moda na to, że obóz 
letni dla młodzieży musi mieć pro
fesjonalną dyskotekę z kosztowną a- 
paraturą. Bachory otóż nie mogą 
tańczyć przy zwykłym, pożyczonym 
z domu megnetofonie. Obozy wynaj
mują także zawodowych artystów, 
żeby zabawiali dzieci, które nie mo
gą same sobie pośpiewać czy powy- 
głupiać się.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
ROLNICZE I LEŚNE

WALENTY BABIŁAS, FRANCISZEK 
KAGAN, KRZYSZTOF PIEKARCZYK — 
„PORADNIK OCHRONY ROŚLIN”, s. 296, 
zł 50.-

Omówiono szczegółowo choroby i szkod
niki roślin: zbożowych, okopowych, prze
mysłowych, motylkowych, warzywnych, 
drzew i krzewów owocowych, choroby 
powstające w przechowalniach i kopcach 
oraz szkodniki ziarna zbóż, nasion innych 
roślin uprawnych oraz przetworów zbo
żowych. Książkę otwierają rozdziały po
święcone organizacji ochrony roślin oraz 
usług ochrony roślin w Polsce. W zakoń
czeniu podano podstawowe zasady bhp 
przy chemicznym zwalczaniu chorób
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i szkodników roślin uprawnych.

INSTYTUT WYDAWNICZY CRZZ
SYLWIA KATARZYNA CZEKAŁO- 

WICZ. RAJMUND KOWALCZUK — 
„DOKSZTAŁCANIE I DOSKONALENIE 
W ZAKRESIE OCHRONY PRACY”, 
Wyd. 2, s. 152, zł 35.-

Teoretyczne podstawy psychodydaktyld 
doroś>s’ch, organizacyjne i metodyczne 
zasady prowadzenia zajęć dokształcają
cych i doskonalących -w' zakresie ochro
ny pracy oraz zasady samokształcenia. 
Praktyczne wskazówki na temat opraco
wania ‘ programów szkoleń bhp. stosowa
nia zasad dydaktycznych, w’ procesie 
szkolenia, metod nauczania oraz spraw
dzania 1 oceny wiadomości słuchaczy.
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